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,ZYCIE 
NA ·S.TY~IJ -

Pracuję ·w Lo1nżyńs1ciem od oś­
miu Lat i choć pochodzę z innych 
stron, związalem się z ludźmi i -
chctalbym na dobre zapuścić tu 
korzenie. Al.ę! Wlaśnie to „ale". Je­
stem lekarzem stomatologiem, pra­
cuję w Grąinnym Ośrodku Zdrowia 
w Szumowie. Zona jest nauczyciel­
ką, mamy syna, mieszkamy w 
funkcyjnym mieszkaniu w Ośrodku Słt<:iJ•k .O ł •. · • . i · . Zdrowia (2 poko;e: kuchnia, lazLen- • I. s rze~en1a s ra1 ttowe, gory ze, na-
ka). Sprawa mojego być tu i pra- dz·ie e. z.:-,li:t<? CU ier ~~ sklep.t-W i zaraz szeot~ cować, albo pożegnać się z tym te- ,,-·)odw.v~.k -x •• Podwyzs~on·o. N\e cen.:. CU ru. renem - opiera się o przyspiesze- • . " nie przydziału miesz1uinia w Zam- a.mqk1. Zvc1e w niepewności. ) apięciu, licze-
1;;~~s~~ ~~~l~~i~lo~~~;::an~~j n1~. W War.szawi4! radza przy „o ragłyrr1 sto­
Spóldzielni. w ubieg!ym roku cz11- le I a tu-:-stoł ro~z1nny. Co ich łcc y, co dz~eli? 

= · ~;!~':ia~:;a;:i~s~k:~~sp~esze;-J:nu~1~ !a~ P~~rzy na te ro-zmowy mieszkaniec Łom· ważnych_ wzglq.dów, a · mianowicie zvnsk1e ..,oJ Z rosnqcq . nadzie;q, f"-7.V tef; wyłq• 
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w następnym numerze: 
T POMARAliłCZO~I, ZIELONI I INNI: Opozycja nie zawsze musi 

mieć w rękach kamienie. T L~~ PRZED RVZYKIEM: Będziemy wal­

czyć, a jak zajdzie konieczność, zastrajkujemy„ T UJAWNIENIE: 

Cały czas istniała kilkuosobowa tajna komisja. T ODDECH NADZIEI: 

Padł rozkaz, żeby ojciec wziqł szpade1 na wykopanie grobu dla 

siebie. 

'Y Czesław Kiszczak i · Lech Wa­
łęsa zaapelowali do uczestników 
„okrągłego stołu" o przyspieszenie 
tempa prac w zespołach i podkomi­
sjach tak, by w drugiej połowie 
marca mogło się odbyć posiedzenie 
plenarne. 

'Y Na cotygodniowym niedzielnym 
wiecu przed kościołem Sw. Brygi­
dy w Gdańsku Lech Wałęsa ostro 
polemizował ze zwolennikami łzw. 
,,Sołidarności Walczącej" i organiza­
torami manifestacji ulicznych. ,,Je­
śli ja się mylę, a wy kamieniami 
pokonacie władzę, ło l tak stanie­
cie przy «okrągłym stole». Innego 
sposobu nie ma" - stwierdził. 

'Y Ukonstytuował się Obywatel­
ski Konwent Konsultacyjny przy 
przewodniczącym Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej. Zaproszono do niego 
29 osób z różnych środowisk i or­
ganizacji. 

'Y Odbyło się kolejne spotkanie 
studentów ostatnich lat studiów i 
pełnomocników wyższych uczelni do 
spraw zatrudnienia z władzami i 
przedstawicielami zakładów pracy 
woj. łomżyńskiego. Nasz komentarz 
- w rubryce „Na gorąco". 

'Y Rosjanie uczą się rolnictwa od 
łomżyńskich chłopów. 23 obywateli 
Republiki Rosy jskieJ, którzy po 
ostatnich zmianach w radzieckim 
rolnictwie zdecydowali się na pro­
wadzenie indywidualnych lub dzier­
żawionych gospodarstw, przez , trzy 
tygodnie będzie pracować w gospo­
darstwach w woj. łomżyńskim. Zdo­
byte doświadczenie wykorzystają u 
siebie. 

'Y Konflikty płacowe I akcje pro­
testacyjne. Nie przyniosły skutku 
negocjacje podwyżek plac w oddzia­
łac~ Spółdzielni Transportu Wiej,.. 
skiego w Wysokiem Maz., Zambro-

NADAL PRZYJMUJEMY zgłosze­
nia od osób, które chcą należeć do 
Związku Sybiraków. Przypomina­
my, ie w Łomży działa grupa za­
łożycielska tej organizacji. Aby zo­
stać jej członkiem, należy przesłać 
pod'-naszym adresem (,,Kontakty", 
ul Swterczewskiego 7, 18-400 Łom­
ża) następujące dane: imię i naz­
wisko, data i miejsce urodzenia, • 
data i miejsce pobytu w ZSRR, do­
kładny adres zamieszkania: do listu 
należy dołączyć znaczek za 20 zL 

ZAKŁAD UBEZPIECZER Spo­
łecznych przypomina wszystkim, któ­
rzy po 1 stycznia rozpoczęli działal­
ność gospodarczą na własny rachu­
nek, o obowiązującym ubezpiecze­
niu: podlegają mu zarówno właści­
ciele zakładów, jak I osoby przez 
nich zatrudniane. Zgłoszenia (w cią­
gu dziesięciu dni od rozpoczęcia 
działalności) przyjmują: oddział 
ZUS-u w Zambrowie oraz Inspek­
toraty w Grajewie i Łomży. · 

PODWYZKL · Wzrosły ceny deta­
liczne mięsa i „gorszych" gatunków 
wędlin, np. schabu z 890 do 980 za 
kilogram, żeberek z 200 do 210, pa­
rówek z 360 do 390, kiełbasy zwy­
czajnej z 400 do 430. Od 1 marca 
podwyższono urzędowe ceny skupu 
żywca rzeźnego wieprzowego o 19 
proc., wołowiny i cielęciny o 10 proc. 
oraz buraków cukrowych o 15 proc. 

ZE ZBIORNIKA na stacji kolejo­
wej w Czeremsze wypłynął do 

wie I Ciechanowcu. Załogi domaga­
ją się podwyżek w wysokości 20 tys. 
zł~ a firma może im zaoferować co 
nitjwyżeJ 6-10 tys. Akcję protesta­
cyjną zawieszono do ZO marca. W 
tym czasie federacja związków za­
wodowych spółdzielczości transportu 
wiejskiego przedstawi złożone pro­
blem)' ekonomiczne tego przewo~i­
ka rządowi. Po proteście pracowni­
ków Rejonu Dróg Publicznych z 
Wysokiego Maz. płace wzrosły tu 
o 15 łys. zł (załoga dom;łgała się 
podwyłki w wysokości 30 tys.). Po 
zawieszeniu protestu przez rolników 
s gminy Sokoły, w ubiegłym tygod­
niu trwała akcja protestacł'Jna w 
rejonie Zambrowa, m.in. we wsiach: 

KRONIKA 
Cibory Gałeckie (gm. Zawady), 
Szlasy ł..opienite, Ożarkl, Ożary, 
Kalinówka Basie, Zambrzyce Króle 
(pn. Rutki). Protest polega na 
wstrzymaniu sprzedaży mleka; w 
niektórych wsiach mleko jest wy­
lewane na drogę. Rolnicy domagają 
się m.in·. poprawy opłacalności pro­
dukcji. zniesienia obowiązkowego 

ubezpieczenia w PZU, wycofania 
podwyżki podatków itp. Pod adre­
sem spółdziełezości mleczarskiej po­
stulują m.in. zniesienie tzw. próby 
reduktazowej przy ocenie mleka 
oraz zniesienie cen sezonowych. W 
wyniku trwającej od 7 lutego akcji 
protestacyjnej, ogłoszonej przez Fe­
derację NSZZ pracowników trans­
portu mleczarskiego „Transmlecz", 
w Warszawie przystąpiono do po­
ważnych rozmów nad przebudową 

~truktur spółdzielczości mleczarskiej. 

ESPERANTO NON STOP. Polski 
Związek Esperantystów informuje, 
że wszyscy zainteresowani mogą w 
każdej chwili przystąpić do kore­
spondencyjnej nauki tego języka. 
Informacji udziela: Esperanto Non 
Stop „Ritmo", 00-512 Warszawa, ul. 
Krucza 38/42. Absolwenci kursów 
mogą korzystać z usług Biura Tu­
rystyki Esperanckiej „Esperanto­
tour'', które oferuje tanie wyciecz­
ki do 50 krajów świata. 

W ŁOMżY w ub. tygodniu trud­
no było sprzedać butelki. Kłopoty 
biorą się stąd, że produkty w bu­
telkach sprzedają różne firmy, a 
butelki puste skupuje Jedynie PSS 
„Społem", dopłacając zresztą do tego 
interesu po kilka milionów rocznie. 
Prezes „Społem" postanowił ostro 
rozmówić się (w obliczu władz mia­
sta) z dostawcami skrzynek do bu­
telek: Przedsiębiorstwem Przemysłu 
Spożywczego i Przedsiębiorstwem 
Hurtu Spożywczego. Brak skrzynek 
najbardziej dezorganizuje skup. 

WIESŁAW STEFAN WOJCIK, 
Marek Ościłowski i Mirosław Za­
lewski, po,dczas przewożenia ich 
więźniarką z sądu w Ostrołęce do 
aresztu w Białymstoku, obezwład­
nili konwojenta na trasie Ostrołę-

zdanie 

.. 

GOŚCILI W LDMZY 
G1enna41J Podlipniak _.. konsul gene­

ralny ZSRR w :Połooe; Walery Stiekol­
~zyko_!!1 .Fa.tkulisjam Syrazetd.nikow, 
G1en.naW} Abramow - delegacja władz 
C7!isto.pola (Tataria). 

PERSOIALIA 
Marek Skariyńskl, były zastę:pca dy­

rekt<>ra do spraw t~hnicz.nych ZOZ-u 
został naczelnikiem miasta i gm-iny Wy~ 
sokle Maz.; płk .Ja:nusz Dziarski został 
ponownie prezesem wa.rsuiwskiego Za­
rządu Od00ałiu Towarzystwa Przyjaciół 
Ziemi Lomżyń.skiej. 

Przypomnijmy, że 1 w · ramach tej 
akcji załoga „Transm!eczu" z woj. 
łomżyńskiego domaga się uniezależ­
nienia od Wojewódzkiego Związku 
Spół<Jzielczości l\lleczarskiej. 

'Y Z inicjatywą utworzenia Fun­
dacji Rozwoju Łomży wystąpił pre­
zes Ło.mżyńsldej Spółdzielni Miesz­
kaniowej Franciszek Poreda. 
Będzie ·ona gromadzić środki ..-od 
pr-zedsiębiorstw i organizacji gospo­
darczych m.in. na infrastJ'ukturę ko­
munalną, oświatę, kulturę i rekrea­
cję. \V przyszłości dochody funda­
cji pochodzić mają z własnej . dzia­
łalności gospodarczej. 

'Y Delegacja Zambrowa odwi~dzi­
ła mis „Zambrów" podczas jego po­
stoju w stoczni remontowej w 
Szczecinie. W listopadzie br. statek 
obchodzić będzie 20 rocznicę pod­
niesienia bandery i nadania imienia. 
Od 8 lat dowodzi nim kpt. Marek 
Makowski. W tej .chwili mis „Zam­
brów" płynie ż ładunkiem do Afry­
ki Zachodniej. 

'Y W 43 rocznicę powołania Ochot­
niczej Rezerwy MO najlepsi dzia­
łacze tej organizacji uhonorowani 
zostali odznaczeniami państwo'Yymi 
i resortowymi. Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski otrzymał 
Józef Lis, Srebrny Krzyż Zasługi -
Tadeusz Bilski i Antoni Litwińczuk, 
Brązowy - Witold SzymanowskL 
Do ORMO należą w woj. łomżyń­
skim 2673 osoby. 

'Y Swój 55-letni żywot zakończył 
dwutygodnik „Kamena", wydawa­
ny w Lublinie. Jego redaktor na­
czelny - Marek Jaworski, Jest przy­
jacielem naszej ·redakcji. Życzymy 
mu, by koncern RSW dotrzymał 

obietni~y i j~ najszybciej reakty~ 

wował „Kamenę" w Chełmie (tym 
razem w formie kwartalnika). 

ka-Łomża1 i zbiegli. Zostali ujęci i 
staną przed Sądem Rejonowym w 
Łomży. Za ucieczkę grozi im kara 
do 8 lat pozbawienia wolności. 

CENY NA TARG U w Ciechanow­
cu: żyto - 8500 zł za kwintal, psze­
nica - 9500, owies - 9000, pszen­
żyto - 9500, mieszanki zbożowe -
9000, seradela - 35-40 tys. za kwin­
ta!, ziemniaki - tmoo, jabłka 
300-400 zł za kg, cebula - 150, 
czosnek - 50 za głowkę, jaja -
30 zł sztuka, kogut - 1300, para 
prosiąt - 15-20 tys., para warch­
łaków - 3o--45 tys., krowa z przy­
chówkiem - 200-300 tys., krowa 
starsza - 130-200 tys., cielę na 
rzeź - 700 zł za kg, tucznik - -
6_00 zł za kg, owca na rzeź - 25-
-30 tys., owca do chowu - 30-45 
tys., koń roboczy - 400-900 tys., 
klacz źrebna - ok. 1 mln, źrebię 
roczne - 300-400 tys., pierze gęsie 
- 15 tys. za kg, puch gęsi - 35 
tys., skora barania - 20-30 tys~ 

ZGODNIE Z ZAPO\VIEDZIĄ dziś 
prezentujemy z bogatego dorobku 
Wojewódzkiej Konferencji Sprawo­
zdawczej PZPR dwa teksty na str. 
7: „Czy robotnik «załatwi» Polskę", 
„ Uroda różnorodności". 

NA GORĄCO 

ŚWIEŻA KREW 
. Powol~ · ~ełdy stają się nasz 

CJalnośc1ą, . była - inicjatyw i sile. 
darczych, a zupełnie niedawno os~ 
liśmy giełdę pracy dla stude tn~e. 
?sta tnie go roku, pochodzących ntow 
Jewództwa łomżyńskiego. Nie ~Wo. 
tym spostrzeżeniu złośliwości· a W 
ostatecznym rozrachunku liczy ~ 
przecież nie nazwa, lecz efekt· ~ę 
można jednak nie zauważyć żnie 
forma promocji cieszy się 'u e ta 
dużą popularnością. nas 

Giełdy pr~cy (były już dwie) 
częścią wojewódzkiego 'progra są 
pozyskiwania kadr z wyższym lllu 
ks~t~łceniem .. ~aściwie w tej di: 
dzm1e sytuacJa Jest całkiem klaro~ 
na. Wystarczyłoby bowiem , z ""i· : 

" d ć · k · ' .„ ei. ca_ awa m1esz an1a najbardzie· 
poszukiwanym specjalistom, a ~ 
zastałym absolwentom wyższych u 
czelni zagwarantować je w jakimi 
krót.kim te~i!lie, powiedzmy 2-3 
let!11m, a m1~.hbyśmy Y" .wojewódz. 
~wie, kogo. byśmy. chcieli. Niestety 
Jak na . zł-0sć w ub1egłyi;i roku zaia: 
mal? się nam budown1etwo miesz. 
kan10we; zresztą, nawet w najlep. 
szych czasach spełnienie tych wa. 
runków przerastało łomżyńskie maż. 
li~o~ci. N~e~niej. z pod-0bnych za. 
łozen mus1eh WYJŚĆ uczestnicy nie. 
dav:nej Konferencji Sprawozdaw. 
czeJ KW PZPR, skoro podjęli ucJi. 
wałę o budowie w Łomży co roku 
jednego bloku przezxaaczonego tylko 
dla absolwentów wyższych uczelni 

Niedostatek wykształconej kadry 
oceniany jest w Łomżyńskiem na 
2360 osób (oczywiście na większości 

tych stanowisk ktoś już pracuje, 
tyle że ·z . niedostatecznymi kwaJifi. 
kacjami), najwięcej brakuje nauczy. 
cieli, inżynierów różnych specjalnoś. 
ci i ekonomistów. Obiektem szcze. 
gólnego zainteresowania :władz są 

studenci wywodzący si~ z naszego 
województwa; w bieżącym roku 
mury uczelni opuści 280 osób. Cze. 
kają na nich 383 miejsca· pracy, z 
tego 30 proc. w Łomży. 

Wydział Przemysłu i Zatrudnienia 
UW, oprócz przekazania odpowied. 
nich ogłoszeń do pracy, wysłał 25~ 
imiennych z~proszeń z gwarancją 
pokrycia kosztów podróży w obie 
strony. Przyjechało 80 osób, co or· 
ganizatorzy uznali za frekwencję zu· 
pełnie przyzwoitą. 

Kontakty z przyszłymi pracodaw· 
cami wypadły obiecująco. Dla nau· 
czycieli znalazło się nawet 13 miesz· 
kań, rzecz jasna przede wszystkim 
na wsi. Pięć mieszkań oferował 
WOPR w Szepietowie, w pierwszym 
rzędzie dla od dawna poszukiwane· 
go elektronika, który zaopiekuje się 
komputerem. Wojewódzki Zakład 
Inwestycji Rolniczych proponował 
trzy lokale dla inżynierów-melioran· 
tów (nie było ani jednego); Fabn'· 
ka Aparatury i Urządzeń Komunał· 
nych w t.omży „od ręki" dawała 
mieszkanie odlewnikowi. Wojewódz· 
kiemu Urzędowi Telekomunikacyj· 
nemu trafiła się gratka: elektronik, 
pracujący w Warszawie, który chce 
przeprowadzić się do Łomży ... 
oczywiście do nowego mieszkania. 
Jedyną geodetkę „wyrywało" sob~e 
trzech dyrektorów. Propozycji (naJ· 
częściej kilku) nie brakowało praw· 
nikom, filologom. biliotekoznawcom 
itd. Do końca roku akademickiego 
sytuacja może się trochę zmienić! 
lecz doświadczenia ubiegłoroczne) 
giełdy wskazują, że nawiązane ~a 
ta_kiej imprezie kontakty okazuią 
się trwałe. (jon) 

sygnał alarmowo 

Nurca olej napędowy. Akcja grupy 
rałowników z Centralnej Stacji Ra­
townictwa Technicznego w Płocku 

powiodła się: ropę zatrzymano na 
wysokości Brańska. 

Łomżyniacy z niepokojem pat!zą 
na rosnące wciąż wysypisko śmieci 
nad Narwią u wylotu u.l. Krz1f!D'. 
Koło. Minio tablicy, zakazując~l 

- Istnienie nomenklatury jest . nie do pogodzenia z konstytucyjną wywozu, można tam zobaczyć cal" 
zasadą równości obywateli i jest źródłem patologicznej polityzacji kiem świeże stosy odpadów, pusze~ 

WE WSI CZAJE WOLKA (gm. 
Ciechanowiec) na podwórzu Tere­
ff7 Mateli odkryto 500 beczek ZOO­
-lltrowych z odpadami łoksycznymL 
Zostały one przyslańe z AustriL 
Trwa wyjaśnianie afeey. w którlł 
sallJ)eszana jesł sp61ka •Bemex". 

gos d ki , popiołu itp. Serce się ściska na 11
"" 

po ar • dok postępującej degradacji teoo 
Ryszard Bugaj u.r_oczego zakątka miasta. Nie jest to 

,myśl 
. "Prawdziwa wiedzci -:-· to znajomość przyczyn." 

Franciszek Bac'>n 

zresztą jed11ne takie miejsce. wa11• 
dc;i?e. bezkarnie śmiecą na. cal~ 
ipybrzeżu · wzdłuż s-kłJ.Tpy: ~o 
ś_wteżych b~ów . leżą dosiownie ~ 
-lcilka . krąk6w od stanicy LOK~" 

.. -.WOPR-u; Slużby miejskie, a zwła· 
'1żcza straż prezydenta; p9wiiiny tf!: 
da~ niszczycielom bezlitoS'lJą wa.,.,· 



~GRONOSTAJE PUSZ~A (gm. I 
LY • Trzeba uliwelowac teren 

~utk:i). -IejskJe wysypisko śmieci. 
pod ; wynajęcia koparki, pok.ryją 
JCo.SZ d Gminy i wieś. 
'{]rzą JA WORY KLEPACZE (g.m. t) Był tu lcledyś sklep; mieś­
~u się w prywatnym domu. Lu: 
cil. nie mogą o tym zapomnieć i 

dzie ·a:kJiś czas upominają się w 
co ·~nej Spółdzielni o budowę ną­
Gm10 Na razie bez , skutku. 
weg · ..... :::::: z t.6·c ·:;.„,ch „:::::~J~~~~ ! 

k43JT -~IJi~iil!lłl : 
tj KOLOMYJA (gm. Rutki): Jest • 

tu tylko jeden tele~on - w szkole; 
lnicy mogą z niego korzy.siać je­

~~~Je do godz. 15.00. Chcieliby mieć 
aparat u sołtysa, ale jego z~i.nstalo­
wanie kosztuje okrągły m1hon. 
~ SZLASY ŁOPIENITE {gm. Rut­

ki). Wieś postµlu~e, aby ~ byłej re­
mizie strażacldeJ Gminna Spól­
dzieln1ia otworzyła sklep. Na razie 
odpowiedzi nie ma. 
~ MĘŻENIN <.gm. Rut

1
ki). O.<! 

lat mieszkańcy . nie mogą ~opro:1c 
się naprawy ulicznego oświetlenia. 
Wieś położona jest przy .międzyna­
rodovv'ej trasie, dla bezpieczeństwa 
ruchu powinno tam być widno. 

BJ. KROPIEWNICA GAJKI (gm. 
Kobylin Borzymy). Rolnicy skarżą 

-się na inse~inatora, który albo o~­
mawia przyJazdów na wezwanie, 
albo w ogóle nie podnosi słuchawki. 

BJ GARBOWO KOLONIA (~m. Ko­
bylin Borzymy). Tu jak na ironię 
rolnikom grożą kary za to, że nie 
korzystają z usług inseminatora, 
lecz trzymają po cichu dzikie roz­
płodniki. Jeśli mają takie doświad­
czenie z owym fachowcem, jak ich 
sąsiedzi z Kropiewnicy, to trujno 
im się dziwić. 

BJ GARBO\VO NOWE (gm. Koby-
lin Borzymy). Dopiero po interwen-

1 
cjl Zakład Usług Wodnych opatrzył 
przed mrozem rury wodociągu. To 
pr.zestroga dla innych, którzy ko­
rzystają z usług tej firmy fa-
chowcom trzeba patrzeć na ręce. 

OJ !{URZYNY (gm. Kobylin Bo­
rzymy). Wieczny problem z awarią 
ulicznego oświetlenia. Energetycy za­
powiadają, że widno będzie dopiero 
po przebudowie linii zasilającej wieś. 

OJ WNORY STARE KOLONIA 
(gm. Kobylin Borzymy). Nie ma kto 
pokryć kosztów budowy linii telefo­
nicznej. Vv razie potrzeby rolnicy 
chodzą dzwonić jo Sqsiednich wio­
sek. 

EV ZAl„ESIE LABĘDZKIE (gm. 
Kobylin Borzymy). Jeden z rolników 
zasypał . przydrożny r6w wapnem z 
cukrowni. Nie wiadomo, czy zanie­
czyścił środowisko złośliwie, czy też 
nie wiedział, co ma począć ze ilej 
jakości wapnem. 

[j) BRUSZE\VO _ (gm. Sokoły). 
Dwóch rolników chce przyjąć do do­
mu kilkoro dzieci z Armenii. Toczą 
się pertraktacje. Dzieci przyjadą 
prawdopodobnie na wakacje. 

BJ JAl\łIOŁKI PIOTROWIĘT A 
(gm. Sokoły). Jedyny telefon wiejski 
czynny jest- tylko do 15.00. Dobrze 
by było, gjyby został podłączony do 
centrali w Sokołach - wówczas był­
by do dyspozycji przez całą dobq. 
W tym celu wieś musi sfinansować 
budowę 300-metrowego odcinka li'nii 
telefonicznej. Czy wystarczy pienię­
dzy? (W.K.) 

Przed wielką szan ą tanął Za­
kład Przetwórstwa Mię nego \VZGS 
z Wysokiego Maz. Jak wiadomo, 
od lat jest on eksporterem koniny 
do ~rajów EWG. Dzięki spółce, zor­
ganizowanej przez Centralę Handlu 
Zagranicznego ,,Animex'', do której 
~td.ało się pozyskać kapitał włoski, 
Juz w przy złym roku rozpoczęta 
zostanie bnclowa nowej hali pro­
dukcyjnej. Po jej zakończeniu, w 
1~91 roku, proclukcja i eks.port ko­
nu~y z Wysokiego Maz. mogą wzros­
nąc nawet czterokrotnie. 

!omyślny finał planów inwesty..: 
CYJnYch jest najlepszym ,prezentem 
~a 25-Iecie zakładu. A jeszcze pięć 
,~~ te~u wszystko wisiało na wło.s­
'"· Wowczas to zjawiła się w Pol­
:ce komisja E\VG, która postano.wi-
~ skrup·ulatnie zbadać wanmki sa-

nitarne wszystkich przedsiębiorstw, 
eksportujących żywność na Zachód. 
~~ntrola nie ominęła 1 Wysetkiego. 

iasn!' hala z prymlt~vnym wYP<a­
sai~iem zrobiła na komłsjl fatalne 
:azen1e . . Sporządzono -dłurl katalac 

erek i za.niedban, których n1~ 

' 

O dziurach w budżecie - z 
Szymonem ·Jeglińskim, przewod· 
niczqcym Rady Narodowej Mia­
sta i Gminy Grajewo - rozma­
wia Maria Kaczyńska. · 

MA~IA KACZYRSKA: - Rada Naro· 
dowa nie zatwłerdzlla planu l bud-
żetu na rok 1989. Dlaczego? 

SZYMON JEGLIŃSKI: - Ponie­
waż projekt budżetu, jaki przedłożył 
nam ·nac~elnik, kłócił się z podsta­
wowymi interesami naszego środo­
wiska. Jak wiadomo, główną pozy­
cją po stronie dochodów budżeto­
wych jest dotacja z województwa. 
Została ona tak okrojona, że pie­
niGdzy nie starczyło nawet na bie­
żące wydatki oświaty i gospodarki 
komunalnej, nie mówiąc o inwes­
tycjach. 

- A konkretnte7 

- W projekcie budżetu dochody 
obliczono na 995 mln zł i na tyleż 
ustalono wydatki; zabrakło 300 mln 
zł na bieżące wydatki oświaty, 300 
mln na uzbrojenie terenów ·pod bu­
downictwo jednorodzinne ora~ 150 
min na zakup terenów dla spół-. 
dzielni mieszkaniowej pod bloki w 
osiedlu Centrum. Prócz tego dra-­
stycznie ograniczono nakłady na 
niezwykle wai.ne dla naszego mia­
sta inwestycje planu wojewódzkie­
go. Mam na myśli przede wszyst­
kim rozbudowę Szkoły Podstawo­
wej nr 1, budowę infrastruktury 
cmentarza komunalnego oraz ba­
zy Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej. Jeśli dodamy do tego 
długi z ubiegł_ego roku w kwocie 190 
m ln . zł, to braki wyniosą 1,3 mld 
zł. Jak mogliśmy zatwierdzić taki 
budżet? A skoro budżet zły, to i 
plan do niczego. 

- Czy nie 4ało się ograniczyć po· 
trzeb? 

- Debatowaliśmy w Radzie nad 
tym problemem od gru<lnia ub. ro­
ku i nic mądrego nie wymyśliliś­
my. l\1usimy w tym roku skończyć 
,.rozbu.dowę ,,jedynki'', bo w prze-

ciwnym razie wyborcy wywiozą 
nas na taczkach. Przec~eż miała . o­
na być gotowa już rok temu! Dzie­
ci w „czwórce" uczą się na trzy 
zmiany w pozostałych szkołach też 
tłok st;aszny. We wrześniu zabrak­
nie miejsca w ławkach dla nowych 
roczników. Musimy uzbroić teren 
pod nowe działki, bo ludzie chcą 
·się budować, a nie ma gdzie. Mu-
simy dokończyć budowę bazy PGK, 
bo prace są tam zaawansowane już 
na tyle, że icb wstrzymanie grozi 
dc\vastacją majątku .... 

- A co n1 to I.omża? 

- Uprzedziliśmy wojewodę, że 

budżetu nie zatwierdzimy. A on n'1 
to: „Cóż, takie jest prawo Rady''. Po 
różnych interwencjach przydzielili 
nam dodatkowo 34 mln na szkolę i 
bazę; ale co to za kwota! Nie star­
czyło nawet na opłacenie zaległych 
rachunków. 

- Jak macie zamiar sobie radził? 

- Bieda w oświacie była i w u­
biegłym roku. - Inspektor nie miał 
pieniędzy nawet na zwrot kosztów 
delegacji dla nauczyciell. Tylko 
dzięki zakładom pracy wykonywa­
no w szkołach remonty, kupowano 
sprzęt itp. Ta pomoc będzie i w 
tym roku. Jednak wyłożenie 150 
mln zł na doko1'iczenie „jedynki" 
przekracza nasze możliwości. Cala 
nad zie ja w nadwyżce budżetowej 
województwa i dotacjach z Warsza­
wy, których spodziewa się woje­
woda. Oczekujemy, że coś nam kap­
nie z tych dotacji również na wy­
kup terenów dla spółdzielni miesz- -
kaniowej. Jeśli zaś chodzi o działki 
indywidualne, to upoważniliśmy .na­
czelnika, żeby na infrastrukturę bu­
downictwa jednorodzinnego zaciąg-

• 

kie \1sunięci~ było wa.runkiem Po ja wił się jednak inny poważny 
utrzymania się zakładu na liś- kłopot. Chodzi o surowiec. Zakład 

cie -eksporterów. Kierownictwo skupuje konie z pięciu województw 
miało dosłownie trzy m1es1ą- centralnych. Z roku na rok ich po-
ce na przebudowę pomieszczeń głowie spada. Ja.k podal GUS, w 
produkcyjn,ych i wymi~nę ich ubiegłym roku w P9lsce było nieco 
wyposażenia. Z determinacją przy- ponad 1 mln koni, a jeszcze parę 
tąpióno do dzieła L. udało się! Re- lat temu - aż 3 milio-ny! Odbudo-

mont był tak gruntowny,- że ze sta- wa pogłowia nic jest- spraw·ą pro-

rego obiektu pozostały tylko ścia- stą. Musi -potrwać co najmniej 
ny. Od tamtej pory kontrole pow- 4-5 lat. W tym roku podwyższone 
tarzają się - co roku; co roku za- zostały ceny skupu do 650- zł za 
chodni partnerzy stawiają coraz kilogram żywca i wprowadzona kon-
wyższe wymagania. Niestety. moi- . • • 
liwoścl poprawy warunków wyczer- traktacJa, Miejmy nadzieJę. ze bę-
pują się. Największym problemem <ble to wystarczająel\ zachęt:\ dla 
Jest ciasnota. Wybudowanie DO\Vc- rolników do zwiększania hodowli. 
go wy<hlalu produ~cji eksportowej Gdyby za.i koni było za mało, w 
raz: na zawsze powinno rozwł'\DĆ • · • 
trudności 1 uwolnić kierownictwo - Wysokiem maj~ zamiar przestawle 
od obaw • wyniki corocznych ton- · s.ię na przełw6rdwo baraniny (rów-
troli. niei na ekspert). 

I 

nął kredyt w banku (300 mln zł). 
Dług spłacimy wpływami ze sprze­
daży działek (będzie t-eh ok. 600). 

- Jak naczelnik będzie dzlałał bez 
planu i budżetu? 

.- W naszej sytuacji lepsze jest 
dla niego prowizorium. Wydatki w 
poszczególnych działach rozldadają 
się różnie w różnych miesiącach. a 
wobec tak wielkich braków naczel­
niJc ~dzle mógł, za - naszą zgodą, 
przesuwać środki z ~ednego działu 
do drugiego w zależności od po­
trzeb. Jeśli jednak sytuacja nie 
wyjaśni się, mam na myśli wzbo­
gacenie budżetu dodatkowymi wpły­
wami, czeka nas na końcu roku 
wielki krach. 

- Co s~dzą radni o tej sytuacji? 

- Są zniechęcęni, a nawet zdes­
perowani. Rozumiemy trudności. 
Nie chcemy, by posądzono nas o 
partykularyzm, ale nie możemy o­
przeć się wrażeniu, że potraktowa­
no nas źle. Miasto i gmina Grajewo, 
które zamieszkuje 8 proc. miesz­
kańców województwa, otrzymały 
tylko 3,7 p:róc. środków, podczas gdy 
np. miasto i gmina Łomża (17 proc. 
mieszkańców województwa) aż 22 
proc. środków~ Pozostałe miasta 
również otrzymały proporcjonalnie 
więcej środków. Zniechęceni są rów­
nież radni WRN-u z Grajewa. 
Twierdzą, że ich głos nie ma prze­
bicia na tym forum i jeżdżą na 
~esje coraz rzadziej. , 

- Czy widzi Pan jakieś możUwośct 

zwi~kszenia dochodów Rady bez ogll\da­
nia si~ na dotacje? 

- Takie, które rozwiązałyby na­
sze problemy? Nie. Chyba że prze­
kazane zostalyby nam Zakłady Płyt 
\.Viórowych! 

s: 
(I) 

•FBI 
•fllilil 
Ul s::I (I) 

•-N l\ I 
Wyrąb drzew w leśn:iclwie Lema.n. 

Spotkać tu możr..a jeszcze wiekowe 
okazy świerków i SQ.ąe'l, pOIZOSltałość 
Puszczy Kurpiiowskiej. Całe Nai<Ueś­
nictwo Nowogród ma dać w tY·m 
roku 34 tys. metrów sześciennych 
drewna. Leśnicy twierdzą. - że nie 
zuboży to drzewostanu. Czy rzeczy-
wiście? (gaJ) -

W ,..t±A 

Fot. GABOR L(jRINCZY (jak i wszy. 
stkie nie podpisane zdj~cia w numerze). 

Przynależność ąo Wojewódzkiego-­
Związku Gminnych Spóldzie)ni ma 
woje dobre i złe strony. Dobre -

bo to firma z tradycjami i w zę­
dzie ma J'Ozległe stosunki, które u­
łatwiają :iycie w cięikich czasach. 
Złe - bo dochody (pod WZGS pod­
lega jeszeze 13 innych zakładów) 
wrzuca się do wspólne~o worka, a 
później z reguły wychodzi ta.k, ie 
dobrym się ujmuje, łeby dać sła­
bym. Denerwuje to załogi zakładów 
dochodowych, ale na razie nikt nic 
wymyślił lepsicgo . rozwi~za.nia. 

' (mak) 
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pragnę, a.by moja rodzina powięk­
szyla się, chcę w ·reszcie „rozpako­
wać walizki" i osiąść :1uż gdzieś na 
stale. Rozmowy dotyczące sprawjJ 
mieszkaniowej prowadzone byly m. 
in. z panem Dąbrowskim, wicewo­
jewodą łomżyńskim. Obiecał po­
móc. 

Rozmowy z prezesem Spóldzielni, 
panem Pećko, przyniosly zapewnie­
nie, że jak tylko żona otrzyma 
członkostwo, mieszkanie prawie 
mamy. Niestety, gdy zostala czlon­
klem spóldzielni, rozmowy nie by­
ly już takie jasne, a ~o ostatniej 
wywnioskowałem, że termin otrzy­
mania kluczy może być dosyć od­
legly! 

Prośby moje o przyspieszenie 
przydziału mieszkania popaTly dy­
rekcja Zespol·u Opieki Zdrowotnej w 
Zambrowie, naczelnik gminy w Szu­
mowie i gminna organizacja par­
tyjna. 

Obecnie mam. poczucie błędnego 
kola niemoC'IJ. Bo sprawa stoi tak: 
brakuje, malo tego, prawie wcale 
nie ma dentystów. Pracuję za - s k =-= 
,,Skubanie'' · 
Pan redaktor Władysław Tacki w 

swoim artykule „Skubanie" skry­
tykował obsługę finansową rolni­
ków wsi łomżyńskiej, używając ter­
minologii kryminalnej, o czym 
świadczą takie epit{!ty, jak: „zło­
dziejski, złodziejstwo". Sprawy opi­
sane przez redaktora faktycznie wy­
glądają inaczej: I tak: 

1. Proponujemy panu redaktorowi 
nagrodę za .wskazanie wkładcy po­
siadającego książeczkę z wkładem 
a vista, któremu bank spółdzielczy 
naliczył oprocentowanie w wyso­
kości 12 proc. za 1988 r. 

Zgodnie z Zarządzeniem Prezesa 
NBP, opublikowanym w M.P. 5/88 
poz. 51, wszystkie banki w kraju, 
a więc i banki . spółdzielcze płaciły 
odsetki za wkłady obiegowe (na 
każde żądanie) w wysokości 21 
proc., bez względu na kolor ksią­
żeczki (szary czy zielony) i nikt n ie 
stracił żadnego miliarda złotych. 
Wystarczyło więc sięgnąć po wyżej 
wymieniony przepis prawny i spra­
wa byłaby oczywista, zamiast prze­
liczenia, ile to rolnicy województwa 
stracili, a skoncen trować się raczej 
na podaniu prawidłowych danych 
statystycznych. Jak można napisać 
w artykule, że stan wkładów wy­
nosi 14,7 mld zł, z czego na rachun­
kach a vista 11.387 mld zł, a wiqc 
fizycznie nie jest to możliwe. Za­
rzut o braku interesu w informo­
waniu rolników o aktualnych opro­
centowaniach oszczędn0ści, jak rów­
nież kredytów jest także niepraw­
dzitwy: wszystkie Banki Spółdzielcze, 
zgodnie z „Prawem Spółdzielczym", 
raz w roku organizują zebrania 
grup członkowskich w każdej wsi 
w okresie zimowo-wiosennym, na 
których nasi członkowie otrzymu­
ją pełną informację o zakresie dzia­
łania banku, jak również mają 
możliwość uzyskania pełnej intere­
sującej ich informacjii. Ponadto w 
każdym banku podaje się na tabli­
cach ogłoszeń aktualne oprocento­
wania oszczędności , kredytów i 
wszelkie zmiany dotyczące warun­
ków finansowych. Również w każ­
dej chwili zainteresowany rolnik 
może otrzymać informację od pra­
cowników BS na interesujący go 
temat. Stwierdzenie w artykule: 
, gdyż nikt nie miał interesu, by 
mu wyjaśnić różnice między wkła­
dem a vista, a wkładem termino­
wym" - również jest nieprawdą. 
Interes jest akurat odwrotny i na 
pozyskaniu wkładów terminowych 
bankowi bardzo zależy, ponieważ 
jedynie one mogą być ulokowane 
na rach.unku lokat w innym ban­
ku, który daje wysokie oprocento­
wanie. 

2. Można na sprawę obsługi fi-
nansowej wsi patrzeć w bardzo 
różnych aspektach. Organizacja 
banków spółdzielczych ma tradycje 
ponad 125-letnie. Od samego zara­
nia intencja działania naszych ban­
ków wynikała z potrzeb wsi i rolni­
ków, dlatego też wszystkie jed­
nostki organizowane były jak naj­
bliżej rolnika. Zawsze głównym ce­
lem było i jest, aby nasi członko­
wie jak najmniej czasu tracili na 
załatwianie spraw finansowych, nie 
tracąc cennego czasu przeznaczone­
go na produkcję, żeby rolnik był 

dwóch, ale zapal i chęć też kiedyś 
się kończą. Chcę ludziom tu w 
g·i:ninie Szumowo, pomóc, b~ sYtua­
c:1a zdrowotna - delikatnie mó­
wiąc - nie jest dob-ra. Znam swo­
ich pacjentów, mają do mnie zau­
fanie , praca daje mi dużo satysfak­
cji, chcę rozszerzyć dodatkowo o­
piekę ortodontyczną nad dziećmi z 
wadami zgryzu; to wszystko, nie­
stety, zmuszony pewnie b·ędę zo­
stawić i przyjąć którąś .z atrakcyj­
nych ofert z innych regionów. Bra­
ki kadrowe są duże i będą jeszcze 
większe, ale czy muszą być? Czy 
naprawdę nic nie można zrobić ? 

Nie wiem, w czyich rękach leży 

decyzja taka czy inna i od kogo za ­
leży, by w naszym rejonie, w gmin­
nym ośrodku, bylo dentystyczne pu- ' 
stkowie. W zambrowskim ZOZ-ie 
Wygoda, A-ndrzejewo, Mroczki, Rut­
ki, Kolaki nie mają dentysty. W 
samym Zambrowie brakuje też kil­
ku. Do tego dołączyć ma też Szu­
mowo? To nie jest jakiś szantaż, &­
le po prostu żal. 

I 

JAN PIOTR .TOM7.YŃSK1 
Szumowo 

załatwiony w godziwyc h w c:1 run­
kach. Z tego też tytułu nc.i terenie 
naszego województwa fu nkcjonu je 
36 BS, 4 oddziały i 40 punk tów 
kasowych. Najłatwiej jest teraz za­
rzucać monopol BS, a kto komu 
zabraniał organizować sieć swoich 
placówek · na wsi. Spółdz i elczość 
bankowa nie bała się wsi bez 
światła, dróg, telefonów. Inni do­
konali równ ież wyboru : chodzenie 
chodniczkami do pracy, gdy myś 
my brnęli do swojej pracy często 
w butach gumowych i po błocie , 
byliśmy jedyną spółd eieln ią na 
wsi. 

3. W ramach zawartych umów o 
jedności kasowej z GS oraz zlece!'l 
innych jednostek gospodarczyc.h. 
ba nki spółdzielcze prowadzą za te 
jednostki obsłuJ;ę kasowo-rozlicze­
niową. Trudno jest się dziwić, .?by 
wykonywały to nieodpłatnie, po­
nosząc przy tym koszty (płace. do­
wożenia gotówki, zaangażowania 
środkóvv własnych na pokrycie płat­
noś ci. ubezpieczeń itp.). Odpłatność 
za te usługi ustalana jest każdo­
ra zowo w oparciu o faktycznie u­
zasadnione koszty tej' obsługi , zwięk-

wqcilliha 
My mieszkańcy bloku przy ul. 

22 Lipca 39 informujemy, iż 4 lu­
tego -br. pracownicy Zakładu Ziele­
ni Miejskiej wycięli na naszym 
podwórku 3 drzewa rosnące tu od 
okolo 20 lat. Sprawa je.st dla · nas 
o tyle niezrozumiała, że do ubieg­
łego roku nikomu z lokatorów 
drzewa nie zawadzaly, nawet nikt 
się nie interesowal tym, aby Zaklad 
Zieleni wiosną drzew.a przycinał 
czy prześwietlal, co doprowadzilo 
do tego, że wyrosły do wysokości 
dachu. W roku 1986 zamieszkała w 
,naszym bloku Ob. Iwona Zabłocka 
i od chwili, kiedy zatrudnila sie w 
Miejskim Przedsiębiorstwie Gospo­
darki Komunalnej (Zakład Gos­
podarki Mieszkaniowej przy ul. 
Wiejskiej) jako administratorka, so­
lą w jej oku staly się . drzewa. 
Twierdzi la, że zabierają śwatlo, po­
wodują wilgoć w mieszkaniu i za­
powiedziala, że je wszystkie zlik­
widuje. Dlaczego jednak jako ad­
ministrat.or nie spowodowała, aby 
te drzewa były przycinane, nie za­
interesowała się zatkanymi rynna-
mi, co spowodowało, że woda lala 

1 się po ścianie? Jesienią ub. roku 

kasowo-rozliczeniowa GS od 197v r. 
w wysokości 0,16 proc., w roku 1:183 
nie · pokry\vała ponoszonych przez 
Bank kosztów związanych z obsłu­
gą. Wobec powyższego Bank pis­
mem· z dnia 31.01.1984 r. wypowie­
dział. umowę w zakl'esie · odpłatnoś­
ci, proponując jednocześnie stawkę• 
w wysokości 0,27 proc. Po okresie 
wypowiedzenia i niewyrażeniu Źgo­
dy przez GS na proponpwane wa­
runki Bank nie przerwał obsługi 
kasowo-rozliczeniowej, lecz odpłat­
ność pobiera ł zgodnie z taryfą pro­
wizji i oplat za cżynności banko­
we aa podstawie Uchwały Nr 6/84 
Rady Banków. Odpłatność ta u-· 
kształtowała ·s ·ę w. 1985 r. na ·pozio­
mie . O ,36 proc. od obrotów. 

Słuszność Banku Spółdzielczego 
potwierdziły dwa orzeczenia Okrę­
gowej Komisji ArbitFażowej w 
Białymstoku oraz orzeczenie Głów­
nej K omis ji Arbitrażowej w War­
szawie (orzeczenie w aktach Ban­
ku). ..... „ 

Proponuję panu redaktorowi Toc­
kiem u skontaktowanie się z Pre­
zesem GZRKiOR w Jedwabnem ce-

PODZIAŁ 

szone jedynie o marże zysku dla 
BS do 5 proc. Bank Gospodarki 
Żywnościowej nie jest r,:rzec1wni­
kiem zdrowej konkurencji, która 
ma na celu dobro naszych człon­
ków, rolników wsi łomżyńskiej. Nie.. 
czujemy się upoważnien i do wyra­
żania opinii związanej z obsługą 
rolników na terenie gminy Jedwab­
ne przez GS, najlepiej w tych spra­
wach mogą wypowiedzieć się sami 
rolnicy. Dziwi· jednak n as fakt ak­
ceptacji przez pana redaktora pla­
nów GS w zakresie wprowadzenia 
książeczek udziałowych „służących 
gromadzeniu pieniędzy, którymi 
płaciliby za towary kupowane w 
Spółdzielni". Ciekawe, czy te środ­
ki pieniężne, zgromadzone przez 
rolników, mają służyć kredytowa­
niu GS i uzależnianiu zakupów od 
ich posiadania, czyli być formą 
przedpłaty. Czy też będą oprocento.: 
wane i ile kto. tu kogo ·„skubnie"? 

Mgr inż. STANISŁAW 
. RADZISZEWSKI 

dyrektor Oddziału 
Wojewódzkiego BGŻ 

( ..• ). Wyjaśniam, że ' . pobierana 
pr~er Baflk odpłatność ·za obsługę · 

lem uzyskania informacji o sposo­
bie, w jaki Gminna Spółdzielnia 
„SCh" w Jedwabnem rozpoczęła 
gromadzić własne środki obrotowe. 
Informacji na ten temat mog"ą u­
dzielić również inni rolnicy, którym 
stawia się warunki przy zakupie 
nawozów, węgla i mieszanki: Wie­
le ciekawych informacji mogą u­
dzielić także uczestnicy ostatniej 
konferencji sprawozdawczej KMG 
PZPR w Jedwabnem. 

Kilka lat temu ~ rolnicy byli 
„skubani„ przez GS w Jedwabnem 
przy pobieraniu opłat za transport 
węgla. „Oskubać" się jednak nie 
dali, ponieważ prezes Kowieska 
zmuszona została podjąć decyzję i 
zwrócić rolnikom niesłusznie po­
brahe kwoty. Mam nadzieję, że rol­
nicy nie dadzą się „oskubać" .J?rzy 
pobieraniu należności za sprzedane 
w Gminnej Spółdzielni płody rol­
ne. „Grożenia paluchem" lub sło­
wa „won" rolnicy gminy ' Jedwabne 
nigdy nie słyszeli i nie u$łyszą w 
BS. My nigdy nie zapominamy, że 
jesteśmy na usługi naszych klien-

. tów, a nie oni dla nas. 

Mgr ELŻBIETA-MARIAK 
dyrekfor BS w Jedwabnem 

bylfl. komisja w składzie: pani ad 
ministratorka, przedstawiciel w · 
dzialtt Gospodarki Terenami v~ 
i kierownik Zakładu Zieleni, któr 
s~wier~zila, ~e . drzewa zostaną Pod~ 
cięte i przeswietlone. Tymczasem 
14 lutego przyjechali pracownicy 
zieleni i wycięli 3 drzewa. p

0 
sprawdzeniu przez tz,as w :Wydziale 
Gospodarki Terenami UM dowie­
dzieliśmy się, że zostala wydana 
decyzja na wycięcie 2. Pytamy: kto 
mógl tak zmienić ustalenia z ;e. 
-sieni i zamiast prześwietleń kazać 
wyciąć? .Na interwencję lokatorów 
bloku wydnanie wstrzymano. Jed­
nak . 16 lutego znowu przyjechali 
pracowni cy zieleni z pilami i 
chcieli wyciąć następne drzewa. 
Tym raze m na nasz alarm 
przyjechała służba porządkowa pre. 
zydenta i wstrzymala samowolę. Na 
jak . długo? Pant .administrator 
spowodowała, aby pozostałe zosta­
ły prześwietlone, więc może za 1ci!­
ka dni znowu się pojawią z sielcie­
rami i pilami? 

W nawiązaniu do artykułu red. 
"Władysława Tockiego pt. .,Skuba­
nie" trudno jest nam zgodzić się 
z tezą o złodziejskim monopolu 
Banków Spół<lzielczych. Jest to te­
za chwytliwa, aie rozmijająca się 
-z prawdą. Można zgodzić się z tym 
że w jakimś stopniu jest to mono~ 
pol, ale zło jziejski to chyba lek­
ka przesada. Dotychczas banki tak 

' grały, jak im były podyktowarie 
warunki gry. W każdym bądź ra­
zie oszczędności były oprocentowa­
ne tak samo jak w PKO i rolnicy 
nie byli traktowani dyskryminacyj. 
nie. 

Udzielane kredyty z_ zasady były 
oprocentowane niżej nii gromadzo­
ne w BS oszczędności. Była to pew­
na forma dotowania przez państwo 
rolnictwa_ Nie obrażamy się, tylko 
uważamy, że uczciwa i oparta 
prawdzie dyskusja pomogłaby w 
pracy ąam, a pośrednio i wszystkim 
zainteresowanym w rozwoju rol­
nictwa. 

PRACOWNICY BS w Grajewie 
(6 czytelników podpisów) 

Od autora: 

Podobne wyjaśnienia napłynęły z 
BS w Wysokiem iVIazowieckiem, 
Piątnicy i Stawiskach. Był też list, 
k órego autor stwierdził, że dzięki 
nisko oprocentowanym kredytom BS 
w Czyżewie na budownictwo in­
wentarskie i maszyny jego praca 
stała się mniej uciążliwa, a poziom 
ekonomiczny gospodarstwa wyraź­
nie się poprawił, opinia rolników z 
Klukowa i Skrodzkich, że BS do­
brze im służy oraz refleksja · miesz­
kańców \Vąsosza, że zaczynamy po­
ruszać istotne problemy wsi. 

Dyrektor Stanisław Radziszewski 
i inni przedstawiciele spółdzielczoś­
ci bankowej podkreślają przede 
wszystkim. nieprawdziwość podan~i I 
przeze mme stopy oprocerHowania 
wkładów a vista: nie - jak napisa­
łem - 12 proc., ale 21 ! I w tej 
cbwili faktycznie tak jest. Pod· 
kreślam, w tej chwili, gdyż jesz­
cze w styczniu, wedłu_g • tabeli no­
wych stawek oprocentowania depo· 
zytów i kredytów, opublikowanych 
przez „Gazetę Bankową" (nr 3) 
BGŻ oferował 12 proc. ł było to 
oprocentowanie najniższe! Uważam, 
że „Gazeta Bankowa" jest wiary­
godnym źródłem, zwłaszcza że W 
dwóch następnych numerach nie 
znalazłem sprostowania, które m?· 
globy świadczyć o przekłamaniu 
powstałym w drukµ . Wprawdzie nt 
6 ponownie przyniósł tabelę sta· 
wek oprocentowania przez poszcze· 
gólne banki · i tym razem . można 
było przeczytać, że za wkłady a 
vista BGŻ płacił będzie 21-22 proc. 
(z zastrzeżeniem, że stawka ta o­
bowiązuje do 31 marca br.)~ ale te 
nowe dane dotarły do mnie już p0 
złożeniu materiału. Jeżeli nato· 
miast chodzi o stan oszczędności W 
bankach spółdzielczych, w tylll 
wkładów na rachunkach bieżących, 
podałem je za i~ormatorem wus. 
Przyznaję, że użyłem mocnych 

sformułowań, ale dotyczyły on~ 
struktury obsługi finansowej ws1, 
a nie konkretnego banku lub lu· 
dzi. Jeżeli . jednak ktokolwiek poczuł 
się ·urażony, przepraszam. 
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Co z łomżyńską · kulturą 'l Od cza­
su, gdy zamknięta została do re­
montu siedziba Miejskiego Domu 
Kultury-Domu Srodowisk Tw6r­
czych przy uL Wojska Polskiego, 
to jest od dobrych · dwóch lał, pla­
cówka ta pozbawiona została ele­
mentarnych warunków do pracy. 
Odbiją się to na jakości jej ofer-. 
ty - widać wyraźnie, że podupada. 
Nie ma np. gdzie ulokować sta-

I 

czych osiedli; dużo w niej zajęć 
świetlicowych oraz imprez o cha­
rakterze festynowo-rekreacyjnym. 
Tymczasem MDK-DST dorobiło 
się już atrakcyjnych form upow­
szechniania sztuki profesjonalnej 
oraz sporego kręgu odbiorców; by­
ło również oparciem dla twórców 
miejscowych, żyjących w Łomży. 
Szukając sposobów pomocy dla 

MDK-DST, Urząd Miasta zwrócił 

Właśęiwle. współpraca MDK-
-DST I ODK istniała i wcześniej, 
ale nie zaowocowała stałym związ­
kiem. Pracownicy obu placówek 
cfągle obwiniali się nawzajem o 
zaniedbywanie obowiązków przy 
wspólnych przedsięwzięcia.eh, nie­
solidność ·itp. Czy teraz będzie ina­
czej? Niestety, już wstępne pertra­
ktacje przerodziły się w niezbyt 
dobrze rokującą o przyszłych sto-

\ 

5 
KONTAKTY 

1989-03-12 dz.15 kłopot. Troska o czySJtosć po­
nasz wodY oraiz. narleiyty stan 
wie:tr:ia, miast, zaprzątała również 
san1t~rnY n,as1Zych przodków. P<>dob­
u~YS ~aik dzisńaj, a.dminf.stra.cja 
nie rzed J lai lubowała · się w zaipląty­
sp . słusz..-riych na ogół wniosków 
wairu.uteli w lahi.ryntacr wyjaśnień, 
~bywaretacji, zebrań ko.m.i,_sjd itp. W 
i-nt:rph Archiwum Państwowego za­
ak ~ała się odpowj.edź prezydenta 
cho i z 1910 roku na kn:tY:CZ:nY 
tom Y Gazety W a.rs;zaiws:k1eJ'' na 
~~~Zu • O 
temat s:tanu S1anitair.nego Łomzy. - cos UC 

bs.zerne fragmenty - bez ko-t-0 o -
rnentaa-:ia · w W numerze 83. ccGazety arszaw-
sk'fej» korespondent z Łomży, p. 
B. z w siusznym zapale rz~ca gro­

tc na ·UJtadze sanitarno-lekarskie, 
my · „ t l · oiicyjne i Magi strat, ~z ~ eru3q w 
~brębie miasta . szn:a~iarnie i. wa­
rzelnie kości, zakazaiące wyzi~~­
mi catą dzielnicę l:··J. Rze7zywi~cie, 
poza terytoritim. mia~ta, nie doch-o­
dząc do strategiczne3 szosy, przy 

PREZYDE T . . 

W OPAŁACH 
tak zwanej drodze Kierzkowskiej, 
są diva składy szmat i kości oraz 
jedna warzelnia, lecz zaklady te do­
tychczas nie wplywały ujemnie na 
zdrowotność dzielnicy. Przypuszcza­
jqc, wskutek korespondencji, iż 
coś musiało się tam stać, postano­
wHem naocznie stwierdzić stan rze­
czy. Dlatego też wraz z policmaj­
strem miasta zrobiliśmy rewizję w 
tych zakladach i okazalo się, że 
wyziewów żadnych nie bylg, więc 
o zakażeniu dziefoicy mowy być nie 
może [ „. ]. Podlug mnie fakt, że ro­
botnicy pracują na powietrzu, może 
tylko dodatnió wpłynąć na ich OT­
ganizm przy tak niezdrowym zaję­
ciu [.„]. 

Co do szkarLatyny, to gdyby p. 
korespondent zechciał . byl bliżej 
zbadać tę kwestię, to bylby się 
przekonal, iż zwykle wybucha ona 
nie w okolicach szmaciar.ni i wa­
rzelni kości, Lecz w dzielnicy nad­
rzecznej - na Rybakach, . i stamtąd 
dopiero rozchodzi się po mieście. 
Nie' mam zamiaru kru.szyć kopii o 
szmaciarnię, lecz jest to maŁym u- · 
szczerbkiem, z ·lctórym miasto musi 
się ;eszeze godzić, albowiem właści­
ciele jej niegdyś sqdownie uzyskali 
zgodę na uprawianie tego prze­
myslu i obecnie mias.to _ musialoby_ 
wykupi.ć ją od nich, a to, pomimo 
najlepszych chęci, nie może być 
wykonane z powodu braku §rod­
ków w kasie? miejski.ej. Dlatego też 
Magistrat toLeruje istnienie tych 
~cwylę~arni zarazy», zapobiegając 
3edynie wszelkimi środkami zakaże­
niu .miasta. Jeżeli obecnie sq jakie 
wyziewy w okoUcy warzelni kości, 
to wyczuć je w stanie 1 jest chyba 
t~lk~ nadzwyczaj rozwinięte powo­
nienie p. korespondenta". 

LESZEK KOCOfł 

, 
łych sekcji, grup i kół zaintereso­
wań, upadł Dyskusyjny Klub Fil-
mowy, a koncerty profesjonalis-
tów odbywają się sporadycznie, w 
wyżebranych u innych salach. -za­
nosi się na tó, że .remont potrwa 
jeszcze parę lat. Zanosi się również 
na to, że p.rzez łen czas MDK­
-DST zniknie z kulturalnej ma­
py mia.sta. 

Co prawda powstała ostatnło w 
Łomży nowa placówka - spółdziel­
czy Osiedlowy Dom Kultury, ale 
nie wypełnia ona luki po MDK­
-DST. ODK swoją ofertę kieruje 
głównie do mieszkańców spółdziel-

W arkana filatelistyki wprowa­
dza LESZEK KOCOŃ. 

_.$labe oczytanie w literatu.rze fa­
chowej oraz brak dostępu do kata­
logów - naziwłjmy to niską · kul­
turą filatelistyc~ą - powoduje, 
że bardro często dajemy się oszu­
kiwać. A oszustów · jest wielu. 
Obok legalnie działających zarzą­
dów pocztowych Istnieje cały sze­
reg filrm, emi.tujących różne pseu­
doznaczki i lipne winietki nie 
istniejących krajów. Z takim ma­
teriałem możemy się zetknąć za­
równo na giełdach, jak i , w skle­
pach filatel.istyc2lilych; oferuje się 
go po zawrotnych cenach. Poniżej 
przytaczam La miesięcznikiem 
„Michel Rundschau" wykaz 
fałszywych państw: 

moje hobby 
Abd-al-Kuri, Alderney, Arabi­

sche Liga, Bardsey-Island, Calf of 
Man, Car.n Jar, Cain·na, Chan Sta­
ten, Commonwealth · of Dalziel, 
Dahlak Islands, Davaar, Dhu!ar . . 
Drakes Island, Eynhallow, · Exiłreg 
d. F.reien Stadt Danzig, Ferf.paga, 
F.ree Territory of Freedom. Fur­
stentum Freiheit, Furstentum Sea­
lan j, Furstentum Thomond, Fursten­
tum Thomond, Furstentum \Viking­
land, Gugh Island, Herm. Hutt 
River · Prov:ince, Ile Barbe, I.nsel 
Rezoj, Isla da Bernera, Jetłlou, 
Karen State, Kugelmugel, Lihou, 
Lun.dy, Malteser-Ritterorden, Malu­
ku-Selatan, Marshall-Islands, Na­
galand, Ocussi-Ambeno, Pabay, Pid-

się do władz Lomżyńskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej w i>ropozycją 
szerokiej współpracy obu placówek; 
ODK mieści się w dość dużym, no­
wym budynku. Propozycja została 
przez spółdzielnię przyjęta . z entu­
zjazmem. Okazuje się ~bowiem, że 
LSM ma kłopoty finansowe: nie 
posiada wystarczających środków 
na utrzymanie domu ku!l:tury i sfi­
nansowanie jego dŻiałalności. Np. 
w tym roku starczyłoby pieniędzy 
tylko do września. Prezydent obie­
cał pomoc pod warunkiem, że MDK­
-DST będzie korzystać z budynku 
przy ul Małachowskiego. 

geon-Island, Queen Maud Land. 
Redonda, Republika Koneuwe, 
Republika Lukonia, Repubtika Mo­
rac, Ruman Exilregieurng, Sanda, 
St. Kilda, Sarak, Sedank, Shuna, 
Soay, Staffa, State of Oman, Stro­
ma, Summer Islands, Tibet, Toga 
i Waikoa Island. 

Radzę wszystkim nosić ów wy­
kaz przy s-obłe i dobrze przyglądać 
się temu, oo kupujemy .. 

Na zdjęciu: 100 lat American 
Red Cross na znaczku USA. 

Reprod. BOLESLAW DEPTULA 
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CWICZENIA 
1 „Strzelec" - tygodnik Związku Strze- I eckiego wyd . \v . 
nosił • awany w arszawie, do-
nlac w nr· 10 z 1927 roku o ćwicze-

h pod Łomżą. Do spotkania różnych 

formacji strzeleckich doszło w Czerwo­
nym Borze. Uczestniczyło 676 osób z 
Lomży i 150 z Zambrowa. Korespondent 
relacjonował: ,.StTona łomż11ńska zorga-

. niZOWana . ZO:itl,.l'll W - -u vilV/~ ·!J 3C1~0 
część dywtzjt atakujqcej, a strona zam­
browska w ;eden baon jako straż tyt­
na cofajqcej stę dywtzjt l· ··I· Poranek 
był mroźny t śnteg sypai dość gęsto. 
Atak by& ptorunu1qcy - zmarzntęct 
strzetcy iomtyńscy atakowatt bokiem -
cofający się nieprzy3acte, pożerał prze­
strzeń stedmtomUowym1 butamt. Obie 
-strony pogodztty stę 3edna1< w obticzu 
kuchen potowych z bardzo smacznym 
obtadem". Reportat uzupełniały trzy fo­
tografie, z których jedna reprodukuje­
my obok Przedstawia grupę op1ekunów 
młodzlety· Stoją od lewej: kpt. Walich, 
of•cer 33 Pułku Piechot" . prezes Związ­
ku Strzeleckiego Bogdański, komendant 
Okręgu zs - Jan Stylińskt. komendant 
Obwodu Łomtyńsklego ppłk Jan Gru­
dziński. sekretarz Związku - redaktor 
Hryniewiecki. referent kulturalno-oświa­
towy komendy Obwodu - Dębowski I 
oficer instrukcyjny 33 Pułku Piechoty -
pQr. Erwin oąbrOW!'!kl (Zhlory Mm:eum 
Okręgowego). . _ · · 

. Tekst l reprod. 
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sunkach utarczkę między dyrekto­
rami. Miejmy naqzieję, że jednak 
dojdą oni do porozumienia dla 
dobra łomżyńskiej kultury. 

\Varto przy okazji odnotować, że 
ostatnio ożywił się budynek Wo­
jewódzkiego Domu Kultury przy 
ul. Sadowej. Istniejąca od kilku 
miesięcy przy WDK Scena Propo­
zycji regularnie sprowadza I prezen­
tuje tam bardzo dobre.. spektakle 
teatralne, monodramy, recitale itp. 
Ta namiastka teatru zyskała sobłe 
szybko sporą grupę zwolenników i 
stałych bywalców. (mak). 

SŁODKIE ŻYCIE 

Czas w Wałbrzychu upłynął bar­
dzo szybko. Przeznaczyłam go glów­
nie na zwiedzanie miasta, jeżdżąc 
autobus·ami oa pętH do pętli. Zaczę­
łam zbierać 8ię do powrotu. Posz­
lam do „Orbisu.", żeby zamówić ku.­
sze.tkę. Kazali mi zapłacić 100 zł i 
zgłosić się nazajutrz po · potwierdze­
nie rezerwacji. Niestety, mialam 
pecha: wszystkie kuszetki byly za­
jęte. Kręcąc nosem odeszłam od ka­
sy. W drzwiach dogoniła mnie pani 
z okienka i wręczyŁa stówę: „To 
zwrot opla ty za rezer1 .,ację, bo nie 
doszla 1o skutku". Zatka?r mnie. 
Łomżyński „Orbis" nigdy nie zwró­
~il mi żadnej stówy, choć rezerwa­
cje często nie dochodziły do skut­
ku. 

Z braku innego zajęcia wyruszy­
łam w góry. Zatrzymalam się w 

kobieta 

' z 
prowincji 

(Il) 
Kfodzku.. Odłożywszy na później 
zwieizanie miasta, łomżyńskim zwy­
czajem zabrałam się do tustracji 
sklepów. Weszłam do pierwszego z 
brzegu i... Jest! Leżal równiutko u.­
lożo-ny na ladzie, pod ścianami wy­
pelnial worki. Co tam te 650 km, 
dowiozę! - podjęłam bl . skawiczną 
decyzję. Dzieci się u.cieszą . dość już 
mają „Współczesnej". ::>oprosilam 10 
rolek. r J co, fe po 100 zł, w Łom­
ży płaciłam już i po 120' Triu.mfal­
n . przewie ·ilam skarb przez ramię 
i poszlam dalej. 

"A po ile?" - zasięgnęła inf or­
macji pewna pani na widok moje­
go naszyjnika. Powiedzialam. „Za 
drogi" - orzekła ku memu zdu­
mieniu mieszkanka pięknego Kłodz­
ka. „Pani, u nas w Łomży już po 
120 sprzedają ... "'. Twarz przygodne3 
znajomej rozjaśniła się uśmiechem: 
„To pani z Łomży? A Janka oani 
zna?". ,,Którego?" zapytąlam, 

dyskretnie rozglądając się dokoła. 

„Naszego Janka Kulkę!". Uff, nie 
byłabym łomżynianką. gdybym nie 
znała naszego reprezentacyjnego po­
ety. U1'adowana nieznajoma poJ)ro­

. siła mnie o przekazanie uklonów. 
„Niech pani powie, że od Marysi z 
Kłodzka„ 

1 kto b11 prz11puszczal. że swoją 
podróż do Polski zakończę łomżyń­
skim akcentem? 

G.K.S. ' 
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O D WIOSNY 1985 r. tłumacze­
nie deficytu młodych w sze­
regach PZPR, ZSMP -czy ZSP 

szokiem wywołanyn1 l3 grudnia 
1981 r.. a następnie ogólnonarodo­
wą apatią nie było już zasadne. 
Młodzi ludzie zaczęli bowiem wów­
czas dokonywać pewnych wyborów. 
Nasilenie o~ owego czasu wyjazdów 
na Zachód - w założeniu na stale 
- było przecież również wyborem. 
Nieśmiał-0 wprowadzana reforma gos­
podarcza właśnie wtedy zaczęła się 
wyraźnie załamywać... Młodzież 
szkolną ogarnęła natomiast epidemia 
wideokomputerowa. Łapali kontakt 
ze świ_atem i - w większości -
marzyli o przyszłości na Zachodzie. 

Ci. którzy zostawali, często przy­
sposabiali sobie za dewiz~ motto 
jednego z pozadebitowych pisemek 
młodzieżowych: „Zyć i dać żyć in­
nym". Słowem: przystosować · . się , 
organizować żyde jak najwygodniej 
i jak najmniejszym kosztem, ale nie 
szkodząc też innym, tolerując ich 
odmienność. Nawet „oporniki" prze­
stały potępiać tych, którzy. zapisy­
wali się do ZSMP, by pojechać na 
zagraniczny OHP. 

Nowy ideowy ruch młodych wy­
kiełkował na początku 1985 roku z 
„podziemia". Zrodził się ze sponta­
nicznej · reakcji rozsianych w Pol­
sce znajomych szczecinianina Marka 
Adamkiewicza na wieść o śkaz'aniu 
go. przez sąd na karę 2,5 roku po­
zbawienia wolności za odmowę zło­
żenia przysięgi wojskowej. Było 
wśród nich wielu czołowych działa­
czy Niezależnego Zrzeszenia Studen­
tów z lat 1980-81: Konstanty Ra­
dzjwilł, Maciej Kuroi'1, Agnieszka 
Romaszewska-G uzy, . Jarosław Ouzy, 
B-Ogdan Klich, Jarosław Dubiel, J an 
Maria Rokita i inni. Wyrok uznali 
za absurdalny i precedensowy. Od 
1979 r. zdarzały się takie odmowy, 
motywowane anachroniczną treścią 
roty ·~ · sformułowaniami o walce z 
imperializmem i o obronie poko ju 
w · sojuszu z armią radziecką. 
(----] .[Ustawa z dn. 31.VU.1931 
r. o Kontroli Publikacji i Wido­
wisk, art. 2, pkt. 3 (Dz. U. nr 20, 
poz: 99, zm.: 198.3, Dz. U. nr 44, 
poz. 204) ]. Przełożeni wojskowi nie · 
robili jednak z takiej odmowy prob­
lemu·: młodŻi ludzie odbywali całą 
służbę, tyle że bez ślubowania. 

P ODCZAS MARCOWEJ GŁO­
DOWKI pł"otestacyjnej (1985 r.) 
w kościele w Podkowie Leśnej 

narodziła się idea Ruchu „Wolność 
i Pokój". Sygnatariusze deklaracji 
programowej za podstawowe dla Ru­
chu uznali: walkę o pokój, propa­
gowanie idei pacyfizmu i ekologii 
oraz obronę praw człowieka i ~by­
watela. Program ten nie był więc 
ani specyficznie polski. ani szcze­
gólnie oryginalny, co bynajmniej nie 
oznacza, że był nietrafny czy nie­
przemyślany. Hasła ekologiczne, na 
przykład, od paru dobrych lat zys­
kują sobie na Zachodzie szerokie 
poparcie społeczne, czego dowopem 
jest popularność „Zielonych" w RFN 
czy międzynarodowy prestiż ruchu 
Green Peace". Konkretne akcje 

:: WiP" (zaplanowane i zrealizowan~) 
b;i:ły skierowane przeciw budowie 
elektrowni atomowYCh, składowaniu 
odpadów radioaktywnych w bunk­
rach pod Międzyrzeczem, zatruwa­
niu Szczecina przez zakłady che­
miczne w Policach, Krakowa -
przez Hutę im. Lenina, Wrocławia 
- · przez Hutę Aluminium „Siech­
nice". 

Również pacyfistycznego założenia 
Ruchu do prekursorskich nie można 
byłoby zaliczyć. W ostatni1n dziesię­
cioleciu bowiem, mimo istnienia 
szacownych instytucji międzynarodo­
wych pielęgnujących pokój, jak 
choćby Międzynarodowy Ruch Prze­
ciwników Wojny, światowa Rada 
Pokoju, Amnesty International czy 
Ośrodek Pokoju światowego przez 
Prawo, zaczęły powstawać oddolne 
ruchy pacyfistyczne, jak francuski 
,,Codene", . holenderski IKV, brytyj­
ski END czy Moskiewska Grupa 
Budowy Zaufania Między Wschodem 
a Zachodem. Wszystkie one, podob­
nie jak „WiP", przywołują zdanie 
francuskiego filozofa Andre Gluks­
mana: ,,Los człowieka w końcu XX 
w. to los nuklearny: nie może1ny się 
zachowywać tak, jakby nie było 
bomb i pocisków termojądrowych". 

Mimo tak poważnych założeń ide­
owych „ WiP" szybko- okazał się dla 
pewnej części młodzieży bardzo a-

trakcyjny. Jego siła przyciągania 
nie wynikała jędnak z samego pro­
gramu (działania służące umacnia­
niu pokoju można odnaleźć również 
wśród zadań ZSMP czy ZHP, a o­
chronę środowiska od 60 lat propa­
guje Liga Ochrony Przyrody, któ­
rej członkami, notabene, w 80 proc. 
jest młodzież szkolna), lecz również, 
a może przede wszystkim - z ory­
ginalnych form działania. „WiP" z 
założenia miał być autentycznym 
ruchem, czyli nie posiadać struktur 

.organizacyjnych, formalnych przy-
wódców i równie formalnych człon­
ków wypełniających deklaracje o 
przynależności, prawach i obowiąz­
kach oraz wysokości składek. Bar­
dzo odpowiadało to młodzieży mają­
cej dość rutynowych „ram" , orga-

TERENEM DZIAŁANIA staje 
się najczęściej ulica: demon­
stracyjne przemarsze z trans-

pa1·entami, wspinaczki na rusztowa­
nia czy dachy niewysokich budyn­
ków, skąd wygłaszają krótkie mo­
wy, rozrzucają ulotki. Sposób pisa­
nia. mówienia i argumentacji trafia 
przede wszystkim do rówieśników, 
z powodu soczystości języka, chęt­
nego ·operowania skrótem, myślo­
wym, chwytliwą rymowanką. Potra-

. fią przełożyć wielkie idee na nośne 
hasła lub hasełka. Sami siebie, tzn. 
tycfi, którzy zaczęli odmawiać peł­
nienia slużby wojskowej. nazywają 
„kaloryf erami". Nazwa zi·odziła się 
z angielskiego skrótu c.o., czyli „con­
cientious objector"' - sympatyzu­
jący z pow odu sumienia. 

WYBORY MŁODYCH (I) 

nizacyjnych strojów, krawatów i 
schematów. Z tego również powodu 
dużą popularnością cieszyły siE: np. 
akcje ifarka Kotań~kiego czy ru­
chu „Wolę Być". „WiP" miał na 

· dodatek przynętę nielegalności, pa ­
chniał „zakazanym owocem". 

Inspiratorzy Ruchu trafnie też 
przewidzieli, że wielu młodych nie 
ma już ochoty konspirować, lecz 
chce manifestować, działać. Wyjść 
z cienia· „Solidarności" i innych pod­
ziemnych struktur. Rzeczywiście 
powstanie „WiP"' oznaczało począ­
tek końca etosu działacza podziem­
nego. 

- Nie wyob:rażaliśrny sobie - · 
m.ówi .Jacek Czaputowicz, nieformal­
ny rzecznik prasowy „WiP" - że 
moglibyśmy się ukrywać. U dział w 
demonstracjach ulicznych wymaga 
pokazania twarzy, petycje trzeba 
podpisywać nazw iskiem. Jaki sens 
miałyby głodówki pod pseudonimem? 
Akcje cywilnego nieposłuszeństwa. 
czyli : odsyłanie książeczek wojsko- . 
wych do WKU, też nie mogły być 
przecież anonimowe. f'.rogramowo 
zakładaliśmy jawność oraz pełne po­
noszenie odpowiedzialności za na-. 
sze czyny. 

1oc(u l.kq • 

Rys. A.nd:r:ieja Po<lulki 

Rok 1987 zaczyna przynosić Ru­
chowi pewne satysfakcje. Na III po­
siedzeniu Rady Konsultacyjnej przy 
przewodniczącym Radr, Państwa 
mec. Siła„Nowicki podniósł kwestię 
wojskowej przysięgi; ,,Jest chyba 
słuszną zasadą, że przysięgać trźeba 
na wierność ' vlasnej ojczyźnie. Resz­
ta to jest już sprawa własnej oj­
czyzny". 

Innym znamiennyn1 precedensem 
była zgoda szczecińskiego WKU (26 
stycznia -1987 r.) na zastępczą służ­
bę Macieja Dymnego „uwzględniając 
sprzeciw sumienia poborowego". Dwa 
miesiące półniej Komisja Praw Czło­
wieka ONZ uznała odmowę służby 
wojskowej ze względu na sprzeciw 
sumienia za prawo powszechne i 
wezwała kraje członkowskie, aby 
zaprzestały więzienia odmawiających 
i stworzyły możliwości służby za­
stępczej. 

Mimo tego apelu, precedensu Dym­
nego i protestacyjnej głodówki w 
kościele w Bydgoszczy jesienią 1987" 
r .• oficjalnie i nieoficjalnie o świad­
kach Jehowi i „kaloryferach" mó­
wiono „tchórze i mięczaki". „Mię­
czaki""' zaś godZiły się na zamianę 
2 lat -s1t.iżby wojskowej na 2-3- lata 
więzienia. 

Nieoczekiwanie, w lipcu 1988 r 
Ruch znalazł się w sytuacji, w któ~ 
rej powinien się samolikwidowa<:· 
zniesiona bowiem została w Polsc~ 
kara pozbawienia wolności wobec 
,.kaloryferów", zmieniona treść roty 
a jesienią premier Rakowski zapo~ 
·wiedział, że ekologia będzie jednym 
z trzech najważniejszych zadań no­
wego rządu. Huta „Siechnice" jest 
już w likwidacji, a przyszłość ener­
getyki jądrowej . - dyskutowana 
przy „okrągłym stole" . 

' 

- A na dodatek' - uzupełnia Ja­
cek Czaputowicz · - Związek Ra­
dziecki wycofał swe oddziały z Af­
ganistanu. Gdy pomyślę, że tak nie­
dawno niektórzy założyciele „WiP" 
mieli zastrzeżenia, że 'Umieszczanie 
takiego postulatu w naszym progra­
mie nadmiernie go zradykalizuje ... 

Oczywiście, „WiP'?-owcy muszą 
zdawać sobie sprawę, że byliby 
śmieszni przypisując -sobie zasługi 
za zmiany, prrez nich wprawdzie 
postulowane, lećz wynikłe przede 
wszystJCim z układu Gorbaczow­
Reagan, rezolucji ONZ i ogólnego 
odprężenia militarnego w świecie. 
Mogą sobie jednak pogratulować, że 
„wyczuli moment" i trafili z progra­
me_m „w dziesiątkę". 

J ACEK CZAPUTOWICZ NIE 
WYKLUCZA, źe „WiP" może 
się rozpaść, chot" wolałby, ze. 

by się przeformował i zaktualizo­
wał program. Nie jest to łatwe, 
twierdzi, z dwóch powodów: do­
tychczasowego pluralizmu w Ruchu 
oraz zmian politycznych w kraju. 
Nowe prawo o stowarzyszeniach i 
„okrągły stół" mogą sprawić, że 
część uczestników Ruchu uaktywni 
się w jak:iejś nawet czy zalegalizo­
wanej partii lub klubie politycznym. 

Ci, których pasjonowała ekologia, 
od września wstępują do jeszcze nie 
zalegalizowanej Polskiej Partii E~ 
kologicznej~ Sam Czaputowicz od 
paru l_at pozostaje przede Y'Szystkim 
pa.cyfistą i . rzecznikiem demokraty­
zacji: jeździ" z wykładami na Wschód 
i na Zachód. - Nikt n1e ma mono­
polu. na rozbrojenie - mówi. - Sze­
fowie- mocarstw decydują o rozbro­
jeniu technicznym, ' a .zadaniem ru­
chów pacr,fistycznych jest rozbroje­
nie polityczne, wyzbywanie się przez 
mir~dy uptzedżeń, hacjonalizmów, · 
rasizmów, ksenoiobiL 

W ' podobń.ym kierunku zmierzają 
też inni sygnatariusze „WiP". Ja­
rosław Dubiel wyłożył swą obecnll 
filozofię m.in. w artykule pt. „Na 
czym polega moja odpowiedzialność 
za pokój". Znalazł się w nim wnio­
sek: „Aby bunt był konstruktywny, 
musimy posługiwać się metodami 
«non:-violence». W Polsce jest to fi­
lozofia praktycznie nieznana. Wszys­
cy się jej uczymy". 

Ostatnie tygodnie wskazują, że 
„WiP'' się chyba rozpada, a przy­
najmniej wynaturza w jakichś ulicz­
nych zamieszkach. Na pewno zaś 
nadal nie ma programu. Wy.daje się, 
że główny podział przebiega między 
tymi, którzy chcieliby go sformalizo­
wać, a tymi, którzy - jak Andrzej 
Stasiuk -- chcą pozostać wierni for-
mule Ruchu. _ 

Andrzej Stasiuk tak wykłada swe 
credo: „Struktura jest martwa. W 
swej istocie ma statyczność. Ruch 
pozostaje w działaniu, dopóki ist­
nieje. Struktura przeciwnie - może 
istnieć i nie \Vpływać na rzeczywis­
tość. «WiP» przestanie być ruchem, 
gdy zgodzi się na reprezentantów. 
bo tym samym zgodzi się na .przy-

. wódców. Ruch i przywódcy -
śmieszne. Reprezentanci · nie, będą 
nikogo reprezentować. Będą -~ko­
ronowaniem struktury. Natural­
nym środowiskiem «WiP» jest uli­
ca. Ulica daje okazję bezpośrednie­
go działania. Na niej -toczy się współ­
czesna walka. Bez1".r·wawa guerilla. 
Gabinety są zbyt' wysoko. Niewielu 
ma do nich w~tęp, a jeszcze mnie): 
sza garstka zna ich · tajemnice. Jesli 
«WiP» przeniesie się do gabinetów, 
przestanie być wiarygodny. Stai:iie 
się maszyną órukarską 'wvpluwaJ~­
cą manifesty, ocezwy, deklaracJe, 
oświadczenia i kontroświadczenia. 
Będziemy je znajdować na chodni­
kach i ze zdziwiniem stwier~zać, że 

. pisane są w naszym imieniu" 

J EDNO JEST · DZIS PEWNE: 
· nawet Jeśli his ~oria „WLF~" 

i;kończy się na trzech burzl~­
wych latach istnienia, ich koncepcJa 
ruchu przetrwa. Już dztś przyjęła 
się w innvch formacjach 

DANUTA i· ALEl(SANDER 
WR"M'S7.EWSCY 



Obojętnie, klo , 
będzie o władzy, 

loź~ '' się na ,,po , • 
dzieleniu, gdyz 
nikl sprawi!Jdliwie 
nie podzieli iego, 
czego hr11k. 

nie podzielił tego, czego brak. 
Nikt, na przykład, nigdzie na 
świecie nie zmusił chłopa do pro­
dukcji, tylko ekonomia; albo mu 
się opłaci i produkuje, albo nie, i 
.wszystkie apele są bez sensu. 

Nie jesteśmy głupim społeczeń-
stwem ani biednym narodem. Nie 
straciliśmy tych czterdziestu lat. 
Zrobiliśmy dużo błędów, ale nie­
prawda, że zaczynamy od zera. Gos­
podarka jest wiązana sznurkiem, 
~goda, ale tego wstydzić się nie 
możemy i nie powinniśmy z nastę­
pujących powodów: nie ma w Eu­
ropie gospodarki, która „idzie" 7 
lat z bieżących rachunków, nie ma 

wymusi nową technikę i technolo­
gię. Albo upadek. Musimy się psy­
chicznie przygotować do upadku: 
że nie jest to klęska polityczna, a 
ekonomiczna. 

Inny ból to grube zadłużenie i 
inflacja. Musimy wykorzystać o-
gromne zmiany, jakie zaszły w 
życiu politycznym i społetznym w 
kraju i „zanieść" to do klubu parys-
skiego. · 

Na świecie ekonomiści nie wy­
naleźli nic lepszego niż uciekanie 
od inflacji przez nakręcanie, przez 
okres 2-3 lat, ---:kontrolowanej in­
flacji. W przeciwnym wypadku za­
mraża się ceny i część przemysłu 

tys~ ton cukru. Dlaczego? Dlatego, 
że są tanie w relacji z innymi pro­
duktami. 

G dy byłem w Londynie na za­
pr.oszenie niezależnej telewizji 
(jako minister „taki pyskaty, 

zachodni, nowoczesny"), zostałem 
zapytany przez senatora z Gordii: 

. „Szanowny panie, to gdzie jest u 
was ten socjalizm? To, co teraz 
zrobiliście z gospodarką, jest abso­
lutnie kapitalizmem". Takie myś­
lenie na Zachodzie „ mogłoby nam 
nieźle pomóc. Już teraz w AgencH 
ds. kapitału zagranicznego i przed­
siębforstw zagranicznych zjawia się 
około 40-50 osób dziennie. Przepi-

C Y ROBOT IK ,,Z' LATWI'' POLSKI;? 
K

ażdy minister stoi przed za­
rzutem, że jest z !'zaścianka": 
nigdzie nie był, n!~ pracował, 

.. nie widział. Ja spędziłem 10-11 
nic d · · · te łk' lat na zacho zie 1 Jes tn ca iem 
dobrze. wyksztakony w t~mtym ?!­
stemie. Ale ~eż ~ !trakcie potdrozy 
w samochodzie mia em zamon owa­
ny· kompµter, któ,!'Y' wskazywał pro­
cent ludzi pracuJącycb w kraju, w 
ktorym przebywałem. I tak: w Bel­
gii 90 proc. pracujących, w RFN -
100 proc„ zaś w Polsce tylko 20-

proc. . 
Powie ktoś: inRe warunki, inne 

' możliwości działani~, inne mecha­
niżmy, inne regulacJe ~~awne. Tak 
było. A teraz? Rc5wnosc sektorów 
jest? Jest. Rynek walutowy two­
rzymy? Tworzymy. Rynek kapitało­
wy tworzymy? Tworzymy. Rynek 
papierów wartościowych za trzy 
mtesiąc;:e będzie faktem dokona­
nym? Będzie. Nowe prawo o przed;­
siębiorstwach z:agx:anicznyclil mówi: 
jeśli chcesz pan kwp.ić Stocznię i:e­
nina - proszę bardzo; Hutę Lenma 
- proszę bardzo. Uproszczone prze­
pisy gwarantują tworzenie zakła­
dów dziedziczenie ich i prawo da 

' . handlu wewnętrznego i zagram.cz-
nego. 
Cała konstrukcja tego- prawa jest 

taka, że nikt z. opazycjt --chrześci­
jańskiej czy związkowej, eficjalnej 
czy nieoficjalnej, z lewe} partii i· 
z prawegt> skrzydła, nie może mieć 
zastrzeżeń, ponieważ wszys.tko, co. 
nowoczesne, zostało podjęte i -jest 
uchwalone w celu produkcyjności i 
propodażowości. Bo obojętnie kto 
będzie u władzy, „położy" się na 
dzieleniu, gdyż nikt sprawiedliwie 

RDŻłłOROOłlOŚCI 
M oim ~daniem „ błąd tkw.i w 

krańcowym stawiani.u pytań. 
. Be> czy przeszłości, to znaczy 

.cze ~os, oo przeżyhlśmy, me:ż,na się 
:-vrrzec?. Przekreślić? To po prostu 
~st! Jak piękno i b.rzyd.ota. Zło i 
dobr.o. 

~t~s i wiekiem członk-0wie partii 
PY~Ją o ~ta.nowisko partii wobec 
sp;raw, ktor e dotąd były pryncypia­
~· O rolę i miejsce partii w syste­
mie ~pra-yowam.ia właid-zy w Pol.sice, 
w li>hzszeJ i dalszej perspektywie. 

. Nie ~hcą godzić się na samoograni­
czanie partii. Nie chcą bądź nie 
~~ą zr?z,umteć, że pa·rtia o wła· 
~ .będz~ m~s:iała zaib iegać n~ co 
Pl n lub - Jak to określił na X 
~~.um KC PZPR ie<len z dysku­
r'""O~wd -:- „może ją po pr-o·stu któ-
- nia stracić". 

pr~zy to ~grożenie utraty wła.dzy 
akt z P,artię P?·~o,że jej? Czy ją u­
to Y:Wnt, i..mobilLZ.uje? Czy świadczy 
gC:rsze obe._cn~ s.ta1I1 par tii jest naj­
min_ZYm, Jaki pairtia prZ:eżyw:a w 
~.. i?nvm czter ::Iziest-oleciiu? Czy sy-
wuacJa w pa.r t.r d . . . . 
od L • i Z!IS aJ aorsza Jest 
PartteJ z 1956, 1970, 1980 °roku? Czy 
\Vited a rzeczywiście silniejsza była 
lą ·oż~ ~~Y Jedną C·entr,aJ.ną uch wa­
tach ;vi~ a masowe kampanie w Ia­
lllaso,~ohtyezz:.ej prosperity? Gdy 
tysiąc o. przypnowaoo w jej szeregi 
a.kura.~ kandydatów, wówczas kiedy 
cej błęf 0~5)n.O w partii najw.ię­
łob ow. A czy właściwym by­
się Y zwątpić . wtedy, gdy poj.awia 

Po raz p.ierwszy od wielu la~ 

takiej drugiej gospodarki, która ma 
takie prohibity w handlu zagranicz­
nym, n ie ma takiej gospodarki, z 
której się ściąga po prawie 2 mld 
dolarów rocznie na spłatę kredy­
tów! 

, 

momentalnie się „nokautuje". Ten 
między innymi błąd spowodował to, 
że mamy dzisiaj kłopoty z rolnic­
wem. 

Czy z tego w szystkiego w .ogóle 
Wyjdziemy? Musimy! Mowy nie ma 

-Teraz ten 
myśleniem. 

pan,co się naraził nCMVm 
r. 

Dlaczego jeszcze nie jest nam 
słodko? Są zakłady, które szczY.cą 
się tym, i nicz:ym wi~cej, że· za­
trudniają 7-8 tys. ludzi. Jeś!i się 

dźwignie sektor prywatny, k_tóry 
musi być efektywny, to płace · tam 
wzrosną, za płacami pójdą ludzie 
i tam, gdzie teraz p~acuje 5 tys. 
ludzi, pracować będą 2 tys. A to 

jednak, żebyś.my wyszli według re­
cepty OPZZ, tzn.. ani milimetra do 
tylu w sensie stopy życiowej lu­
alzi Jest to uierealne. Polacy- ku.~ 
pują- kilogramami i.yw:ność. Na ki­
logramy stać jest bardzo bogate 
społeczeństwo, Produkujemy ogrom­
ną ilość masła i cukru i . musimy 
importować 1 OO ty1. ton masła. 20 

TEMATY POLSKIE 
Podstawowy dylemat współczesności zawiera się w pytaniu o sens 

przemian, pytaniu, które bardzo często brzmi dramatycznie: jak żyć? 
Jego dramatyzm jest w pełni uzasadniony. Wielu ludzi uważa, że w 
gruzy wali się świat uświęconych I potwierdzonych przez wiele lat 
wartości. Inni mówl.ą, Iż kombinatorstwo stroi .się w pi.órka zQradności; 
że arogancja prezentuje siebie jako ńiezł~mność. Wczorajsza lojal­
ność qkazuje się dziś oportunizmem. A wiara w nłeiło~ność 1dei -
naiwnością. Czy- słusznie? Czy nie ma już · nic - czemu można by 
zaufać? Czy całą przeszłość należy przekreślić? 

być może no raz .piel'wszy w h~sito­
rii naszej partii, szansa na autenty­
czną reprezent.a.cję nairodQwycll in­
teresów przez robQ;tni·czą partię? 

W okresie, kiedy wydawał.o nam 
się, że jesteśmy mocni, wcale tak 
nie było. Sw.iadcz..y o- tym choćby 
na-sza pozycja na wsi. Choć rz.utują 
na to także meaind:ry p0tliityki rol­
nej, których wpływ na nasttroje 
wśród chłopów zawsze był najwię­
kszy. 

Prze.z lait.a ideod:<0dzy tworzyli le­
gen.f~ o jedności. Legendę tak trwa­
łą, że dziwimy się- dziś, słysząc rze­
czywistość pu'kaijąeą do- naszych 
d;rzwi.. Różnorodność jest faiktem. 
Może też stać się źródłem imc,Ja­
tyw. Naipę<lem rozwo-}u społecznego. 
Jak to o.siągnąć?' Dotąd pa.rtia po­
tirafiła powQdować, by czło()nkowie 
sikladali deklaracje, ustawiaJ'i się w 
szeregu... Niestety, chleba z tego 
nie m.a. A przecież miusi być sposób 
na to, żeby ich energia dała kQn­
kretne wyniki. 

Sarna reform.a mesie rówrueż no­
we za·dainia gospodarcze, k-toce w 
pierwszej fazie mu-s.zą być stero.wa­
ne również politycznie. Chodzi o t-0, 
aby ws.zystkie formy własności sta­
ły się aiutentycznie równopi-awne. 
Równ01t1pra"'fnienie dokona . się prze­
cież w walce. 

W tej sytua,cji partia będzie n'liu­
siała . za.jąć stanowisko i działać w 
dzi~n.a~~ gospodarczych, które 
.przez swoJ sz.erok,i kon.t~kst społecz-

ny stały się poHtycz.nymi. Taką dzie­
dziną jest przecież budownictwo 
m i.es.i:ka.ni<>we. Po raz pierwszy w 
roku ubiegłym WQjewództwo tak 
znacznie nie wykonało planu. Po­
głębił<> się niezad<>wolenie tysięcy 

ludzi. Gdzie tkwi błąd? By.ć może 
fetyszy:rujemy uspołecznione budo­
wnictwo m ieszkaniowe w obecnej 
formie? A może w województwie 
należy sa.er:z.ej tworzyć system wa­
runków do powstawania, na s.kal~ 
marową, _ małych spół:d~ielni, zrze­
sz.eń, zespołów bu<l-Ownictwa dom­
.ków jedno.rodz.innych w zahudowie 
wolno stojącej i szeregowej, „a takze 
lokali w małych doma.ch mies.7.ikal­
nych? Taki system spowoduje osz­
czędność energii i deiicyt~wych ma­
teriałów, jak również wyzwE»i 
przedsiębio---czość rnieszikańców i u­
rucllomi ich z.asoby finansowe. 

S twierdziłem na począt.kiU, że 
dziś zasadnicze pyta.nie spro­
wadza się do pr-oł>lemu: jak 

żyć? Jest to pytanie o to, jak żyć 
cizi.ś. ~ie wolno za.trzymać się ty.lko 
ria roztrząsaniu tego zagadnieńia. 
choć troski d.nią codziennego z.nie­
waJają, choć p.araliżuje obawa przed 
niepewnym jutrem. Nie unikniemy 
jednak tego pytania. Jeśli. my go nie 
postawimy, to postawi nam je wcho-
9,z~ w życie pokolenie. To poko­
len1e, którego duża część nie wy­
sz.edłszy jeszcze ze szk<>ły Podstawo­
wej. jui myśli o wyjeździe w po­
szUiki waniu pracy na Zacllód. Co 
im odpowiemy, gdy mł<Xizi 7.a!py.ta­
ją, jak wykar"Zysta.Iiśm.y · szansę, Ittó-

• 

sy im odpowiadają, atmosfera im 
odpowiada, ale trzy rzeczy im nie 
odpowiadają: telefony, baza hotelo~ 
wo-żywnościowa i strajki. W LondY'­

. nie spotkałem się z. takim pytaniem: 
,,Panie Jastrzębski, stawiana jest 
teza, że 200 lat temu Polskę załat· 
wiła szlachta, a teraz załatwia kla­
sa robotnicza przez swoje niereal­
ne żądania. Co pan na to?". Odpo­
wiem: kto ma korę mózgową bar­
dziej pomarszczoną, niech zarobi 30 
tysięcy więcej, jeśli ktoś jest le­
niem, 1 O tysięcy mniej, a przecięt­
niak tylko 10. Jeżeli jednak oflagu· 
je się zakłady i zażąda: wszystkim, 
równo, po 30 tysięcy, to jesteśmy 
skazani na porażkę. Inna spraw~ 
co ludzie mówią, gdy wrócą z Łom­
ży? Ze tu się nie da założyć przed­
siębiorstwa, gdyż urzędnik bierze 
wniosek, trfyma, analizuje i mówi: 
„Tu nie można, bo to; tam nie 
można, bo tamto". To musi się 
zmienić. I się zmienia. 

Giełda Inicjatyw Gospodarczych 
jest tego dowodem. Trzeba tylko 
konsekwentnie rzecz prowadzić do 
końca. Bo Łomżyńskie stać na zro­
bienie dużych · pieniędzy na tzw. 
zdrowej żywności. A iak Łomżyń­
skie, to i kraj! 

DOMINIK JASTRZ~BSKI 

DOMINIK. JASTRZĘBSKI urodzłl slę 
w -19n r. we wsi Tabędz (Woj. łomt.yd• 
skie)• W łatacb 1917-19'3 pracował w 
Londyn!& Jako , dyrektor naczelny sp6i· 
kl „Polish Tlmber Products-„ w 1981 
r. sostal dyrektorem ceneralnym sp6łkl 
„Paged''; obecnie - minister współpra­
:y cospoduczeJ a zagranicll. 

ra poją.wiła się dla Polski, dla re­
gi<>nu u schybku lat osiemdziesią­

tych! Szansę na uruchomienie re­
zerw społecznych, na demokratyza­
cję, n.a odbudowę gQspodaxkL Tę 

sz.a.n.>ę. kitórą twon;_ą ro.zmowy „o­
krągłego stołu" i dynamicznie dz.ia­
łaj,ący rząd premiera Rakowskiego. 

Jednym z największych E>beonie 
dylematów w partii, według mnie, 
jest właśnie pogłęb-iia~ca się bariera 
nieu:futt>ścf między partią a młodym 
pokoleniem. Mówi się, że młodzi nie­
chętni są partii. W wielu przypad­
kach ~t to prawda. Ale i faktem 
jest, że niechęć ta oparta jest ~j­
częściej na braku wiedz.y o tym, 
czym partia się zaijmuje 1 co ma. 
zapisane w programie. Rozmowy Z" 

młodzieżą powodują przełamywanie 
tej bariery nieufności. Potwierdzają 
one również to, że clio rnłodiz.i.eży 
najczęściej przemawiał.o się, a nie 
rozmawiMo :z. nią i dyskuitowalo. 

Jedną z nowych p:i;o.pozycji jest 
aktywne- uczestnictwo młodzieży w 
polityce kadrowej. Temu, mi~dizy 
innymi, służy Forum Młode.} Kaicky 
spośród któreg.o z rekomenda:.c.ji par; 
til grupa młodych absolw~ntów wyż­
szych uczelni ucz.:estnicz.y w war­
szawskiej szkole mena:dżerów, dzia­
ła jacej przy Komitecie Waiszawskim 
PZPR. 

Od dWóch lat odby-wa..fą się sp-ot­
k.an?a Ze' studentami wvwodzącymi 
się z n asz0 go województwa - w celu 
zachęcenia rch do pov.<rotu w ro­
dzinne strony. Bi-oirą w nich udział 
ta·kże osob . sp cna Lo.n-1żytiskieg-0. 

„ Ubiegłoroczne spotk nie zaowoco­
wało wieloma podpisanymi umowa­
mi o podjęcLu pracy w wojewódz­
twie. 

Jako pierwsi w kraju budujemy w 
Łomty hlok pa.tronacki wyląc:znie 
d~ -kaid~ specjalistycznych ~ propo­
nuJę, aby tak.i jeden blok powsta­
w.U w każ.dym roku. 

' MIECZYSŁAW CZERNIAWSKI 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

- Po 18 laitacll praicy mam 48 OOO 
z rodzinnym. Nie ch<:ę 1uikrusów: 
telefon.u, samochodu, ch<:ę kawałek 
mięsa, .:iełba.sę na k.airtlci! - stwie1"­
dza w p.ierws zym q.diruie-hnl robot­
.nica. /> może to tylko pozoriri.ie nie 
na ternait? 

MIECZYSŁAW MOJKOWSKI ..: 
rolnik, radny Gminnej Rady Na.ro: '. 
dowej w Sokoła.eh: - Teraz jest 
moda na · narzekanie, to i ja tro­
chę ponarzekam. Co prawda sa­
mym utyskiwaniem nikt jeszcze 
świata nie zbawił, ale naszą chłop­
ska prawda musi wreszcie do kogoś · 
dotrzeć. \.V przeciwnym wypadku 
kartek na mięso nigdy nie zlikwi­
dujemy .•. Qwszem, sł)'szałem, ie 
władze noszą się z takim zamiarem 
ale nie wiem, czy to im się uda: 

- Stół? Ba.rdzo potrzebny. I pat­
rząc . płyit!k,o n ie jes;t po to, by za­
staiw1ać stół dnia codJZ.iieninego 
k<l!Il.stałtuje dyrektor. 

Wiem, ile macior Jest na spędzie i 
ile kosztują prosiaki na rynku. Ma­
ciory na spędzie l tanie prosiaki -
ło murowany świński dołek. Za pół 
roku mo:temy mieć dużo kłopotów 
z powodu braku mięsa. 
Słyszałem wystąpienie profesora 

Kozakiewicza, tego_ z ZSL-u przy „o­
krągłym stole". Ow~em, podobało 
mi się, może dlatego, że tylko pro­
fesor sensownie bronił naszej spra­
wy. Mnie jednak denerwuje nie 
kończąca się gadanina, nawet słu­
~a, podczas gdy na wsi żyć i pra­
cować coraz trudniej. 

n, 
c 
I 

, 

Mówi się dużo u nas o restruktu­
ryzacji, że przemysł będzie pracował 
w - coraz większym stopniu na po­
trzeby rolnictwa, a popatrzmy, co 
z tego wychodzi? Gdy nild nie mó­
wił o zielonym świetle dla rolnic­
twa, za jednego tucznika mogłem 
kupić dwa parniki, teraz tylko Je­
den. Za kwintal ziemniaków jeszcze 
w czasie obowiązkowych dostaw 
m~łem kupić 21 kg gwoździ, teraz 
łylko 5. Lemiesz, ba.rdzo kiepski ka­
wałek żelaza, kosztuje u nas więcej 
nit budzik. Lubię piwo i uważam, 
że jest to dobry napój chłodzący. 
Kiedyś mogłem za kwintal zboża 
kupić więcej piwa niż obecnie. Nie 
wspomnę t - już o częściach za­
miennych do m~yn. Cena niektó­
rych poszła w górę o 700 procent. 
Podwyżki na nasze produkty nie 
przekracza.ją 10-16 procent. 

Choemy mieć więcej zboża, a 
nawozy wciąż ma.my na -kartki, o­
trzymuję na hektar 49 kg azotu l 
ani deka więcej. Przecież to skan­
da~ że w kraju ta.kim ja.k nasz, 
tylko 5 proc. przemysłu pracuje na 
potrzeby rolnictwa. Nic więc dziw­
nego, że coraz więcej ziemi jest źle 
zagospodarowanej, ze coraz Jej wię­
cej odłoguje. 

Mamy kłopoty z twardą walutą. ' 
Naszą twardą walutą powinno być 
zboże, :.zynka I masło. Nie mam 
nic przeciwko komputerom, a.le za.­
nim zaczniemy konkurować z „Phi­
lipsem", już teraz moglibyśmy kar­
mić Niemców ezy Francuzów naszą 
szynką._ 

Po wojnie chłopi w Polsce zbu­
dowali przemysł. Miasta budowa­
liśmy swoimi rękoma i swoim.i pie­
niędzmi. Teraz wcale nie chcemy, 
żeby miasta odbudowały nam wieś. 
Ale chcemy normalnej gospoda.rki. 
My wam sprzeda.my żywność, a wy 
nam sprzedajcie traktory, nawoz7, 
materiały budowlane. Nam niepo­
trzebna pomoc ani łaska, nam ·po­
&rzebna normalność. Jeśli do niej 
Die do,jd1ie, na. wsi zostanz. sami e­
meryc; l · rencljel, a łwinłe i kr9WJ' 
będziemy oglądali łylko w ZOO. 
Na~ w łakieJ rtminle ja.k nasza 
mam7 obecnie uJelDD.7 prz)'l'ost na­
łuraln1-

W mtdcle, Jak kłoi saklada bJ'0 

le Jaki sa.kła&lk, zaczyna od łele-
f onu. a chłop obraca milionami, bez 
pnerwJ' ezecoi pot,#ebuJe i '° naJ-. 
wyłeJ moie ackWoD16· -sębaml se 
zł~ W ablecb'm roku w poco­„ -~ mbq. która koalo­
... łl dołJ'eh. musiałem ąall6 · 
tlą włMln bemp7. Be •tS• „ •••ll•ld' Ub) 

W jedlnym tylko są moi r01Zmów­
cy zgodni. I to niezależnie od tego, 
czy partyjni., bezpartyjni, czikmko­
wie SC, czy „Solida.mości" : „Jeże-
lii sz,c.zerze, to be.z nazwiska:. be.z za­
kładu". W W arszaiwie odsfamiafą po­
glądy przy od!S!lonię<tych twairz.acl1. 
Sto pięćdziesiąt kilómeków dalej 
- twarz.ie poz.ostają w cieniu. -
Patem mo.gą być kłopoty - wyra­
żają obawy. - Nie wiadiOIIIlo, jak 
to będzie komentowane. - Byłem 
w „Solid.a.mości" w 1980 rok.u, t yile 
się naaierpiiałem ... 

- W moim wewnętr,znym odczuciu 
to nie wyj.d~ie na pl1us mówi 
Walil!da M. (troje dizied, mąż jes·t 
robotniJkiem w fabryce mehli, ona 
pracuje w innym zakła jzie). - Nikt 
ni.e mówi o konikretaich, oo n.a.leża1ło­
by zrobić? Nie mówią: „tak i tanc". 
I na tym poprzestać. Tyilko: „dą-
żym „ ~""~- „ . „ Y , „\.4JIU::lluy , „uwazanny . 

Nie s·l:ucha częstych relacji z ob­
rad, bo o godzinie dziewiątej w:e­
cz.orem, po zm.ojnym druu: „ju.ż jes­
tem bexs11na". Musi także odwii.e­
clzać cn.o.rą maitkę,· która 22 lata 
przepra•cowała jak<> robotinka. W 
ciągu tycl1 lat opuściła ty1kÓ txzy 
dni, gdy j.U!Ż była ba.rdzo cię?l..lt-0 
chOII'a. 

- I oo to dało? Emerytu.rę 19 200 
zrotyich. A jej 2majom.a pos.-zla bawić 
d'Zlie::iko . (mając 55 lalt), do komfoc­
towych wai!'iuinków, i ma więcej od 
niej: 21 OOO zł. - Mil'kinie na chwi­
lę. - Nie mogę się z tym pogodzić. 
Z czego moja mam.a ma opłacić 
gaz (znów dr.OOS.Zy: 1500 zll), węgiel 
mięsz.ka.nie, świaitło, Z czego m~ 
żyć? Nie wierzę więc w żadne po­
riOiZ.umienie. 

Wpł:atca s·WlOim d2Jieciom pienią­
dr!.e na ks,iążec.zki sys.texp.a1yC1J!lego 
OSZJCZędzania. Kiedyś 100 z.ł to był<> 
dUIŻ-0. P-O!tem 500 z.l, ter~ najs.tanszej 
v..-płaica już 2000 zł. - ·Aie co za to 
będzie mogła kupić? Rocznie 24 OOO 
zł, za dziesięć lat 240 OOO, lecz nie 
ma żadnej gwarancji, że ta suma · 
będzie coś m1a1czyć. Czy warto ui­
tem myś·Leć o przyszłości? No, aile o 
dzieciach myśleć trzeba. Jak? Czy 
Wel["'bo oszczędzać? 

O sobie też myśli cz,aisami. - Bo­
ld mnie jako P.Otl.kę - dod.aje - że 
w „Pewex.ie" ni-c nie mogę kupić. 
Tylko szybę lizać. W Domach Cen­
triwn s.taiska „Pewexu" z poLs:kiimi 
towairami. D1acze:go nie dootaję po­
borów w dol<U"ach? za· wiele jest 
zła. Ten stół raczego nie Zmieni. Nie 
wierzę w żadne zwro.ty-;- odnowy. 

Jej z:wlerzchnLk jest innego zid.a­
in.i.a, choc iaż i on n:ie ukrywa zdzi­
wieni.a, że „aż ty1e sipraw trzeba 
:mnieruić". - Wszysitko zależy od 
n.ais saanyic.h. A stół jesit po to, by 
stworzyć mechanizmy do efektywnej 
pracy. - On jesz,cze wderzy, jes·zc.ze 
ro.a .naid.z.ieję. · 

- Nie wolino pochopnie, na zasa­
dzie efek:~airstwa. Raz po.rządnie, 
ale na trwałe. żeby się s.prawduło. 
Bo jak nie, stracimy wiarę we 
W.srLystiko. 

Zdaje sOJblie sprawę z tiego, że te 
przemiany to dłuższy proces. Obli ­
cza go na <;iwa laita. W tym cza-· 
s.ie wszystko powinno s.ię u:norm-0-
wat. Wedlług niego najtrudniejsze 
zad:airui·e ro.a zespół &połeczn.o-gos.po­
darczy. - Są zarzuty, że ciągną to 
opoonie. Ale jaki mają ~om 
spra.w! MU!Szą :maileżć całikowide 
nowe rozwią.zainia, któxe nie funk­
cjonowały w 40-leciu. 

Jednaik i jemu nie wsz.y-5bk-0 się 
podoba. 

- Irytuje mnie stanowiskio OPZZ. 
Prezentują buńczu-czne postawy. Ni­
g<iy tllie U!Słyszałem, by z CZY,mś 
wystąpili. Czy oni aby -nie gra.ją? 
Ch<:ą za.blymąć? ·soją się, :że stracą 
na pqpula.mośoi; lega~eja ,,so.Li­
duności" to jwż tylko kwestia chwi-
li.. -

Jego zdaniem, ten stół nie jest do 
kry.tyk-0wacia, a _ do zbliżenia &ta­
now1sk. - '!'~ jak t > ~i „Soli­
dalrirlOOć". Mówi~ spokojnie, & dutą 
klultUll"'ą: .~ tym się zga~.zamy ~ z 
tym nie". SD ~t _też proref~­
~e. Z.SL bai-miej ~ywin.e •. 
stronoid:wo powinno się zają~ de­
rą żywności · całokiowo . . N.a przy­
~ wcale nię m'>Wl Pe o handlu. 

„ 

•. 

- Nie interesuję się „okrągłym 
stołem" ani polityką - przyznaje 
Adam R., rocznik 1963. Jego mł<o­
dość to Polska w bezustannym kry­
zysie. - Masę piszą mówią w ra­
diu, w telewizji. A my, młodzi, dosyć 
mamy kj biedy i teg-0 gaidainia. Nic 
z tego nie wyraka. -. 

Zona jest kasjerką, mieszikaiją w 
kawalerce, spodziewają się dziecka. 
Mówi, że tę kawalerkę mają tylko 
dzięki pomocy rodziców i teściów. 
Nie wyobraża sobie życia bez tej 
pomocy. / 

· - Człow.iiek jest mdechęc·oey s-ytu­
a·cją. żadnych bodźców. Ża<llny·ch im­
pui-sów. Bard!z.o ciężko. 

Jego marna zaczynała od kawał­
ka ziemi i małej 01fiicynki. Opowiada 
mu: „człoW1ek jak coś kU1Pił , to już 
S•ię cieszył. f pracować się chciiał.o. 
I irula była chęć do życia". 

- A teraz nie nie cies-zy . .&by 
dz:eń przeżyć. I nasitępn.y. 

Czy ma maaenia? Ta:k, , jesz,c.ze 
ma. Chciałiby mieć sklep. I właJSIIly 
dom. Ale to n!erealm.e. Trzeba mieć 
pienią.dz,e. - Ech, lepiej nie mów-
my.... -

- Tam „okrqgły stół", a bu pod­
wy7Jk:i - deneruje się Anna B. Wła­
śnie ' Slkończyła pierwszą z.mianę, i­
dzie po zaikupy. - Kiedyś szyn.ka 

- 800 zł, a teraz 1650. Jestem bez,pax­
tyj.na. A . przy stole tylko PZPR i 
„SoU1daiI100ść". 

- Do zakładowego k io.sbl „Na.r­
wd" przywieźli s·zynkę, baleron . i 
myśliwską bez ka.rtek - włą.cz.ają 
się ifl'1ne robotnice. - Dla kogo? 
Dla robotników? N1e mówmy więc 
o ta.mtym stole. 

- Jestem sama, mam o.siiemn'asto­
let.nie.g-0 syna. Godzinę stałam w 
,,Dehk-a,tesach" i co? Nic nie dosta­
łam. Żad!I1ej k·ielbasy na kartki. Ku­
piłam mu 15 dkg myśhwsk.iej na 
krunaipkę. Za droga dla mnie. Dla­
czego nie mogę mu kuipić tan.ioh, 
porządnych spodni, tyillko tureclde 
za 30 OOO? Butów za 5000, a nie za 
18 OOO? Pon.ad czterdzieści lait 'się 
odnaw.iiają. I wciąż co.r.ą.z gorzej. 

Mairiain W. ma 30 lat, jest robot­
nilkiem (dwoje dzieci, żo.µ.a_ pracuje 
w b iur.ze). - Nie dociera dlO mnie 
żaden stół. Czuję się Polakiem. A!e 
się nie an.g~uję. To ni.czego n.ie 
znn:ieni. . 

' 

< 

/ 

~ . widZi . to ~: prawka z le\\>i 
cą! Jak mąz z. zox;ą. Jak jedina r • 
dzin.a • . A to rue Jest rodzina. ~ 
jest sytiuaicja rozwodowa. Mają ~ 
siehie preten.Sije. A O'Il chciałby 1 piej życ. e. 
. -. A te;raz j~t w~etaieja. Daj 

s1e~ duzo. N1kt rne powie .a~ i 
kuję". " ę. 

Od ośm~u lait z dwojgiem dZietj 
mieszlkają w r-O'tacyjinej kaJWaJetc 
W tym roku madą dootać mi~ e. 
nie, stoją już fwnd.amenty blok~; 
Ale zamartwiają się: skąd w~ć 
p~ądze? Żyją na _styku ~Yst. 
kdch potrzeb. Na wail~. Miesi 
katnie trzeba będzie wykończyć ll. 
meblo,wać. Nie mają wielkich ·Wy: 
m.agan. - Kołlor<lfWy telew.iz,o.r, sa­
mochód, te·lef.on, czy to daje s.zczę 
ście? Ale człowiek jest zmęCUJ.ny. 
To się zibyt długo ciąg.nie. · 

- Żyjemy . · tym „okrąg1lym &to. · 
łem". Moje zda.:nie: ba.r-dzo dobrze : 
że się udało. że weszJa jedną par~ : 
tia, druga, kościół. · 

Ptrzy stoJe Wo }ciech R. f ŻOtlą, 
w.nuk!i; 23-lebnia có.rtka Anna poda~ . 
je ciasto i czekolad~ dl{) kawy. Du. : 
ży, trzypoikOlleniowy d.om, wnętrza 
lśnią<:e meblami. Kolejna, robotni. 
cz.a r.o<l zim.a. 

I 

- Nie., niikit z nas lllie był w Ame.. ,1 

ryce, ani nie mamy wiej~o za. 
plecza - śmieje się. - Ale sami 
mieliśmy gospodarkę. . 

Wo j.ciech R. niedaJe!ko od Łomży : 
był pierwszym we wsi goslPOda-
rzem. Pierwszy miał ciągnik, żonał 
- pierwszą pralikę. On sam je~ 
społ~ie w ośmiu róU;ych radach, 
zarządach i samo.rządach. - Ale 
do partii .nie wstąp.iłem. Ludzie ja. 
koś nie mieli zaufania, to i ja n.ie.. 

Czwor-0 d.7Jiec.i na nauki wr~łGł. 
n-ie chciały zostać na wsi, gdzie na. 1 
wet autobus nie dojeż-dri:ał. Sprzedał 
więc wszystko i w ciągu dwóch 
lat dom w mieście postawił. I za­
częli praioowat i.nacz.ej. Nie od śwJ~ 
tu do nocy, a os.i.em go.dzin. 

- Mam tyiliko jeden dzień wolny 
w miesdąou. - Wojciech R. jes.t 

-bryga.dzWtą w ruchu ciągłym. Jego 
ż.ona Maria pracuje na dwie zmila,.. 
ny. Córka na· uidqpi.e wychowaw­
czym, ale jej mąż razem z ojcem. 

- - Roimawiamy z kolegami, ży. 
jemy tym stołem - powta.rza. -

.. 



d ra·oownik nie miał nic do ])Or ·ap Nk nie korzy'Slta1 na pod-
g~~cłt. GdY'bY <fuli ~oci.aż 5000 
WJ,,.. -n ...... r,.....:ili do konca r.oik:U.-. cenY ~·- ..,..,. . 1 1 u n:iJCh też b)"Ly podwyżJk11. .o:n 

teraz 230 zł za godz.; p1zec1ę.t­rna 
nie znają 190. 

_ Ten stół b~ ba;rdizo połfZebny. 
ołeczeństwo nie fi? ruc 9? I?O­

Slecizenia. PodwyższaJ~ ceny i n.ikt 
'W_ 

00 
nie pyta. My me .~my zle. 

~ak mają młode mahens.twa? , 
~a kołysze półrocznego syna. 

5 dwa lata po .ś1UJbie, .mają dwo-
. ą wecL Jej mąz za.raib1a 55 OOO zł, 
;e ctostaje 15 ooo_. . . 
~ Nie wiem, jak zyl1by:śmy bez 

macy rodzilców. Tiu :rrue-s~a.??Y 
~ gór:re, P?'ffie>g!l.i mnelblow.ać i cią-
gle ~.ga?<l· . ' ; 

I zairaz się derlemv.u3e. Bo b.cne 
1000 :z,łotycll, i.dz.Le d o s.klepu ~ 

·eru.ędzY nie ma. I w s1aitee . tez 
~ało co. - Na jed.ned pensj i wisi 
c:I.W-OrrO ludzi. Teliewilzor kol~~~Y 
będ:z.ie·tn.Y mieć chyba z.a dw.adz1escJJa 
la•t. 

B.ierxe kartlk~ jedną, dm.ligą, wsrzs- r 
sbk.o l/.lJpis.uje dolkładnie. Codziennie ', 
kuu>uje . kilioąam jahtek dl a dzJi~i ~.· 
_ mi:es1ęc:mue to Jes.t 7500. Dwa li- Jł 
trY peJJne,go mJ.eka . - 3000. ~ll'it.k.i. ' 
mięsine: 12- 13 . tysięcy z.ł.. Pa~1ero- t·" 
sy (- Mą.ż pali pacz.kę dZJ.emue) -
2100 u. A pieczyw-0, mas~o. warrzy­
wia? Za kurtkę męta zaipladla 40 OOO 
~ 30 pie1uoh - 6000, kombiinezOl!l 
di'a małego - 7500. Na ko·zaki j uż jej 
nie stać, trzeci rtOlk chodzi w tych 
samych. Mairzy o d.ii.:nsowej k.u~ 
rue o żard.nyun ~uitne. Za oo? Taka 
kur.tka kOO!Zb\JJe ponad sto tysięcy 
;ałocych. Potrzebna im je~c.ze k~na­
pa, nowe ea.słony, trzeba by wy­
mienić glazurę w łazience. · 

Jest r-0zżailona. Była w Białymsito­
lw w tym nowo otwartym SiL.JlPersa­
mie. Chustika k·OISIZtuje 15 OOO- zł. 
swetry mę.sncie s.ą po 45 OOO, raj­
stopy po 5000 '(? !), zw.)'lkła ga!l'son.­
ka kos.z;tuje 62 OOO, a fwtro z k otów 
syberyjskfoh około półto.ra m.illiona. 

- Dla kogo taki skl.ey? Dla ro­
bobnilk6w? Nawet zaiba\vkę dtla· dzie­
ci. moigę k.UJilić tyłko raz na jakiś 
CU!JS. 

Mówi, że ma.ło sł!ucha na temait 
obraid „okrągłego stolJU'', .bo ZCU"az 
się denerwuje. - Ale żyję na.dzieją. 

Z pańspwern R. mies.ZJka jes7JC.Ze 
20-letni syn. -Zait"aibia 30 OOO złotych 
(- Staxcui mu na kwiaty i kawę z 
dziewczyną). Właściwie na u tr.z.yma­
niiu rodziców. - Każdą wyipłatę dwa 
raizy oglądam, zanim raz wydiaun 
- mówi Mairia R. - °'d wypła.1.y, 
do wyoplaity. Nie ma z szego od­
łożyć, bo ciągle słys.zę: „mamo, 
daj". 

- Na węgiel trzeba odtożyć 20 OOO 
- dodąje mąż. - Mówił górn.ik 
pmy „okrągłym stole": - „węgiel 
spr~daJemy za bei;cein za gra.nicę". 
A u naJS wszystiko drożeje. Nawet 
gazety. 

Anna: - A meble, dywany, :fi­
rainkii? Drogie i nie ma. Gdzie to 
zginęlo? Wszyisbko na eksport. Wsy­
powego też nie ma, chociaż „Na­
rew'' prodiulkuje. 
. Postain.awJa też wrócić do p.raicy, 
iaJk tylko małą przyjmą do przed­
sz~ola. W o jciech R."' po\viada, że 
naJgorsze jest tQ, co się dzieje z 
luID.mi. 

- Ludzie są zm.iechę.ceni do pra­
cy. Wypłata: jeden dr.µgie.mu za­
gląda do paska. Złoścu się. Ten ma 
tyłie, ~ .ma tyle. Ten ma więcei 
ten mnieJ. I rośnie złość. 

I1u rozmówców, tyle rómycll 
I>OOtaw. I naw-et nowe mieszkanie 
nie ~ieszy, tylko przyUac.z.a wydat­
kami: Zarobki: od 30_ do 70 tysięcy. 
~le częście j n.itż braik pienię<lzy be>­
~ brak uznania. Chociażby symbo- 1 

(I~~o w~óżnienia z.a dobrą praicę 
- L.ebym dostał chociaż 3000 zł 
~rody. A tu nic. N~klt nie z.aAJwa­
~~ł te.go, C-O zrobiłem). Jedni co 
wieezór słuchają telewizyjnych StPO­
r~w .1 dyskusji. ~ .apoglądają z 
ru;wiarą. - Z nikim nie r<>zma­
Wiiaan. o tym, oo się dzieje. Nawet 
i męzem. - Wiele rodzin jest jak­
by O~k. Wszysey jednak mają u­
za,~~menie na to, dlaczego tak się 
c.hiieJe. Są ws:zystkieg.o świa.dami. 

- Te.n stół był bar.dzo potr:zebny 
- podsumowuje bryga.d:z.ista. 
d - J-a myślę tak samo jak taito -
Qpowi.ar.ia Anna. . 

RADA RADZI 

V sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej w Łomży, po~więconej 
głównie uchwaleniu planu i budżetu na rok 1989, towarzyszyło wię­
ksze niż zwykle zainteresowąnie. Materiały powielono w 800 egzem­
plarzach, co stanowi rekordowy nakład. Z pewnością przyczynił się 
do tego fakt, że tegoroczne projekty tych podstawowych dokumen­
tów były znacznie przystępniejsze, bardziej „do czytania" niż, na 
przykład, ubiegłoroczne :-- nazbyt może skrótowe i hermetyczne. 
Poza tym już w toku wcześniejszych konsultacjf okazało się, iż na 
najblłższej sesji radni staną wobec dramatycznego wyboru: komu za­
brać więcej, komu mniej, bo że stracić muszą wszyscy, dla nikogo 
nie ulegało wątpliwości. 
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przeciągan ie kołdry 
W tym r().'!w rząd . obsz.edł się z 

budżetami. terenowYlffii wyjąt.lt01Wo 
_ bezw.zg1ędinie. Drasity.cznie zredUJko­
wane zostały dotacje, szczególnie 
dotk1iwy jest niedobór środ:ków na 
inwesty.cje, Z chwilą opublikowani.a 
projektm ustawy budżetowej okał7.la­
ło się, że w ojewództwa będą musiały 
z.rezygnować z wielu wcześniej za­
planowainycll prz-edsięwz.ięć. W 
Łomżyńskiem poważnej rew.1zji pord­
dlane zostały zamierzenia :zapi.sallle 
w planie pięciru.etniim. 

Admini'S-1:.lracja pr.zyigotowała rad­
nym do y.ry:bOO'u dwa wairia..lllty: 
pierwszy - i:achowujący prOIP'O•rcje 
podz.i.ałiu nakładów ucllwalone już 
n.a piędolatkę; drugi - uwzględnia­
jący nawe ~olicznośCi i możlli wo­
ści. Autm'zy projektm planu potrak­
towali wariant pierwszy wyłą.czmie 
teoretycznie, jako ilus.brację tego, co 
stałoby się, gdyby znaiczrue :mnniej­
s.zone ś:rodki pcxtzieloino wedłrug nie 
mtlenionych z.ais.aid. Skutek byłby ta­
ki, że nakłady zostałyby nadmi~­
nie ro.z.pros.z.one, a ża<lln.ego z za,pla­
nowa.ny-ch przedsięwzięć nie udaiło­
by się doprowadzić do końca. Wa­
riant d:rugi - poipiel·any przez ad­
ministrację - zaklada utrzymanie 
priorytetu rolnictwa, gospodarki ko­
munailnej • i ochrony · środowiska 
ltosztem tzw. usług społecznych, czy­
li oświaty, s.mby zdrowia, kultury 
1 szt.ulki oraz kult.ury fizyczmej. 
Branżowe komisje WRN-u ocen.i­

ły pr<>pozycje autorów pfaniu jak'° 
optymalne (czytaj: jako zło naj­
mniejsze). Potem do głosu zgłosiło 
si~ przeszło_ dwudziestu radnych, 
których wybor-cy zobowiązali dQ 
walki o ich interesy p.my podziale 
łrodków budżetowych. Jak zwykle 
najaktyWnieis.21e okazało się · lobby 
oświaitowe. Jego przedstawiciele 
przypomnieli, że ubóstwo oświaty i 
fatalne wa.nmkd w sa.k<>łeoch g-Oid%ą 
w ~szłolć. narodu. Repttzen.tant -
kUltuiry ~j' -OIM'7Aegt,' te ·~ 

wanie szkół bez saJ gimnastycz.nycli 
d0iprowadzi do wy·chowa.nia poko­
lenia cher1aków. Strat:iak drQpomiinał 
się o środki na ochronę przeciwpo­
żarową. Wiciu radnych domagało 
się pieniędzy na bud.owę kolllkret'­
nych dróg, wodociągów i s.7Jkół w 
ich gminach. Padały argumenty 
różnej jak-0śoi, nie.raz ba)I'.dz.o em-oc­
j.on,aJne, na pogra.niieziu demagogii. 
Przy czym niektórzy mówcy kon­
sekwe "Tlie mylili głosy w dYISJK'.u-

_s.ji z interpelacjami. Dość długo 
trwało przeciąganie krótki.ej kołdry. 
W końcu raooy Andlrzej Ogrodnik 
zauważy(, że ohoć wszyscy mówcy 
mają rację, to środków od tego nie 
przybę&ie. T.rzeba zaitem oddzielić 
nie.zadow011enie ze szciiuplości bud­
żetu o~ :zastrzeżeń do jego pod.ziałiu; 
kto chce wlęcej, niech wskaże źród­
ła :finaniso1waniia. 

Ostatecznie radni uchwalili pro­
ponowany przez admim.is.trację plan 
i budżet bez zmian. _ 

Po.ra bliżej przyjrzeć się pr.red­
miotowi sporu. Kluczem dro wsrz.y­
stki.eg.o są pieniądze, spój.rzrny więc 
na bieżący rok przez pryznn.at bu;d­
żetu. 

dochody 
Województwo może wydać w t yim 

r-Olku 34 mJ.d 736 mln złotych, z 
czego trzy czwairte pochoda.i z tzw. 
dochodów własn.yeh. W ostatnich 
latacll nastąpiła za,uważalna zmiana 
ich 91.ruktury. Coraa większy w 
nich udział mają podatki od przed­
siębiorstw, d·la któryc.h organem z.a­
ł<ńycielskiim jest wojewoda; w po­
równaniu z rokiem ubiegłym wzro­
sły one aż o 366 proc. Na tak du­
ży wzrost wpłynęło przejęcie przez 
wladrz.e wojewódzkie dwóch nowych 
zakł~ów: Pnedsiębiorstwa Przemy­
słu Spożywczego i Fabryki Apara­
tury i UTządzeń Komunalnych. Wia­
domo już. 2e w tym roku budtet 
zasilą ·ie~ _ wpływy z. obu. na-

-cycli fabryk :bawełniany-Ob,- ·jednak 

formatlne de cyzje jes~e nie zapa­
dły, więc rue ma też śladu w proje­
kcie budżetu. Przekazywanie woje­
wodom niezależnych źródeł docho­
dów w p~ staci podaitków od zakła­
dów przemysłowych stanowi głów­
ną cechę polityik.i rządu wobec ,,te­
renu". Oczywiście towairzys.zy temu 
d.rastyiczne obniżainice dotacji. Ważną 
pozycją w budżecie są p Gdaitkd od 
płac i nieruchomości, płacone przez 
przedsiębiorstwa i instytucje pań­
stw owe (ponad 5 mld). Przes.zł<> 3 
mld wnoszą rol.nfcy indywi.dualrrli i 
właściciele prywa1tnych warsztatów 
i fu,m. 

Znaczącą pozycj<: (ponad 8 mld) 
tworzą „udziały w •jochodach bud­
żetu centr alnego z tytuŁu sprzeda­
ży detalicmej i uslug". J est to w 
istocie dota<:ja uzależniona od ob­
ro tów w ojewódooeh państwowyich 
i spółd?Jielczych przedsiębi01"stw 
handlowych. W porównaniu z ro­
le.iem ubiegłym jej wartość w wy­
miarze bezwzględnym zmalała o 0,3 
proc. Jeśli uwzględnimy inf.larcję i 
planowany wzrost sprzedaży, t-0 o­
każe się, że w rzeczywistości mamy 
do czynienia ze spadkiem o wiele 
większym. \V winie dochody wła­
sne budżetu województwa wy.noszą 
nies.pelna 26 mld zł. U z u.pełnia je 
centrał11.a dotacja - 8 mLd 873 mln 
zł. W wojewódzkim I)lani.e rocznym 
znaJd:ujemy zapis zapowiada,jący mo­
żll!W-OŚć zacią~ęcia kredytu banko­
we.go na mfiliard zl-e>tyc.h. Jest to 
jednai'k na razie cz.ys.ta teoria: ~ 
Wooie ZlllC>Weloizowa.na U!S'taWa O l'a­
clach nairodowycll taką możliwość 
dopuszcza, lecz t.aden baink nie po­
życzy ·eniędzy fns.tytucji, która nie 
posiada własnego., praw.nie wyod­
rębni<0nego maj<"ttku, jako gwaran­
cji spłaty dlugu, a jak dotąd am 
WRN, ani wojewoda formalnie~ 
nego majątJlru nie mają. Dopiero 
przygotowywana ustawa o mieniu 
komu111.alnym może coś w tej maiterli 
zmienić. 

wydatki 
Województiwo n1c moi-e wydał 

więcej ~ ma doohooów i dotacji. 
Najwięcej pochłaniają tez.w. wydatki 
bieżące - 25 mld 600 mln zł. Sld&­
da się na nie finallS<>wanie pried­
~ębiorstw i i.nstytuc.}1 w rolnic­
twie, gospodarce komwnalnej, straiy 
pożalI'Ilej, oświiaty, służby zdrowia, 
multury fizy;cz:nej, administracji pań­
stwowej ibp. Kw.ota wyidatbków bie­
tącycli, acz niewystarczająca, Die 
stanowi jednak na.jwięks.zeg<> pro­
bliemu. Naj~dziej daje się we 2llla.­
ki dramatycznie niski poziom wy­
datków inwes-tyicyjeych, czyli pn.e­
znaczOćil.ych na rozwój. Tegor·oczn.y -
budżet zakłada wydanie na ten ce!l 
7 mld 786 mln zł. Oznacza to 
zmniejs.renie wydatków na Lnwesty­
cje o 32 proc. w porów:nainiu z za­
pisami uchwalonego przed tr.rernai 
laty wojewódzkiego plainu s.polecz­
no-goStPodaTc.zego. -

Za te 111.iespełna o.siem miliardów 
trzeba sfinansować bu<llQwnictwo 
(m.iin. 1910 mies.1lk.ań)1 k.wpić po~ze­
bne urząd.zeni.a i sprzęt. prowad:?Jić 
telefonizację wsi, dotować gospo­
darkę mies.zikaruową i niektó.re ezy­
ny społec:zne. Próby pozyskania do­
datkowych środków z funduszów 
ministerialnych nie przyniosły, jak 
dotąd, żadnych rezultatów. Jedynie 
reso.rt rolnJi.ctwa przie.zinaicz;ył 2,73 
ml<l zł na · centralny plan meliora.­
cji A pr.zeciet na samo uk<>ńczf"'Il.ie 
budowy W ojewó~eg<> SzpiJt.ala 2.e­
spoloneg-0 w Łomży tmeba 2,7 mld. 
N1c więc dziwinego, że ofiarą cięć 
budżetowych padły m.in. sale gim­
nastyczne w Rutkach i Nuirze ocaz 
ki\lkanaście inwestycji komuna.1-
nycll. . 

Tegoroczny WPR w:prowaidza dość 
szeroką samodzielność ~. Woje­
woda już na poc:zątk.u r.dk11 oo do 
złotówki określa dotacje dla wsz.y­
s.tikicll gmin, które będą m<>gły wy­
kor.zystać je na dowolny cel i w 
do'W'Olny sposób. Z wolnością wią!e 

sif: jednak ~ ryzyk<>. - Nie b:­
dę w;vikupować weksli gmin, k~ 
popadły w dlugi - · ostrzegł woje­
woda Marek Strzallńskil. Ozn.aa.a 
t.o. i.e od te-j chwili kaitdy praąuje . . 
n.a własny rachunek, a prośby o 
ratune~ w tarąpatacll finansowych 
pozostaną bea od!powiedu. 

. JAN ONISZCZUK 
a,._ Bear)"b C::eWll 
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W IE$ ZAŁOZOWIE, położona w 
powiecie wilejskim (wojewódz­
two wileńskie), w północno­

-wschodniej Polsce, w której przy­
szedłem na świat w dniu 29 maja 
1928 r., wydawała mi się w dzieciń­
stwie najpiękniejszym miejscem pod 
słońcem. Rodzice moi, Adolf i An­
na Lesz.kowicwwie, posi:a.dall nie­
wielkie gosi)odarstwo: 4 ba ziemi 
ornej, 4 ha łąki i 2 ha lasu. Łąka 
położona była w dwóch, dość odleg­
łych od siebie, miejscowościach, w 
Brzozówce i Stachach. Łąka stacho­
wska znajdowała się tu± nad brie­
giem rzekł Wi.1ia, akurat w tym 
rnie j..scu, gdzie przebiegała granica 
pols.ko-nidziecka. 

1 września 1939 r. zjawiłem się 
w godzinach rannych na dzdedz.iń­
cu szk&nym w Dołhinow.ie, skąd 
mieliśmy wyruszyć do kooci:oła. Po 
wysłucha.ni.u w skupieniu k.rótkiego 
przemów.ien.ia k·ieroWllli.ka szlroły i 
SP9Iltanii.C2m.ym odśµiewa..'lii.u „J esz,cze 
Polska nie zginęła", roz;lecicliśrny 
si~ każ.dy w swoją stronę. 

W czesnym rankiem 17 wr.ze.s.m.a 
1939 r. obudziły nas strzały na 
gran.i.cy. Nikt nie wied?Ji.ał o co cho­
dzi_, ale każ<ly się domyślał, że za­
atakowane ?Jos.tały polskie placówki 
granJ.czne. Czyżby Niemcy dotarli 
a.ż ·tu? 

Tymcza;s-em około godiZ.: 8.00 z.ja­
wilo si-ę we WSi ~lkunastu ż.o1ruie­

rzy KOP-.u, którzy pośpiesznie u­
ciekali w głąb kraju. Powiedzieli, 
że Jic.h strażnica w Milcz,y z.ostała 

okrążona przez wojska bolsz.ewiic­
kie 1 że po beznadziejnej prórne 
obrony ich dowódca, st. sierż. Boć­
mąga, wydał rozkaz ucieczki. 

Dopiero po kilku dniach zoba­
ezyłem ~ bliska„ żołnierzy radziec­
kiich. Pr.z.yjechala do wsi cał~ ko­
lumna zmotoryzowana. Ich wygląp 
zewn.ętrZIIly bud1lił litość, 52Jczegól­
nie jeśld się mi~ świeżo w pamię­
ci polskich wojaików. Jakli.ś starszy 
rangą oficer zairządził, aby dotych­
C:Z.asAJWY sołtya zwo1ał zebranie mie­
szkańców, na którym wygłoSlił dllu­
gie przemówienie. Potnf <>rmG-wał, że 
Armia Czerw.ona wklroczyla do POtl­
ski. aby wyzwobić nasze tereny spod 
paoowania polslm~h panów.. a jed­
nocześnie uw-O!linit ludność spod ja­
~a kapitalizmu- i wykarzendć 
wszystko, oo polskńe l bur.żu~y jne. 
Dalej długo mówił o życiu t pracy 
obywateli radzieckich, roztaczając 
przed n.ami perspektywy mater.i:aJ­
nego i duchowego dobrobytu. 

. . 
Po kilku ty,giodn:iacb pr:z,erwy na­

desz..ła wiadomość o uruchoirnieniu 
zajęć. Było to zor.gainiz.owainllie no­
wej ~oly o na.z.wie Nlit!lpeł.na Sz.ko­
la Srednia w Dołhinowie. Po1n:fior­
mowaino nas, że jest to szkoła ra­
dziecka, z języlciem wykładowym 
bialorusk:im. Wszy.st.ki-eh uczniów, 
UC2Jęszczają.cych uprzednio do sZJkoły 
polskiej, cofnięto o je dną klasę, 
rzeklomo dla wyrównani.a poz.domu 
nauczania · Gpoowwtn.ie znalazłem się 
w piątej). Do k1asy przvbylo spo­
ro .Żydów i dzieci nauczycieli oraz 
urzędników przybyły.eh ze Zwią.z.lru. 
Ra:dz:i~ck:iego. An.i jeden nauezyciel 
nie po2JOOt.ał ze- szkoły polskdej. J ę­
zyk polski przestał w szkole iistruieć 
(rozmawialiśmy między sobą, gdy 
w po-bllirżu n.ie byłio n.ik-OgO obcego). 
Alfa.bet łaciński używany był jedy­
nie w języlru · niemieclcim. Oświad­
czono nam na początku, iż jest to 
„język wielkiego na1'001u niemiec­
kiego, z którego wywodzą się zna­
komici, świiatowej: sławy p;Wa;rv.e, 
poeci i k-ompozytiomy". 

P EWNEGO DNIA ZDARZYŁ 
SIĘ sU".aS21Ily wypadek. Ucz­
niowńe spoza polsk.f.e.j gr.upy 

OOkon.ali szok.ującego odkrycia: w 
portrecie Stalina ktoś wykluł oczy. 
Cała klasa, licząca ponad 20 ucz­
niów, została zgarnięt-a przez NKWD 

I 
(Narodnyj Kornisaxjat Wnut.Illennych 
Dieł) i pń:ez dwa dni przesłuchi­
wana. NLkt się nie pr.zymał do tej 
makabrycznej „z.brodni", niemniej 
wszyscy byliśmy na cem..uTOwanym. 

Dwa lata nauki minęły szybko. 
Przez ten o.ues wielu uczm:iów u­
było. Dział-o się to najczęściej tak, 
że w czasie 1ek-:ji przychodziło do 
klasy dwóch uzbroj.ooych funkcjo­
nariuszy NKWD 1 pytali, czy jest 
np. obecna Janina KowalJSka, po 
czym mówili „prOS11J! z na.mi". Wszy­
scy wi.ed?Jieli.śmy, t.e przed jej do­
mem stc>i samochód ciężarowy, a jej 
rodzice wraz z rodzeństwem otrizy-

WSCHODNIE LOSY POLAKÓW • 

Pomimo ogromnego nacisku władz radzieckich chłopi nadal nie 
godzili się wstępować do kołchozu. Nawet coraz wyższe podatki 
nie zmusiły ich do tego kroku. Opodatkowany został inwentarz żywy 
i martwy, budynki i ziemia; opodatkowano płoty, bramy i furtki! 

PODATEK 
OD ŻYCIA-

mali dwie godziny na spakowanie 
dobytku i zaladowanrle g.o na przy­
gotowaną ciężarówkę. W ten spo­
sób, najczęgciej, przebiegała wywóz­
ka Polaków „na białe nie.dźwiedi1.1ie". 
Tuk bowiem powszechnie n.a.z.ywan.o 
wśród mieszkańców akc~ El.ep<rta­
cH Polaków. Objęto ni'ą pr.7.Jede 
wszystkim rodziny byłych uriędini­
ków, \Wjskowych, poliicjam.tów, wła­
ścicieli majątków ziemskich, ZaiI'lW­
źniiejsz.ycll gospodarz.y, a nawet 
zwykłych biednych chłopów, którzy 
c~ulii się patil"iotairni. 

Tymczasem na wsi działy się he­
czy dzi.w.ne i ciekawe. Pomimo og­
romnego nacisku władz chlJOpi na­
dal nie godwi się wstąpić oo k-Otl­
choou. Na~t coraz. wyższe po.dat­
ki n.ie zmusiły ich do tego u.oku. 
Opodatkowany został inwentarz ży­
wy i martwy, budy.n.kii i ziemia; o­
poda~owan.o nawet płoty, a w ruich 
bramy i furtki! Gospodarzy o nie­
co większym a.reale ziemi u;praw.nej 
„r·ozkulacZiOl!lio" (zabrano tę część 
gruntów, która przekracziała wy-
znaiczcmą grani~ 18 ha).~ 

W domu prowadziłem ,,sprawy 
kancelairyjne", bowiem moja matka 
w wyoorach sam-OtrZądowy;ch wy­
braJtta zos.tala, niby dobrowo.lnie, 
do Sielskiego Sow.ietu (ł-'ada gmin­
na) i w związku z tym pr.t.ycho­
cfairo do nais sporo interesantów po 
różnego rodzaju zaśw.iadc.ze.nlia (naj­
cięściej pod.pisyw.ał.ęm je imieniem 
i nazwiskliem m:atiti). Kiilka razy w 
rok:iu mu.siałem też przeprowadzać 
nieoo wJększą operację biurok.ra.ty­
C7Jl'lą.: dokonać we w-si spiisu rolne­
go. Tr.reba więc był.o oblecieć wsa.y­
stilcie chałupy i nanieść na ogromne 
arklu.57.e spisowe dane o posz.czegól­
nycll gospodarstwach. Ar.kusze były 
tak wielilcie, że nie mieściły się ~­
sto na chłqpskk:h stoł.a.ch. Oora~ 
bairdziej nieufni chłqpi z reguły nie 
podia.wali prawdziwych danych. Nie 
wiem, jaką wart.ość prziedsta.wiały 
·te spisy i jak!ie decyzje na ich p&d­
stawie były po:iejmowane. Sądzę, że . 
był to nic nie znaczący produkt 
szalejącej wówczas biurakracjti, 
skierowanej przeciwko- indywi.dual­
ne.. .... .i rolnictwu. P.oda.bki oria.z inne 
opłaty usta.Lane były na podstawie 
znamion zewnęt.rmych każdego gos­
~odarstwa rolnego i to pr.zewaź.n:ie 
na wyższym poziiomie, Illi.żby wynii­
kało z kryteriów obiektywnych. 
Prawdziwą zmorą były też obowią­
zkiowe dos.tawy mięsa, zboża i mle­
ka oraz przymusowe roboty. Każdy 
chłop mt.t&ał sprzedać państwu ok-
reśl-011.ą ilość produk.tów rotn.yich o­
r.az wyirąba.ć i wywieźć z .Jasu włas­
n)"m k.aniem ustal<ll1'1.ą ilość _drewna. 

· Za niewykonanie ·c:z.egolrolwiek· ,g;Ilo­
ziły wysokie kary wlęzJienia. Wiel'u 

chł-Qp6w powędirował<> n.a długie la­
ta do otiOizów pracy„ Niektórzy z 
nkh rag.dy nie w.rócill. 

W CALEJ OKOLICY powstał 
tylko jeden kołchoz i to we 
w.si białoruskiej Reczki. Ne­

gatywny stosunek do kołchozów 
wca.le nie został osła·biony . oo:-az 
częstszą próbą d<>pisywafl!i.a Polalrom 
białoruskiego rodowodu. Mniej więcej 
raz w miesiącu przyjeżdżal na wJeś 
tżw. agitator, który przekazywał --pr.zymuso~ zebranym ehlqpoon in-
formacje na temat bieżących. prob­
lemów Zw.iązku Radzieckiego. Mó­
wiąc o przymusowych świadiezen.iadl 
na rzec.z .państwa za każdym raz.em 
powtairizał, iż niewywiązywanie się 
z ruch jest sabotażem .i, jak.o prze­
stępstwo tej kategorii, będzie 00.po­
wiedrrio traktowane p.r~ez sądy. 

Osobiście nie maim żadnych po­
wodów do :z.rllekształcan.ia prawdy. 
Fakt, iż moja matka a<Ż do wybuchu 
wojny hitle.rowsko-ract?Jiieclriej pelrti­
ła ni.c n.ie znaczącą fUinJktję na 
szczeblu ~mLny. Niektórzy chłiopi za­
częli ją identyfik:ować z wł~ ra­
dziecką i grozić jej zemstą. Nie <>­
było Się też bez pe>g::różek pod mcmn 
adresem. 

Ro~zła s:ię wńadamo.ść <> pędrz.e­
n.iu n.a Zachód, na trasie Budsław­
-Wilejka, wielkich .kolumn jeńców 
radzieok:ieh. Po przejściu !©lumny, 
co kilkanaście mettów leżał zabity 
żołnier'z, trzymając często w za­
ciśniętej pięścli. kilka kłosków zbOIŻa. · 

Ju.ż w kilka tygodni pe) wkrocze­
ruu N'iemeów pojawiły się pierwsze 
gruaiki pan-tyzaintów r;i.d:zieckicll. P<> 
każdej takiej wizycie chł.osp stawał 
s~ biedruiej.szy. Nd.emal wszyscy zo­
stali totalnie ogoł-0cend. Mimo sta­
wiania czasami chł-Ojp6w pod ścianę 
i stra.qzen.ia ich rozstrzelaniem, te 
pa.r:tyzan.cklie w.iizyty me dawaly już 
żadnycll r~ultat6w. Pr.zez eaty czas 
w:ajny nie wycierpietiśmy tyle gło­
du, oo w ostabnLm okresie ok.upacJi 
hitlerowskiej - i to wcale nie z po­
wodu N.iemców. 

Na drogaich,_ łączącycli małe ooie­
dla z większymi ośrodkami, zaczęły 
się wiosną 1944 r . coraz częściej 
pojawiać długie kolumny wajsk 
niemieckich, zmiierz.ających ku za­
chie>dowi. Ludzie ocz.elciwaitr nadej­
ścia pierwszych oddziałów Armii . 
Czerwonej z olbrzymią niecienpli­
wością, a.Ie i godnym s.poi.ltojem. Na­
reszcie skończy Slię barbanyństwo 
okiupootów niemieckich 1 samowo­
la parlyzantów radZieck.ich; pod­
wójne cier.pienie w.s.zystikich miesz­
kańców. 

P!erws:ze fr.ontowe odidzlaly ArrnliJi 
Czerwonej ,pr,zytbyły w końcu czer-

wea 1944 r~ Niemal na drugi dtzień 
po wk.rocz-e<ni.u czerwcmoairrnistów 
zaczęła funkcjonować administra­
cja. Podjął pracę ur.z.ąid powiatowy, 
urzędy gmi.nne oraz. milicja. Ws:z.y. 
stkie wa±n.iejisze funkcje objęli par-. 
tyz.ainci radzleccy. · 

Jes:ien.ią 1944 roklll; kiedy i.ront 
opa~rł się o WiiSłę, władze radiiec­
kie ogłosiły, iż każdy Polaik może 
wyjechać do Polski. Niezwłoc,z.niie u­
dałem ... ię do DołhinO:Wa, będącego 
ponownie siedzibą władz gmiinnych, 
aiby zasięgńąć języka w tej sprawie. 
U pnejmy ua-zędnik pod:nf~ował 
mnie, że musgę pr.wde wszystkim 
udowodnić, że jestem P.oJ.aJlciem 
Gmialem polskie dokumenty r10~­
ców), uz.yiskać zgodę rodz.he.ów. i bez 
pr.l.eszk6d otrzymam ka'Ilt.ę repatda­
cyjną. Po powrocie do W$i ro~po­
oząłem agitację wśród ·swoich ró­
wieśraków, aby jechali wriaz. ze 
mną. N.ikt nie chciał. Tirwała wojna 
i ws.zys.cy się bali. Wreszcie, po 
dłu:źlszycli pr.z.ekonywaniad1, u.dało 
mi się namówić qw1e osoby. Smiał­
kowie ci to mój rówieśnik Mieczy­
sław Manulik i o ki.lka lat stctrs.ia 
od IllM, Aillil.a Leszkowicz. (nie była 
moją k;rewną). Rodzice ruie wykaza­
li żadnego entuz.jaznu dla mojeg.o 
pomysłu. Powiediz.ieLi: „jedź sobie". 
W ciągu dwóch dD!i skompletowałem 
wszystkie niezbędne dokumenty dla 
sieb.ie i ·I'ozo.stailej . dwój'kd.. Uraęd­
nilk natychmiast wystaw.i·ł nam karty 
repatriacyjne. Wyjazd wyznaczony 
był na pierwszą dekadę ' stycznia 
1945 r. 

W DNIU 17 STYCZNIA 1945 r. 
matka z.aipr.zęgła pożyc.wnego 
konia w sanie i powi.ozla mlillie 

do Krzywicz, najbliższej sta.cji kole-
jowej, odległej o 18 km. N.a s.ta.cjl 
nie było jeszcze nikogo, ale wagony, 
oczywiście- towa.rowe, były już pod­
stawione (kilkanaście). Wr~cle w 
poł.udnie z.aczęlii zjeżdżać się pierw ... 
si, nie licząc mnie, pasażerowie. 
Niektóriz.y po.zabierali z.e sobą cały 
swój dobytek żyd.owy. Ulolrowa·łem 
się w jednyim z wag9ll:ÓW. Do · tego 
samego załadowało Siię jeszcze- kil­
ka znajomych rodiJ.n z Dolbinowa 
r iinnych miejooow:oścl, m.in. zajął 
miejsice w.raz ze swoją s.iiostrą mój 
szk runy kolega, Jan Dubain.iew1cz :&­

Zair-, który pómiej, po· wkońoze.Tlli.u 
studiów me1y;cmych w Gdań.Siku, 
przez w.iele lat pracował w lJomży 

" jako lel(Jat"z w m.!ejsioowym szpitalu. 

Bociąg teg<> d!nia nie odszedł. 
Czekał na sygnał odjazdu jes.zc.7..e 
kUka ła<lnych dni. Pria.wdo.podobrue 
wsikiutek ogromneg.o ru.chu wojska. 
Wres.zJCie od.jec.haJd.śmy. Miałem v.r.ra­
ż~e, że tej pierws'Lej nocy prze­
jechaliśmy setki kilometrów. Tym­
czasem zaledwie 100. Jechaliś-
my w stronę granicy polskiej. 
Na wszystkich większych sta-
cjach czekaliiŚm:y do6ć cllugo, nie­
r.z.adk.o całą dobę i więcej. \V Len 
sposób mogliśmy zwiediZi.ć Lldę. 
Wolkowysk i Gro.d:no. Aż w kooou 
dota.rWiśmy oo grian:ky. MyśJ.eliś.my, I 
że wkr6tce nastąpi k.r~s naszej po­
dróży. Tymczaisem }e-tdizilii śmy jwz.­
c:r.e w ty.eh samych w.aig•Oi!lach, od 
stacji do stacji, przez dwa tyg.odinie, 

' bowiem nilkt nie clfciał przyjąć t.a-
ki>ed.,,o- ładunku. Nie chciały nas 
prz.yJąć w~dze ta/lł:toh miast, jak 
· Białyst!Olk, Ostroł~. Lomźa i Siedl­
ce. · numaceyły się brakiem m-Orlli­
woścl. D%iś wcale się · nie dziwię. 

Na.]bardziei dokuczały nam tny 
zroEllry: c-hłód, głód- i brud, a kon­
kretnie wszy. Mróz. pri?.ekr~ 

często min.us dwadzieścia s.top.ni 
Celsjusza. MaJeńki piecyk nie był 

w stanie ogrzać calego w.agonu. 
Brakowa.bo też opału. Dopiero Za- l 
rząd Miasta ŁuklQl\Va zgodził się n.a 
rozła<lowain:ie tych. rries11częś.nilków i I 
i pr.zygaxnięoie iic.h w muirach po­
mieszczeń szkolny.eh pir.zy alei Koś- I 
dus.zki. Był.a palo'M! ·1u~ 1945 r. 

STANISŁAW LESZKOWfCZ J 
Fragmenty w•P'omnle6 nade•lanych n• I 
nasz konkurs pod hasłem „ Wschodnie ~ 

losy Polaków„. Tytuł o4 redakcji. I 
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DZIECI ST ALINA (2) 

Z
•' yCIE. MLODSZEGO SJ:"~A 

Józeia Stailina, Wa&iiliJa, 
było 00 syvój sposób tir~­

. Nie zg.mął wpraw<lcz.ie 
gi~wn:ą śmiercią, jak jego 
gw odni ~a.t Jaikow, lecz dra-
pr:i;tyr· n .... .o \Vydall"z.enia'- diZiec.iństwa 
mai yc .... ..., to· . sta.tus c:Uo"wieka s Ją<eego po-
1 d rawem wypaczyły mu cha­
na P zniis.zczYłY indywidual­
~r urodz.ił się w H>21 roku w_ 
M skwie w rod:zinie 7awodowe-

"<>o rewolu.cjoois~y (~ ~ n.a­
g isał w życiorys1e). Miał p.ięć J..:i.t, 
~· dy ~tka, Nadii.eżda Alliluj~­
:. po vtieJJti.ej :a~.al!li1:u.rze ~ C!J-

n wzięła WasihJa oraz p1ęc10-
:esięczną córeczkę i :VY j_ec.hała 
do Le-nJ.n.g:raidu; zailed~wie as.i.em, 
~Y po s.tiarcia~h . z OJCetn tairgal 
się na swoje zy:_~: b~iat. Jakmv. 
W j00e1121Styun r~u zycaa pr.ze­
' ył na~tJr.asz;niej-szy w,s!:nz.ąs: sa­
:nobójczą śi-nierć matkii, ~tó:ra 
n.ie ~a ,w~r:m::zyrrna~ p-0,życi.a z 
.r ózefem Vł1ssanonow1czem. · 

w 1930 r. IZlaipis.an.o Wasilija do 
""Js.vv~ kla$y moskiewskiej 

1 ~~0<1.y ~cjaln~j · d~ ~_eca, „za­
woda.vy.c.h rewoJ:1.11CJ.01r1Wtow' • Na 
oofoce:n.ie ~jca tow.aa-zyszyła mu.. 
;t2.lloe c-Ostawa NK\VD. Czy.tal ma­
~-0 , 0~u:s7Jcr.rul lekcje; uiCz.ył się il~ 
N:t!Jaz.ycdele 1 koledzy ws:p0irru­
n~,ją g-0 jallro ch'kJi»ca impulsyw­
_,.,.-0 i za:wIBt1nego; często i chęt- . 
""""' nie 'ivylcoil.iZY.stywrd swoją u.p;rzy-
•.vi~ejQ;'l,van:ą pozycję. 

MMdia naiuczyicieh.~ ni-emiec­
óego, która nieopatrznie posta­
wiła syinowJ najwyżsżego w.od.za 
,,owóję" z.a ar-0gancką odmQwę 
od{powiedzń., u...słyszala o<l pr.zera­
żooego dyrekt()lfa : „Syn t-orwa1r.zy­
Sz.a Stalina jest przykładem dla 
WS'L.y&tkiich ucz,ni.ów, niezale.żlnie 
od teg-0, jak si~ qczy, czy chce 
001po'wi.aidać, czy, tci · s•obie tego 
n.~ zyczy. Syn to·\var,zy.sza Sta:li­
na nie podlega powszechnemu 
prawu". '· .. 

W . 1938 r . . 'Was.i.lij, jak w.ięk,,,. 
s.zość aooolwenitów mos.k1iiews.kiej . 
spec,;sz:koly, \v.stą;pił do Sz.koły 
Pilotów \Voj.skowyich, k.tóire\ u-

,ktończył dwa Lata później. Od 
tej chwiil'i rozpoczyna się jego 
oszałaimiająca kar.ie.ra woj.sk.ow.a. 
JU'Ż we W1'ześniu -~40 r. tr.afił 
na wyd0iiał dow6dozy- Wojskowej 
Akademii Lotnic.z.ej, g~-e st:u­
diował trzy miesiące. W styamu . 
1941 r. zo.sbał odkomende:ro'WaJ11,Y 
na ku:rsy doksZ1tałcające dowód­
ców eskadr; w czerwcu był j.uż 
irupektorem ZM".ząd1u Lotntiatwa 
Wojskofwego Al\.miii Ozerwonej, a 
we wr.ześniu szefein1 Inspekcji 
Lotni.ctwa Wojskoweg.o. W sty<ez­
ruu 1943 r. otrzymał nominację 
na dowódcę 32 gwardyj.s.kJeg'° 
pułiku myśli wców dokladniie w 
r-0k później był 'już dowódcą 3 
g~:a.rdyjsk.ieg,o bri.a.ńskJ.ego dywii­
ZJonu m~liwców. 

Po dostain.Lu się do . mew.cli 

I i.iemieckiiej Jakowa Dżugasz.w.i.­
~ego O<'~IIllicz?llo udział V/a.silti­
Ja w d1Jlałani:ach bo,j-owy.ch, a 
pod012,s 1otów szczególnie pi.lnie 
strzeżono. M~mo zakaz,u o}ca 
wykonał 27 lotów bojowych. 

ZACHOWAŁA SIĘ CHA­
R KTERYSTYKA wojsJw­
wa Wasiitija Stalina. „Prócz 

ceołt .. po.zytywnyc.h pułkoWiliik 
gwaQ'di1 \V.L StaJiin ma sporo 
wfo~~i-ch · wad. Cha:raJder poryw­
czy i zapalczywy, bywa nieopa-
110wany, zda.rzaily si'? wypadki ~ 
rękoczY!nów w sto.s-unku do pod­
~la<li;yth. Nle d.ość głę.bok.a zrut­
:iomosć -lucliz.i, n.ie za-wsze po.w.aż­
:ne tra'ktowa.nie doborru · ka:& 
ZWłiasZ>Ci7..a p.ra.OOwników szrtabu' 
Pl'~W~iły cLo . cz.ęstyth z.inii-an'. 
~~nowisk . w · k.o.rpusie ofice.r-

·Uin, co me s11r.zyja1o zespoleniu 
sztabów. W życiu · oo.obistym 
'P?ZWatla SQłbie na """'"Stnonnwan;„ 
nie l ' • • J:F V '*'"'° ...... 
wó :cu3ące ~e .. stanowiskiem do-

dcy dyw1zJ1; zdarzały się 
IArzy:padki braku taktu i gburo­
Watośc1 wobec o.fi.cerów Strun 
~:owia słaiby, zwł.as.z.-cza.

0 

układu 
w.ow~i0, bard.z.o pobudliwy­

Wskutek t . ' tre ego ostatnio rzadko 
sła~~w.ał piJota.ż, co pri0wa.d.Zli a.o 
. <>1::go wyszkoleni.a (brak "· r.i.enta ··) v-

ni. . <:Jl • Wszys1'" e wady ołi>-
au~ą w ~czny1m sto.pnilll jeg·o 
t._~Ytet Jak~ dowód-cy., Dywizją 
uru b ~OWodznć pod w.atrunkie.m 
"JZ y:CJa . . . h Przyiw „ się wym.ienl.lO.nyc 

air . -. 
0J?Ln~ę podpisał · do~ódca 3 

armii nn . tr . . 
ca i t""'y.r.ie Zin.eJ or.a;z d<>wód-

tn.flskieg-0 lrorpu.su myś1iiw-

ców. Na szacunek msłuiguje u­
c:z.ci wość i odwaga obu genera­
łów: wprawdzie Sta1in ooobiśc:ie 
nigdy nie proteg0;wał syna, lecrz 
przecież wszyscy i tak dobrtZe 
wiedzi.e1i.. z kim mają do c:zy­
nie.nd.a. 

Mimo nie.por--hlebnej chairaikte­
rystyki Wasilij naidail w.spinał 
się po szczeblach kariery. Rok 
dowodaJił lrorpurem. W lipcu 
1947 r. został pon.w-c..'1ńlk-iem do­
wódcy sił lotnń.ezych M<>skiiew­
ski~o Okręg.u Woj:,"'kowego; w 
wieku 26 lat został rnim:lio.wainy 
generałem majorem sił powie­
tirz:ny-ch. W 27 ro.ku życia abjął 
sł.ano"l.visko dowódcy lotnictwa 
MOW. 

WtZI.ąl .się ostro dio ·praey. Za­
jął się szkoleniem piJotów, r.o.z­
w.inął na nliebywałą dotąd skalę 
buidow~ lotn.isli: i kosza.r: Stairan­

-nie przygo,towywał rev..rie lo:tlńi-
·ezie, które -c.hętn:ie o.oo.erwówaJ.i 
p.rzywódiey p.Mi.stwowi. J edniakże 

wysodde sta.niowi.sk<>, najwyiższa 
pr.o.tekcja i pocz.uoLe be.zu~ności 
całkoWlicie wypaczyly s·łaby cha­
raJQter młodego generała. Zaicz.ął 
pić; tyg,od!nitami nie p.rzych<l.dził 
do pracy. Po niefortunnej rewii 
lotmicze.j w 1952 r. Stalin włas­
noręcznie podpisał rozporządze­
nie <> zw.o.1nie;nń.u syna ze stairuo­
wlska, a w obecn-ośc:i swoich naj­
bliższych ws.półp:raoown.ikow na­
z :1ał go n ieukiem i dumi.em i 
wysłał... jak-o studenta na wy­
dział lotni.czy Akademia W-oj.sko­
wej fan. \Vor.o.s.zykYw_a. Tych „stu­
di ów popirawkowych" Wa.s.i1ij jed­
nak n.ie r<>Z4)oc.zął: śmi.erć , Józefa 
Stali.ina ?Jamkinęła ten ;ro.zd?Ji.ał je-
go życia. · 

WIECZOREM 1 , MARCA 
1953 r. zad.z.wonrl.ł dJO ojca. 
Ku jeg-0 ~dumieniu słucha­

wki. nikt nie podniósł. PQ pew-
nym czasie :z.a.telef-0nował pon.o­
'Wnlie; tym razem odezwał sdę o­
fker dyżurny: „Towarzys;i. Sta­
lin w yipoczywa". Nasitępnego d1n1i-a · 
ok.olo czwartej rano z.adzwOID.ił 
jes.zcze raz. Sł!uchawkę na:tycll­
miast podniósł Beria: „Tow01r.zy.sz 
Stalill'l .jes.t :z.mę~cmy. I\!u.sii wy­
począć. Nie tsrreba przyjeż­
dża.ć". Wasilij dostalSię do oj.ca 
późnym rankiem. Dowii.ed.ział sdę, 
że pr.zez kilkain.aście godzin niie 
udziel.a.n.o mu pomocy lek.ar­
s.ldej, nie zrobiono w po.rę 01pe­
racji. Wa.s.i.li j nigdy nie uwler.zył 
w naturalną śmierć ojca; w:rę-c,z 
za1powied~iał, że uja,wru z.brodnię 
pr.Zied całym światem. Nie zdą­
żył. 

26 ma.rea gene.rał lejtm.ant l-0·t­
ni.ctwa Wa&ihl j Stalin, Zigodni.e z 
regulaminem, ZIO.stał zwoJ.n.iony z 
·kaid.ry Armii Czerwonej do re­
zerwy bez .prawa nosz-enia mwn­
du>ru. Za p.cmaid cztema<Sitr'.Anie­
sięczn.ą Slu±pę prz.y.zncmo mu 4950 
r '"' 'i r".! ' · . 

P<> śmierr-ci o.jca natychrrea.st 
opuści1i go pr.zyjaai.e1e. Znowu 

· za~zął pić; cod.zienie - spod.Ziewał 
s.ię a.resz~owania. NKWD z.aibria-

kiego więzienia we Władimirze. 
W reje.>W.ze figUJro.wal jako Wa­
silij Pa ,1łsowi.ciz W<lSiilew. Wkrót.. 
ce 7.aChorow.ał; Z'Wl()t]nkmy do 
gzplt-ala ~ym.ał m-ga~z.ować 
alkohofowe libacje. Wkrótce wró­
cfil do Wiięzien.ia 

Sio.strz Wasi.Ili.ja, Sw.ietia.na Al-
,, 1irujewa, tak op.is.u.je spo<tikande z 

bratem: „Tego pr~yg!IlElł>iają~ 
wi<lrzien.ia ' ~Y nie za~. Na 
ścianie wdsiail og,romny porllret. • 
o.jca., pod którym siedrniał w f:o- -
tel!u nac.zel!Illk, a na kanapie 
prie-d n.im Wasd1ij. (.„) Domagał 
się, żebyśmy · chodzili, <łzwon~i, 
mów.LLi o nim, ' gdrnie tylkO mori- , 
na wyzwolili go z w.i.ęizieaila. Był 
w 'ro.zpaczy i nie tall tego. Mio­
tał się sz.ukają-c, lrog-0 by pop.ro­
sić, do kogo 'napisać. Pdsał do 
wszystlcich człanków :rządu, pr;zy­
po!Itl!inał spotk.alnJ,a, przyme~, 
zapewru;i,ł, ie się mrlend. NjgdUe, 
oczywi.ś~. inie , chodmli&nY . i 
nie pisali. Wdeoii·ałam, te Chlruse­
'.c:z.ow chce mu ponnóc. We Wlaida­
mir.zie \V:asdlij iP['.zebywal ąo s:ty­
'cz.nia 1960 r. Po.tern "~zvv.ał rnJn:ie _ 

' 

Zbu<l.z.ił się taikże i Ros.sJ. W1och n:i:e 0iriial­
tow.ał si~ w temacie romiowy. Nie był row­
l?llieii zorieniWw~ w cel'\l po:dr6ży do ~ 
Wi~ał tylko, że m~ oddać ·wlug!. oddzsia­
Ww.i polskdch zw.1.adowców. Mógł się dom.yi­
~ że wstanie -przeprowadzona akc.j.a., ale 
przecież nie wypadało mu o to. py:t.a~ Wczo­
raj miał okazj~ pnek~ S1l.ę, jak żołnie.me 
wojsk aJ·ianclcicll nie wiertZą w ~ość Vl7'­
powied:z.i byłyoh uczes1n1k6w tobruckiaj kam­
panid. 

Wszedł ź'Oł.nierz z termosem i menatbkami. 
Zgłń.drarui, prży~t~pillśmy do spofy;w.arii& 
śniadania z obiadem. Grochówka oraz gulasz 
z kaszą były zń.akomicie przyrządzone, to.też 
~~<!liśmy s.ię d:O ~ 

O t:rzyna&tej wya:;uszyLiśmy na punkt ohsei"­
wacy:jny. G6'mka - dróżka prowad~ła w.śrótl 
obl~yeh se:rpe:nityn do puinktu zama5ko­
waihego w . s!kałaoh. Byta to sukces.ja po AA­
gł'itkaich. · Wys,p.iiaraom me wlodło sdę w boja'cli 
zaczepnych, ale w obronie radzild sobie do­
br-....e-. Urządrz;enie ~ · obrerwa.eyjnego 
wśród dzilkioh, niedo-stęp.ny-ch skał m«)Żna by­
ło ~.ć za ma:jst.ersztyk. Sprowadz.ml tam 
iroakładane Małki polowe. stól do spoifJywa­
:nia posialków, d1"ewniane łóżko ~ star-Jm 
maite.raicem, a nawet ku.chen.kę g80C>W=l. 
S:2Jozeliny w ścianach slużyły do stałej obser­
wacji, a z wnęki roztaczał się widok na kot­
linę i patSmo wysolk.iah gór po drugti.ej sko­
nie linii fromJtu. 

Stanąłem obolk o:filcer.a, który podał m:i lol'-

\\ . net.kę. Zobaczyłem kot1i~ .kąpiącą się w 
blasku ośle;piająicyoh promie.n.i słońca. Mniej 
więcej po.śrądku kot1i!Il!y znajdowaty &ię tz'f.ey 
osaidy z r.ozr.z.iuifunymi. domkami o strornycll 
dla«~hac'h, .pdkryty,ch pr.zewa2mle Sll.ail"ą de­
ch_Pw.ką. . 

Chruszc:Ziow. Miał pLa111 , żeby Vva­
s.Uija zwolnić i umoż1iiwuć mu 
m1niesz!kanie w innytn mieście 
po.<i wnienianym nazwiskiem. 
Powded1li.ał·am, m moiitm zd&.'1iem, , 
0J1 s·ię na t-o nie zg.od!Zi.. \JJ'krót­
ce Chruszcww we.zwał brata do , 

· siebie i r<OtZJmaw:iał z nim pr.ze­
sz1o godzinę. M~ł<> jui pa:-awae ~ 
7 łait od aresrz.towan.ia \Vasiliija. 
Mówil mi po.te-n, że Chrus.zcww 
pr~yjął go ja_k riodziooy ojciec. 
U cafowali się i oba.j płakaJ:i. 
Wszystko Slię dobtrrz.e sk·ończyłto". 

Wasilija Stalina p01Z.ootawkmo 
w M-O:SJiwie. Otrcymał mieszkanie ; 
na Nabrzeżu Fru:nzeńsk.ia:n, lietnó. ' 
domek, p:rzywróc<Jlll-O mu człion­
lcostwo partii, zwrócono odzna­
czenia. Niie po'byl jednak długo 
na wol<ri,ości: w kwietniu 1960 ~ 
r. w.rócił d.chv:ięzienia, aby o<l'Siie- 1" 
dlZlieć jeszcze r<llk z oorn.iioJetrue­
go wyr.oku. Wysredtl na wiosnę 
1961 r. 

N IE POZWOLONO MU z.a­
mieszkać w MIQs.kwJe. Wy­
brał więc Kazań. Mieszkał 

- Na te wioski - odezwał się sierżant 
- Niemcy dok;01nJ:ują cz.~to wypaoow. 
' - Wiiem, s.ierżaind-e. 

- Nie ma wy1padiku, żeby kogoś n.ie u­
.t1uik1i. 

.:.:.... Czy t<0 czasem nie e,$CS.man.i? 
- Nie, zwy,czajni tron.itowi rabume. N~j­

częścieJj rozstrzeliwują gos:pooa.r.za. A słlr.zie­
lają wtedy, gdy zaiUWażą, że nic nie wskó­
rają. Po otrzyman.iiu tywności qpus2'.CZają za­
g.ooidę, a ludzie głodują. Muszą glodowiać, ie­
by utir.zrmać żywność na okiup. 

Sierżaint zreflektował się, że jes-te.in zori.ien­
tow.any w sytuacji, wi~c przerwał rozmowę. 
Poos:ze<l~ do dowódcy pliutonu z.wiaoo\vczego 
i ~airy. Of1oorow1e lornetowali terae prze.z. 
szczelinę w śaiaru.e. W~dok tamty~h s7JCZlyitów 
robił w.rażenie; wy<lawa·ły się nie do zdolby­
cia. Ałe na razie niikt nie myślał o zdob;r­
waniu gór, które nie miały większego zna­
czenia w operacjach zaczepnych. 

Dług-o na punikcie obserwacyjnym lhi.e ba­
wi1i:śmy. Trzeba było wracać do bazy i wy­
począć przed wiec~ wyp.rawą, tym bair­
d.ziej że mógł to być wyc:z;ym.owy i bo.j.owy 
mairs.z. 

Co też myśli \Villtiewi cz! Dlaczego midcrt.y7 
~yżby· tam, na punkcie, wpadł mu do gło­
wy jakiś pomysł? To pra wdopooobne. Skon.­
centrował się na nim całkowicie. Ma racjt:. 
D-Okąd go dolkładlnie nie pmeanaliiz~ niech 
niic nie mówi. Alnaliiz.a jest potraebna, ec:ze­
g6Lnie w zwiadzie. Podobnie jatk i w ~­
cynie, oo zwJe się różmcowa!Iliiem przypadku. 
Boże, rótnioowanie... Jakże łatwo się ~­
lić i podjąć błędną dec~jęl A potem, za 
medywm.ą pomyllk:ę. °'°4Powlada s.i.ę SIUlfl'1!ieniiem 
i nie tylko. S~utkd praW1Il.e także z tego W7-
n:iik.aiją. Są dość ucią:b1i.we. 

tai.'n w jedny.m pokoju; ko.rzystal 
ze świadczeń przy.słu.gującycll ge- W.ródliśrny p.rzed wieczorem. P.o<l<Xfice..r a­
nerałiowi w stanie spoczy1nk.u. Te.n ·'. piroiw.izaicy.jny stanął na wys:okośei z.a.dlan!ia. 
e..-neryt miał wówczas 40 lat. W ~ Czekola.da i prą·wdzi wa kia.w.a OO!l&ał.y do 
Ka..z~iu .d<Jwiedz.fa.ł się, że 31 H rairy:tasów ~Y~ .fr<>in~ow~-0. Ale s:p;r)'ltny · 
paŹldZ.1er.Th1..lta 1961 r. z mauz.ole- 1 kapraJ. dwoitł s:ię i troił. W1atdomo, zwaadow­
U.."'11 us.unięt.o ciało ojca. · ~-;1 c~ pluton koraysta ze specja.Lnycll pmywi-

Zmarl nagle 19 mrurca 1962 r., g leJow. Kawą roZJkosrwwał się apeniński g6-
pozo.s.taw:i.ając siedmioro dzieci: ~ rał. 
eziwmo wł.asnyich i ~"??e ad-OJI?tO- ~ . - ~<> PI:awcfz.iwy dar niebitQs - rzekł Roo­
w.any,ch. Córka Was·111·Ja Stt3.'lina, · s.1 polClągaJą.c ły-czek z aLu.min.iowe.g0 ku;becrz.-
Naidz:i~ż~, pisała w 1iści~ d-0 :e- ka. - Dawno już nie p;i'łem talk1ej kawy. 
daikc}l. Jednego ~ mos.Jdewsk~ch ::i _ A lubi pan kawę? _ spyttał Wiillkiewicz. 
tyg<0<ln1ków: „SID11erć meg.o OtJca ' 1 

• 

do drz.iś jest dla nmi.e za,gaidką. - O• prz.epadiam. tenen.te. 
P.owied.z1ano mi tylko, że zmarł Mary u:śmieclmęła siię do Włocha. 
na„ s..1-0utek wYle\v.u k.rwi do mó,z- - Otrz,yma pan paoe:ZJuiS.zikę po akicji 
gu · , , spojirz.ała na RotS·siego. 

Na g.l"Ob1e mł,odsziego syin.a. Jo- , . . . . 
z.efa St.a.Li.na usta·w iono płytę z '! .-: Imęku.Ję ba!l'd.zo: ~alką t·o akcJę chcecie 
na Dise1n: „J ~dnem u z Dżugasz- panistwo p.rireprowa.dziić. 
wilJ-::h". 1; - Z tym_ zaznajomi patna dowódca. 

No podstawie r,Kraju Rad" - .Już parl!u mów:lem - odezwał się Wiil-
i Ogońka" 'opr. · kiewicz. - Bę a:'.e pan pr:rewodinikiem i ty,1-

~A~t ONISZCZUK ko pr.zewodn i'k.iem. Nie chcemy pa.n.a nara2ać. 
Rys. Marka Polai'ls~iego 
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KONTAKTY 

1989-03-12 

CIAG DALSZY ZE STR ~ll 

N a wet gd,yby doszło d'O boju, wy-ewa si~~ 
w bez.p1eczne miejsce. 

- Będzie strzelainil.na? 
- Niewykluaone. 
- O, Boże ty mój! 
- Pan. człowiek zaprawiony w boja~ 

to mówi? 
- Ja się n ie boję strzel~-
- Wię<: creg-0 się pan bo.i? 

- Chodzi o moich rodaków z. wJosek. 
- D-0 uiic.h strzelać nie będz.iemy. 
- Pan mrue ..ile zrozumiał, tienen.<te. Jeśli 

za.atakujecie Niemcaw w rejonie w.iiooek, oni 
zemsz.czą się na moich r()dakacll. M<Jgą spa­
cyfik-0wa-ć cał!l pa,raf.ię. 

- Znajdzie s•ię sposób, żeby temu zaipobiec. 
Jeśli chodzi o ewenituia.lną pllt~kę, to zakła­
d.am, że wcale me m·USi d-0 niej dojść na te­
renie wioski. Postaramy się o ~e 
przeciwnika na zie.."Illi niczyjej w pełnym tego 
słowa znaczeni.u. 

- Teraz mi n.a d.as:zy lżej, tene.nte. 
- Napt~ się _...ain jes·ZJC1Je k:awy? 
- Z µrzyjemnoocią, tenente. 
Willciewicz podszedł do plecaka, wyjął ter­

mos i na.lał Rossiemu kawy. Póim.iej nalewał 
także Mary i mnie. Gdy popijatiśmy orzeź­
wiający napój, do namiotu wsz.edł plw~ 
wy Zajczaik i zameldował o gotowości od­
działu do wymarszu. Poruczni;k podziękował 
i wyznaczył czas opus:zczeni.a bazy. W poś­
piechu piliśmy re.57Jtki kawy, pakując do chle­
baików kana:pki. · 

Niebawem p1uton zwiadowczy Qpuścił j!lr 
i pomaszerował Lbe>czem ~órza. Podobnie 
jak wcwraj, na skrzydłach fron.<bu - trwał po­
jedynek artyleryjS>ki. Na.gle seria z a.utiomatu 
osadrtiła nas w miejscu. 

- Boże! - zaw.obał Włoc:h. - T-0 z są1sied­
niej w i-oski1 

- Ciszej, Ross-i - powi~ dowódrca plu­
tonu. - Co pan o tY'm myśli? 

- Niemcy dokonują egzekucji. 
- Niech to! Czyli :zemsta za tllkrycie żyw-

nood? 
- Tak jest, tenente. 
- Masz.erujemy do wioski. 
- Nd ech Bóg broni l Proszę pana o d<>k<>-

nan.ie za.sadz.ki z dala od wsi. Ja znam śoici­
kę, którą OIIli wracają. 

- Gdzie nas pan poprowa.d:zi? 
- W pobliże tamtego pasma gór. . ·. 
- Czyll wprost do pozye,ji wroga? 
- Niemcy usadowi:li się na ~y;t.ach i pod 

szczytami, w zakamarkach sikad!i&tyeh gór. 
Dobne kh obserwuję codziennie, g<b' sprrz;y­
ja pogoda. 

- · W cmisie boj.u otworzą ogień do nas na 
wproot. Czy pan pomyślał o tym? 

- J ~i do tego dojdzie, oni będą bez.ra-d­
n.i. 

- Po czym pan sądzi? 
- Będą odcięci od miejs<:a st.al:cia. Pozycje 

niemi~ckie są zn.acz:nie od:d:alooe. 
- Niech pa111 prowadzi, Rossi! 
- Tak jest! 
_Kiedy ruszyhśmy, "Lnów odezwał się au­

tomat. Trzy serie popłynęły w kotliinę i ~­
chym echem odbiły 9ię o sz~y północne 1 
południ.owe, w któTY'Ch b)"ła zamkmęta kot­
tina z trzema górskimi wioskamd. 
Ależ ci górałe są upard! Dlaiczego nie za­

h.iorą resztek dobytku? Czemu nie zdobędą 
się na rejteradę? Znają drogę do żołnierzy 
polskich. W ciągu jednej nocy moglihy prze­
skoczyć linię frontu a tam jakoś by wege­
towaJ.i na zupkach z alianclrich kuclmi. Bo 
chyba Anglicy i Amerykanie zdobędą się na 
taką pomoc. "Po co ginąć w doanootwaich, do 
których można powrócić? Tot to zbiocowe 
szaleństwo! Trzeba będzie im wyperswadować, 
a perswazją powinden się zająć ROtssd. 

l\.aszerowaliśmy przez niewielkie wmie&łe­
nie. Silne wiatry, jalkie tu wieją zimą, zmiot­
ły śnieg. który w do.Jlnach tworzył olbrzy­
mi,..· zaspy. Mwo panujących ciemności Rossi 
bezbłędnie kierował szpieą, zdążającą ramo 
przed oddział-em. Pluton kroczył w szyku 
ubezpieczeniowym. Wiadomo. oddział musiał 
być przygotowainy na wypadek próby zasko­
czenia. Toteż maszerowaliśmy trzymając dło­
nie ńa 7.amkach tomi.ganów i tomsonów. Ob­
sług· karabinów maszyne>wych ubezpiecmły 
skrzydila. Gdyby się n·ieprzyjaciel odkrył, 
atak-Owalibyśmy z flanki. Wtedy żołnd.erze 
wr ga wstaliby przyduszeni krzyżowym Qg­
niem. a z takiego ciężko się wyrwać. 

Wtem podbiegł do Wilkiewicza Rossi i po­
wied~iał półgłosem; - Tu jest jedyne wej­
ście w góry. Proszę popatrzeć: ten cień na 
ośnieżonej skarpie to wąwóz. 

- Ideallile miejsca na k·cmtrakic.ję Niemców. 
- To niemożliwe. 
- W tym wąwwie może czatować oddział 

ubezpieczeniowy. 
- Nie sądzę. Nikt im dotąd nie wchodził 

w drogę. Byli tu panam.i sytuacji. Drw.iiłi so­
bie z Anglików. Częs.to ich tłukli i AngUcy 
za.przestali wszelkie~ wypadów. 

- Chyba pan zdążył się przekonać, ł.e 
nie jesteśmy Anglikami? A może się pan po­
mylił, Rossi? Teraz Niemcy wiedzą, kto zadął 
pozycje nad rzeką Sa.ngro. · 

- Tak jest, tenenter' (cdn.) 
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9.03.89 

PROGRAM I 

16.10. „Nad brzegiem Dniepru" -
rep. 
lG.25. Kwant. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Poligon. 
17.55. „Dwaj ludzie z lasu" -
film. dok. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. ,.Teraz" - tygodnik gosp. 
19.30. Dziennik. 
20.10. „Dempsey i Makepeace na 
tropie" - serial ang. 
21.00. Program publ:icyst. 
21.30. Pegaz. 
22.20. Prezydenci. 
22.50. Wódko.. pozwól żyć. • 
23.2.0. Echa dnia. -. . 

PROGRAM II 

17 .30. Rodzice i dzieci. 
18.30. Magazyn „102". 
19.00. Muppet show. 
19.30. Puls. 
20.00. Flamenco tańczy Narodowy 
Balet Hiszpański. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio Teatralne „Dwójki": 
„S połeczn ość". 
23.00. Komentarz dnia. 
23.-05. Dobranoc dla dorosłych: 
„Listy heter". 

( pkrl;&k ) 
10.03.89 

PROGRAM I 

16.05. Studio Sport. 
16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Stanisława Fleszarowa­
-Muskat" (1) - program dok. -
18.15. „Pasje rodziny Penciaków" 
- film dok. 
18.50. Dobranoc~ 
19.00. „10 minut". 
19.10. Monitor Rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.10. „Pojedynek" - ang. film 
fab. 
21.40. Program publicyst. 
22.15. Cxais. 
22.50. Sżkoła mistrzów. 
23.10. Echa dnia. 
23.25. Superwizja. 

PROGRAM Il 

17.30. Wzrockowa lista przebojów. 
18.30. Magazyn „102". 
18.50. PKF. 
19.00. „W labiryncie" (10) - se­
rial TVP. 
19.30. Dookoła świata, 

20.00. „Swiat baśni" - rep. 
20.25. !,Lwów" - rep. 
20.50. Antyczny świat prof. Kraw­
czuka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Niezamężna kobieta" 
film fab. USA. 
23.45. Koment~rz dnia. 

c _) 
11.03.89 

PROGRAM I 
-

9.00. Drops" oraz film z serii 
„Fragglesi". 
10.20. Stare, nowe, najnowsze. 
10.30. DT - Wiadomości. 

11.20. Bellona. 
11.50. Koncert życzeń. 
12.20. Wędrówki dalekie i bli­
skie: „Dlaczego turkus ~tracił 
blask". 
12.40. Teat~ Prozy: „Korupcja". _ 
14.30. Pieprz i . wanilia: „Niezna~ 
ny kraj". · · 
15.20. „Jak rozpętałem u. wojnę 
świ~tową" (2) - . komedia ~1. 

16.35. Losowanie Dutego Lotka . 

16.45. „Stanisława Fleszarowa 
-Muskat" r (2). 
17.15. Teleexpress. 
1 'Z.30. ,,Sąd nad braćm i polskimi" 
- film dok. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Zwolnienie warunkowe" 

. - film fab. USA. 
21.55. Program pubHcyst. 
22.25. „Tele-gram" program 
rozrywkowy. 
0.25. „Walet pik" - film fab. 

RFN. 

PROGRAM II 

14.00. Stud io Sport. 
15.00. Małe kino: „Miasta świata 
- Singapur, S in gapur". 

15.30. „5--10-15" 

---= •a•• _„. ______ _.. 
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17.00. „Prawdziwa historia Ala 
Jolsona" - ang. f ilm dok. 

18.3-0. „ Wielka gra'' - teleturniej. 
19.30. Zwierzęta wokół . nas. 
20.00. Opowieść o symfoniL 
21.30. Panorama dnia. 

. 21.55. ,,Raj odłożony na później" 
(7). 
22.45 .. Komentarz dnia. 
22.50. „W labiryncie" - powtó­
rzenie. 

12.03.89 

PROGRAM I 

9.00. „Teleranek" oraz film z 
serii „Szwajcarscy Robinsonowie" 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „Wspólnota , Pacyfiku" (3) 
- ang. serial dok. 
11.35: Kraj za miastem. 
12.00. Koncert ·życzeń. 
12.45. „Morze" - program publ. 
13.10. Teatr dla dzieci: „Opatrz­
nośd boskiej dzieło". 
14.00. Marek Sierockii zaprasza. 
14.25. „Daj nam, daj Witkacy sił" 
- rep. 
15.1 O. „ \V k a miennym kręgu" (72 
i 73). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
18.20. „Podróże artystyczne po 
Moskwie" - r-ep. 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Rzeka kłamstwa" (2) 
serial TVP. 
21.35. Raport - 7 dni. 
21.45. Sportowa niedziela. 
22.45. „Mody polskie" (2) - film 
dok. 
23.20. „Szki_c do katą.logu polskiej 
sztuki współczesnej'' - film dok. 
23.35. DT - Wiadomości 

PROGRAM II 

11.45. Jutro poniedziałek. 
12.20. Kino Familijne: „Marze11ia 
Amandy". 
13.10. 100 pytań do ... 
13.50. „Polacy" - film dok. 
14.45. Podróże w czasie i prze­
strzeni: ,,Powiązania" (4). 
15.35. Utwory Mozarta gra Elż­
bieta Karaś-Krasztel. 
16.05. Gawęda prof. Wiktora 
Zina. 
16.20. Klub folkowy: „Muzyka 
źródeł". 

17.15. Aktualności kulturalne. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. „Prezentacje Teatru Ruchu 
«Blik»" - rep. 
20.00. Stereo i w kolorze. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. "Słońce też wschodzi" (2) 
- film fab. USA. 
23.15. Komentarz dnia. 
23.20. Dobranóe dla dorosłych: 
„Listy .heter". 

„ 

I 

13.03.89 
PROGRAM I 

16.05. „Władca puszczy" - radz. 
film dok . 
1~.25. „Luz" - program nastolat­
kow. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Reklamy z _prezeri tarni. 
17.40. Echa stadionów. 
18.30. Laboratorium. 

- 18.50. Dobranoc. 
• 19.00. „10 minut" .. 

19.10. Gorące linie. 
19.30. Dziennik. 
20.10. Teatr TV: Frank Wede­
_kind - · „Przebudzenie wiosny". 
22.05. Program publicyst. 
22.50. Echa dnia. 

PROGRAM II 

17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzna. 
18.30. Czarno na· białym. 
19.1 O. Teletrans. . 
19.30. Zwyczaje i obrzędy. 
20.00. Koncert galowy Przeglądu 
_P.iosenki Akt-Or skiej - Wrocław 
'88 (I). 
21.30. P anor ama dnia. 
21.45. K oncert galowy (Il). 
23.45. Kr.m..,,.., "~r7 r'l nia. 

14.03.89 
PROGRAM I 

16.05. Gazeta rolnicza. · 
16.25. „Tik-Tak" oraz film z serii 
„Cudowna podróż". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Adwokat z 01d Bnily" (1) 
- serial ang. 
18.'30. Klinika zdrowecr ł · "'o cz owte-
ka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „I.O minut". 
19.10. Klub Konsumentów „Stop". 
19.30. Dziennik. 
20.ro. „Sprawa M arian y Pfnedy" 
(5~ . 

21.15. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.40. _Leksyko_n polskiej muzyki 
rozrywkowej. 
22.25. Program publicyst. 
23.05. Echa dnia. 

PROGRAl\ol li 

17.30. „Szokujące nowości U pro­
gu sztuki współczesnej" (2) -­
ang. film. dok. 
18.30. „Apartheid" (1) - ang. film 
dok. 
19.30. Kolo:rowy zawrót głowy. 
20.00. Non stop kolor: „Brown 
sugar" (3). 
21.00. W cieniu histori i. 
21.30. Panorama dnia.' 
21.45. „Dorastanie" (3) serial 
Tv.P. 
22.50. K omer'brz dnia. 

( __ ~ __ ) 
15.03.89 

PROGRAM I 

15.55. Losowanie Ekspress i Su­
per Lotka. 
16.05. W świecie ciszy. 
16.25. Scena TDC. 
16.50. Wyprawy pro!. Ciekaw­
skiego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 
18.00. Nasze przeboje. 
18.20. Dawniej niż w czor a j 
archiwum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. 
19.10. Sejmowe spotkania. 
19.3_0. Dziennik. 
20.15. Studio Sport. 
21.55. Program publicyst. 
22.25. Studio Sport. 
23.40. Echa- dni a. 

PROGRAM II 

17.30. ,,ABC" - teleturniej języ­
kowy. 
18.30. Ze wszystkich stron. 
19.00. Druga Rzeczpospolita nie­
znana. 
2U.OO „Służąca Zerlina" mo-
nodram. 
21.30. Panorama dnia. 
21;45. „07 zgłoś się". 
23.15. Telewizja nocą. 
24.00. Kt')mentarz dnia. 
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

,,IKIRAKIBUID'' 
posiadające licencję eksportową na wszystkie k~aje świata 

przyjmie do p~acy 
pracowników w zawodach: _ 

~ murarz-tynkarz, 

~ cieśla, 

· ~ blacharz-dekarz, 

~ zbrojarz-betoniarz, 

~ fliziarz-posadzkarz, 

~ stolarz, 

~ operator sprzętu ciężkiego.: 

przedsiębiorstwo zapewnia: 
_ po roku nienagannej pracy wyjazd na budowy eksportowe, 
_ po przepracowaniu 5 lat możliwość otrzymania mieszkania w 

Zakładowej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
_ zakwaterowanie we własnych hoteloch (tylko dla pracowni­

ków). 
Chętnych do skorzystania z oferty prosimy o zgłaszanie st, do 

Działu Zatrudnienia, Szkolenia I Eksportu w Krakowie, ul. Dzierfyń­
skiego 112, tel. 37-52-48 lub 37-55-55, wewn. 215. · 

K-3-0 

CHCESZ ZDOBYĆ CIEKAWY .ZAW6D STOCZNIOWCA . . , 
PRZY JDZ DO NAS--

z 

. STOCZNIA IM. KOMUNY PARYSKIEJ 
w Gdyni 

A T R u D N I 

;-~;_:. __ ·e.QD·••·rAR_AG.RAFEtA~. 
'• . . -. . . . . . . 

Czytelniczka P.S.: „Mąż mój po­
dejrzany jest o popełnienie prze-

,: stępstwa, w związku z czym ~toczy 
się przeciwko niemu postępowa.nie. 
Prawdopodobnie sąd może orzec w 
tej sprawie przepadek samo~l!odu, 
ponieważ byl przedmiotem sluzącym 
do popelnienia przestępstwa. Samo­
chód ;ednalc stanowi naszą wspól­
ną własność. Czy w tej sytua.c;i 
możliwe jest orzeczenie przepadku 
samochodu?" 

Odpowiada prokurator Proku-
ratury Wojewódzkiej w Łomży, 
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON-
DRATOWICZ. I 

Na podstawie art. 48 § 1 k.k. sąd 
może orzec przepadek narz-ędzi lub 
innych przedmiotów, które służyły 
lub były przeznaczone do popełnie­
nia przestępstwa, jak również pl"7.e­
padek przedmiotów pochodzących 
bezpośrednio lub pośrednio z pl"7.e­
stęps twa. W odniesieniu do mienia 
nie będącego własnością sprawcy, 
zasadą. jest - zgodnie z § 3 tego 
przepisu - nieorzekanie przepad­
ku przedmiotu, chyba że chodzi o 
wypadek wyraźnie określony w u­
stawie. 

Na tle tych przepisów wyłoniło 
się zatem zagadnienie prawne, czy 
w oparciu o art. 48 k.k. można o­
rzec przepadek przedmiotu stano­
wiącego wsp6lwłasn-0ść sprawcy w 
ramach wspólnoty ,majątkowej. Roz-

kontakty 
kontak'tOw 

prośba 
o kapitalny remont 

patrzeniem tej kwestii zajął się na­
wet Sąd NajwyżŚ76 w uchwale z 
dn. 12 c:Zerwca 1987 r. Wyraz.ił w 
niej pogląd, że ponieważ współ­
własność z tytułu wspólnoty mał­
żeńskiej jest współwłasnością łącz­
ną, nie można przyjąć, iż objęty tą 
współwłasnością prze :imiot jest 
własnością sprawcy. Wyłączona jest 
więc przez § 3 art. 48 k.k. możli­
wość orzeczenia przepadku przed­
miotu objętego współwłasnością mał­
żeńską 

Jest to słuszna uch wala, gdyż 
inne stanowisko prowadziłoby do 
pomijania uprawnień małżonka nie 
będącego sprawcą przestępstwa. 
Kara zaś nie może dotykać nie­
wi·nneg<:> W5J)6łwłaścicie1a rzeczy. 

Od powyższej zasady przewl- · 
dziane są jednak wyjątki ściśle o­
kreślone w przepisach części szcze­
gólnej kodeksu karnego i innych u­
staw';" Przewiduje ona przepadek 
mienia sprawcy takie i wtedy, gdy 
nie jest ono jego własn-0ścią, przy 
następujących przestępstwach: o­
brQ.tu wartościami dewizowymi w 
wielkich ilościach (art. 135 § 3 k.k.); 
przeciwko porządkowi publicznemu, 
popełnianych za pemocą druku ł 
środków masowych informacji (art. 
273 § 3 k.k.); przerobienia i podro­
bienia pieniędzy (art. 232 § 1 k.k.) o­
raz w ustawie o zwalczaniu spek.u· 
lacjl ł ustawie o zwalczaniu nie­
dozwolonego wyrobu spirytusu. 

nego T"emontu błe:!qcego, a kapitalnego 
chyba nigdy. Zbiorowe ubłka.c;e nłe aq 
dostosowane do ogólnego u.tytku. Przy 
ja1'f.ejkąlwf.ek awarłł nłeczystolc& plyną 

korytarzem ł klatkq schodową do sa­
mego parteru. Obawłamy słę, te w koń­
cu wybuchnie jaka§ epid-emia. 

W tym bloku młeszkajq 7Z rodzłny . 

pracowników wykwalifikowanych - w tym absolwentów szkół 1· 

zawodowych w zawodach: , 
Jesteimy młeszkańcamt bloku 11-T" 48 

przy Ateł Wojska Polsktego w ZGmbro­
wte. W ubtegtym roku w „Kontaktach'• 
napisano, te w pierwszym kwartale 1981 
roku zostanie przeprowadzony remont 
kapitalny naszego bloku. RozmawlalU­
my z gmłnnym planlstq t okazało ałę, 

te Inwestycja ta. nie zostala wcate v.ję­
ta. 10 planie T"emontów na błdqcy T"Ok. 

Część mteszka ńców to emeryci ł ren­
cUct, kt6uy skazant sq na do.tywo­
cte w tej norze (tak wyrata się o na­
szym budynku naczelntk ZGmbrowa). Na­
czelnik ut naszym bloku przyznal mte­
szkanta. kUku byłym u:łęinłom ł rozwod­
nłkom, do których s_chodzł się teraz naj­
gorszy etement z ze1mbrowa ł okoitcy. 
Wsz11•c11 tu tT"aktowanł sq jedna.kawo ł 
nikt nłe Interesuje stę, w jaktch wa­
runkach mieszkamy. A ja'kl .PTZJlklad 
mojq masze dztecł7 

.... spawaczy elektrycznych, 

.... monterów kadłubów okrętowych., 

.... monterów rurociągów okrętowych (hydraulików), 

.... ślusarzy, mechaników, 

.... elektryków, 
Czu,emy stę pokrzywdze.-il ł bezradni. 

Mote opu.bUkowanłe tego lłstu przynteałe 
nam jakqi pomoc • 

.... stolarzy, 
.... tokarzy - frezerów, 
.... murarzy, • 
.... cieśli, 
.... operatorów urządzen dźwignicowych, 

Na ten remont wszyscy oczekujemy 
od wielu lat, a jest on odkladany z 
T"oku na rok, bo ctqgte brakuje fundu­
szy. Blok słę waU, jest brudny t 4młer­

dzqcy, bo od szesnastu lat nłe byto tad-

MIESZKAJitCY BLOKU NR 48 
przy Al. Wojska Polsklego 

w zambrowie 
· (nazwiska do wladomokł 

T"~dakcjł) 

oraz zapewni możliwość zdobycia zawodu pracownikom niewy­
kwalifikowanym_ w zawodach: 

KIEROWNICTWO PRODUKCJI FILMU 
pt. „PTASIA RZEKA" * spawacza elektrycznego, * montera kadłubów okrętowych, * montera ruroci~gów okrętowych, * operatora urządzeń dźwignicowych, * poddźwignicowego. 

NAJMIE 
na korzystnych warunkach samochód terenowy typu ·„Łada-Niva", 
,._Gaz" lub podobn,Y - w okresie 15 marcc:a do 15 czerwca 1989 r. 
Oferty prosimy kierować na adres: Do pracy przyjmuje oraz informacji udziela Biuro Przyjęć 

Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni, ul. Czechosłowacka 3, 
tel 277-313, 277-714. K-39-0 

Wytwórnio Filmów Oświatowych, ul. Kilińskiego 21 O, 93-106 Łódź, 
z dopiskiem „PTASIA RZEKA". Łk 73-1 

Mikrokomputery 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLOWO-PRODUKCY JNł 

spółka jednostek 

gospodarki uspołecznionej 

08-11 O SIEDLCE 

ul. Gen. Kleeberga 2, 

tel. 262-65, telex - 84450 

OFERUJEMY PAŃSTWU 
sprzęt komputerowy klasy IMB 

w dowolnych konfiguracjach. 

U w a g· a!!! · . 

!Ylko u nas konkurencyjne ceny 
1 ~rótki termin realizacji zamówie­
nia. 

K-88-0 

:lADA NADZORCZA 
Młodzieżowej Spółdzielni Budowy Domków Jednorodzinnych pod patronatem ZSMP 

w Łomży, ul. Sosnowa 28 

OGl.ASZA KONKURS 
-NA STANOWISKO 

PREZESA 
Młodzieżowej Spółdzielni Budowy Domków Jednorodzinnych pod patronatem ZSMP w Łomży 

Kandydaci przystępujqcy do konkursu powinni odpowiadać następujqcym kryteriom: 
, Y kandydat .z zamiarem budowania domku w MSBDJ pod patronatem ZSMP, 
y staż pracy przynajmniej 5 lat, 
Y wiek do .40 lat, 
Y posiadać wykształcenie techniczne lub ekonomiczne. 

Do -zgłoszenia należy dołączyć następujące dokumenty: . 
- wstępna koncepcja kierowania działalnością i rozwojem Spółdzielni. 

Z dokumentami źródłowymi można zapozna~ się w biurze Spółdzielni. 
Termin zgłoszenia ofert upływa po 14 dniach od ukazania się ogłoszenia w prasie. 

ZGŁOSZENIA NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM: 
Rada Nadzorcza Młodzieżowej Spółdzielni Budowy Oomł_<ów Jednorodzinnych pod patrona­

tem ZSMP w Łomży, ul. $osnowa 28, 18-400 Łomża. 
Zgłasza się prawo odrzucenia ofert be~ podania przyczyn. 

K-111 

, 

KONTAKTY 
1989-03-12 

li 

/ 
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ODBITKI 
)4 

,, X ER.O" 
poleca 

Z.O.P. lERODatJI. 
lł-fOO ł. OM 2. A 

el. ••ałolaa Iła tel 31 ·S~ 

( &akład 1.nea&Ołll 
• Społdalelal BaealealalcaeJ 
• Prodacrat • „ ł.oał1 J 

MUZEUM 
OKRĘGOWE 

w Łomży, ut. Krzywe Koło 1 

K-8-0 

a 
, 

przetarg 
nie·ograniczony 
na sprzedaz samochodu morki UAZ 469 B, 
nr rej. LOA 682 E, rok produ_kcji 1980, zu­
życie 75 proc. 

cena wywoławcza - 564 OOO zł. 
Przetarg odbędzie- się w dniu 21 marca 

1989 r. o godz. 11.00 w biurze Muzeum O­
kręgowego w Łomży, ul. Krzywe Koło 1. 

Ww. pojazd można oglądać w dniu 20 
marca 1989 r. w godz. od 8.00-15.00, po 
wcześniejszym porozumieniu się z Muzeum. 

P~ ;stępujący do przetargu obowiązani sq 
wpłacić wadium w wysokości 1 O proc. ceny 
wywoławczej w kasie biura przed przeto -
glem. 
Zastrzega się możTiwość unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. 

K-114 

Łomżyńskiej Spółc\zielni Mieszkaniowej 
w Łomży 

ogi as za 
prze larg 

• • n1eogran1czony 
na sprzedaż: 

\! Ciągnik Ursus C-360, rok prod. 1980, 
cena wywok;wcza - 985125 zł, . 

'V Szafa prostownicza TAB 50, rok produkcn 
1'979, 
cena wyworawcza - 98 405 zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 1989-03-20 
na terenie bazy ZBR SM przy ul. Konsty­
tucji 3 Maja 2. 

Przetarg pierwszy o godz. 1 O.OO, drugi o 
godz. 12.00. 

Przed przystąpieniem do przetargu należy 
wpłacić wadium w wysokości 1 O proc. ce­
ny wywoławczej, najpóźniej na godzinę 
przed przystąpieniem do pr:zetargu w kasie 
ZBR. 
Zakład zastrzega sobie prawo uniew-0żnie­

nia przetargu bez podania przyczyn. 
K-118 

Etykiety , metki, 
KATALOGI, FOLDERY. ITP. 
w s~croldcj gamie ltołorii~. 

poleca 
l lJ. P . „ X E fi ODR f , Il•"'·"· ~Fó 
U • 400 Ł O M t. A 

ul Rag i nita l·h tel-. Jł • S6 
1t l1 1 ' tilJ$f I ~H'łt 1 t ! ~ ' ~d 1 ~S · ~.'.Jt; 

1~n ·1.r;ur • lad 1 

K-80-0 

ZESPOŁ ELEKTROCIEPŁOWNI ŻERAN · 

Warszawa, ul. Modlińska_ 15 

ZATRIJDNI NATl"CHINIAJT 
wykwalifikowanych praco\.vnikó\v z terenu Warszawy i województw: 
stołecznego, białostockiego, siedleckiego, ostrołęckiego, łomżyńskiego 

w następujących zak~dach: 
..... Zespół Elektrociepłowni Żerań - Warszawa, ul. Modlińska 15 
..... Ciepłownia Wola - Warszawa, ul. Połczyńska 21 
..... Elektrociepłownia Powiśle - Warszawa, ul. Elektryczna 2a· 
..... Elektrocieprownia Pruszków - Pruszków, ul. Waryńskiego 1 

w zawodach na stanowiskach robotńiczych: 

\ 

A MASZYNISTÓW: turbin, pomp zasilających, odgaz owywaczy kondensacji, odpopielania, g0, 

spodarki wodnej, nawęglania . · 
A PALACZY: kotłów wysokociśnieniowych 
A MONTERÓW: turbin parowych, kotłów, urządzeń chemicznych, urządzeń nawęglania 

wulkanizatorów ' 
_. MĘCHANIKÓW sprzętu ciężkiego 
_. USTAWIACZY wagonów z uprawnieniami PKP 
A MANEWROWYCH z . uprawnieniami PKP 
A TOKARZY, FREZERÓW, ŚLUSARZY ·_ 
A ELEKTRYKÓW I ELEKTROTECHNll{ÓW san1ochodowych 
.& SPAWACZY eJektrycznych i gazowych 
A PRACOWNil{OW do przyuczenia w ww. zawodach 

ZAl{LAD ZAP·EWNIA: 

- atrakcyjne zarobki według systemu wynagradzania w energetyce, 
deputat energii elektrycznej i węgla po roku pracy, · 

„ 

- pełną infrastrukturę socjaln ą: bufety, stołówkę, przychodnię leka·rską, don1y wcz.asowe i ko. 
lonijne_ w 1kraju qraz wymianę zagraniczną wczasów i kolonii, możliwość uzyskania miesz-
kania zakładowego, . 

- pracownicy zan'liejscow'i mogą uzyskać za k.waterowanie na kwaterach lub w hotelach pra-
cowniczych, · 

- po pewnym nienagannyn1 okresie pracy n1ożliwość wyjazdu na kontrakty zagraniczne. 
Zespół pr o·wadzi w szeroki1n asortymencie kursy i szkolenia. 

INFORMACJI O WARUNI{ACH PRACY I PŁACY UDZIELAJĄ 
.- Wydział J{adr i Sz~olenia, Warsza\.va, ul. Modlińska 15, tel. 11-30-11 '"'e·wn. 222, 
- Ciepło,vnia Wola - tel. 36-81-84 · 
- Elektrociepłownia Powiśle - tel. 693-34-08 
- Elektrociep'ło,vnia Pruszkó'v - tel. 58-70-21 wewn. 683 

UWAGA FOTOAMA TO RZ V! 

U NAS JUŻ REFORMA 

GMINNY ZESPÓŁ 
EKONOMICZNO­

-ADMINtSTRACY JNY SZKót 

w Turośli 
NAJTAŃSZE ODBITI(l BARWNE W POLSCE N.A. PAPIERZE 
AG F ·A! 

ogłasza 

przetarg 
• • n1eog111n1czony 

na sprzedaż samochodu Osinobus 
· „Star 29", nr rejestracyjny LOD1 

030 E, rok produkcji 1980, 

cena wywoławcza - 931 OOO zł. 
Przetarg odbędzie się w dniu 1 fi 
marca 1989 roku o godz. 1 O.OO' : 
w biurze GZEAS w_ Turośli. 

Z filn1ów ·wywołanych u na·s, przy zamóv.rieniu po 1 sztuce 
z dobrych: · 

- małoobrazkowych, format 7X 10 - idealny format do albu­
n1u - cena 180 zł 

- n1ałoobrazkowych i pocket format 9X l3 -- cena 250 zł 
małoobrazkowych i zwojowych forn1at 13Xl8 - cena 450 zł 

TYLI{O DLA BOGATYCH 

Odbitki na papierze KODAKA - bardzo drogie -
dobre 

Odbitki ze sla jdów 
rze odwracalny1n. · 

.wykony\vane techniką specjal~ą na papie-

STU·DIO FOTOGRAF-ICZHE AFP ZAPRASZA 
adres : 

Przystępujący do przetargu winni, : 03-318 Warszawa- Bródno 
wpłacić wadium w wysokości 10

1 
_ ul. Ogińskiego 5a, tel. 11-~0-95 I 

proc. ceny wywoławczej do kasy / 00-545 Warszawa-Śródmieście 
GZEAS, najpóźniej do godz. 9.00. ul. Marszałkowska 72, tel. 28-32-29 

I 

W przypadku niedojścia do skut... o -

ku I przetargu, Ił przetarg odbę- f PRACE MOŻNA: RÓWNIEŻ NADSYŁAC POCZTĄ „ • 
1 dzie się w tym samym dniu 0 - KUPIMY małe pawilony lub lokale s!depowe, ·własnosc1o~e 

godz. 12.00. .. nadające się na punkty przyjęć w centrum miast wojewódzkich. 
K-115 : 

OGLOSZENIA 
OWADY, gr.yzonie tępię. Grabska, Łom-

ża 68-941. K -109-0 
FIATA 126p FL 1987 r. sprzedam za 

bony. Zambrów, tel. 22-94 (po 16.00). 
K,118-00 

SPRZEDAM 5-letp.le magnolie, 18-421 
Piątnlca, Elżbiecin 15, woj. Łomża. 

1~19,0 
KUPIĘ maszyny szwalnlcze, stebnów· 

ki, over.loki, krajarki do tkanin, stoły 
szwalnicze i sllnilcl. 91-158 Łódź, ul. 
Lniana 24 m. 26, tel. 52-14-6Q. 

K-122-00 
SPRZEDAM Poloneza isoo: rok prodult, 

cji grudzień 1983. Łomża, tel. 42-33. 
K-130-0 

NAPRA WY MAGNETOFONOW, radio­
magnetofonów, wzmacn!llczy, radiood­
biorników stereo!onicznych, telewizorów 
kolorowych, przestrajanie. PAL-SECAM, 
UKF, montaż GŁOWIC zachodnich w mag­
netofonach. Krótkie terminy, instytucjom 
rachunlti. Zakład Usług Elektronicznych 
.,digitals", Łomża, Kierzlcowa lla 

K-134 
SPRZEDAM Syren'ę R-20 w dobrym · 

stanie. Zawady Przedmieści~ 21. 
K-1611 

SPRZEDAM M-3 Zambrów. . 01er~y: 
Lom~a. tel. 88--43&. K-1612 

DROBNE 
SPRZED'AM dwie maszynki do rurelc 

włoskich. Łomża, tel. 28-51. 
K-1615 

SPRZEDA:vt Fiata l26p (1983), nadwo· 
zie 1985. Łomża, tel. 68-756 (po godz. 
15.00). 

K-1616 
VIDEOKAMERĄ !ilmuję: chrzciny, we· 

sela, inne. Łomża, t el. 54-94 (do 15.00). 
K-1617 

SPRZEDAM tanio składaka PF 126p, 
rok złożenia 1985. Zambrów, tel. 3'.7·ll. 

K-1620 
FSO 1500 sprzedam, rok produkc ji 1979. 

Wiadomość: Grądy Duże 4. 
K-1624 

ŁADA 2107, październik 1985, garażowa­
na - sprzedam. Łomża, tel. 68-932. 

K-1633 
POLONEZ 1986 - sprzedam. i.omża, 

tel. 4.3-75. 
K·U27 

„ZIBO" zamontuje okapy nadkuchenne, 
żaluzje, drzwi harmonijkowe, antywła­
~aniowe tapicerki drzwi. Łomża 35-60. 

g 1309-0 
DOM w zabudowie s:z:eregowej - sprze­
dam. Wiadomość: Łomża, ul. w. Łuka­
sińskiego 53. 

p 230-:-1 

, 

P.Z. „MONDEX" 
w Kolnie, ul. Kolejowa 8, 

tel. 25-52 lub 26-47 

I. ZATRUDll ., 
- kuśnierzy i szwaczki w Za­

kładzie Nr 2 w Kolnie, 

stolarzy w zakładzie Nr 1 
Czerwonem. 

li. -ZAKUPI 
drewno tartaczne - iglaste 
i liściaste wg cen umownych. 

K-83-00 



t agicznych po.żarów oćtnotowano 
serię .' n· sktem w drogiej delca.dzie w ŁomZY , 

Lutego. i kawaler Lucjan G ., p1'Zebywa-
49-Len stanie nietrzeźwym w ~w~j sto­

jąc w Gteiczy1tie zaprószyt ogien. Spa­
doLe w obora z tnwentar zem oraz st o­
ma się zbiorami t maszynami. Lucjan 
dola Lze i zaś- śmiertelnemu zaczadzeniu. 
G. u ~Jicynie drewnianego budynku 

W L Nowogrodzkiej w Łomży po-
przy u ~a.d ranem pożar od papierosa 
wsta.f a 32-Letnt Zenon M ., roz wiedzio­
Loka. grl ·w mieszkaniu sam. Na spalo­
:~j J'ersa.Lce znaleziono jego nadzJa.Lone 

z~olc~si Łaś . Toczyłowo wskutek z1vGr-
etnstaiac:li elektrycznej sp!o.m<;l;; za­

cia.dowania Piotra G. wraz ze sr.rz~tem. 
b~raty wyniosiy około 5 m~n zt. . 
S Skladowane w chlewie siano Luc3ana 
F. ze Skr ody Wielkiej · uLegto samoza-' 

paleniu. _ * _ 
sześctoletnt Czarek M. z Zambro~a 

bie l nagle na jezdnię ut. Wyszyn­
~,Xegog i zostal potrącony przez przejeż­
dZajqc.ego fiata 126p. -*-Piętna.stoLetnt Bogdan Cz. nte re:l~stro-
wanym komarem wymusił pterwszenstwo 

rzejazdu na. nysie, która go potrqciia. 
t1iiopak dozna.i pęknięcia kośct czaszki. 

-*-Ma.rek K. z woj. bydgoskiego ł JuUan 
K z podgrajewskich Gut, jadąc samo­
hodem z Grajewa do Łomży, zabrali 
~ieznanego mężczyznę „na łebka". Przy-
odny pasażer: • .z wdzięczno~cł zapro­

~onowal mttym towarzyszom pomoc w 
za.kuple opon do fiata 126p. Marek K. 
zadatkował 15 tys., a Julian ~· - 15 
t11s. zl t. .. nie doczekait Ilię obiecanego 
towaru. Mtucja szulca oszusta. 

Funkcjonariusze · posterunku w Kota­
kach poszulcujq za~ człowieka, który 
wyrqbal 6 so~en z lnsu koro Kol4k, a 
1iat"źqcych do Jana K. -*-inttcja zatrzymaia, a prokurator tym-
czasowo aresztowai fałszywego mUtc;an­
ta, 31-Letniego Józefa B. ze Sztabina.. 

KOORDYNACJA? 
W ubiegłym roku ruszyły roboty 

w tzw. parku 40-lecia w Łomży: 

wyrównano teren, wybetonowano 
kilka alejek, a wzdłuż bloków przy 
ul. Prusa czteroosobowa brygada 

· kilka tygodni z mozołem murowała 
ławeczki. Ostatecznie wyłożone zo­
stały drewnianymi listwami, wyma­
lowane, wyfugowane, po czym, w 
lutym, brygada pojawiła się po­
nownie, tyle że z młotami i w kilka 
godzin zamieniła je w gruz (patrz -
zdjęcie). Nie wie lewica, .co czyni 
prawica, więc może by je „skoor­
dynować" kajdankami? (W.T.) . 

i ·~ęgęs;:. psgj§ii 

w iomży,iskiej restauracjt „Kamer alna" 
ów nigdzte nte pracujqcy kawaler o­
świadczył Sta11tstawowt s ., że jest 
funkcjona r iuszem MO t zażqdal okaza­
niq dowodu osobistego, s, dowód po­
dał. Gdy Józef B. zobaczył, że we­
wnqtr z sq pieniądze, wyszarpnąt doku­
ment właścicielowi ł zbiegi z 9 tys, zl. 
Po kilku dniach . poszkrJdo w any doszedł 
widocznie do wniosku, że najlepiej o­
powiedzieć o wszystkim w RUSW. 

-*-22-letni kawaler, Andrzej K . z Graje -
wa, stanąl przed S$łdem, który rozpa­
trzył w trybte przyspieszonym jego 
sprawę. Został oskarżony o uder zeni e i 
skopanie Mirosława K. Sqd u znal go 
win11ym t postanowa ograniczyć mu 

z kronik 
MO 

woine~ć przez 10- miesięcy, zobowiązu­
ją_c go jednocześnie do podjęcia stal.ej 
pracy, z które; 20 proc wynagrodzenta 
będzie mu potrącane. K. .ma zaplactć 
ponadto 3 ndwiqzkt po 10 tys. zł na 
PCK, Grajewskte Towarzystwo Muzy-
czne ł Narodowy Fundusz Ochrony 
Srodowiska. 

-*-
~oda nowogrodzianka, Bożena Z„ 

łdqc w Łomźy uUcq Partyzantów póź­
n11m lutowym wieczorem została zasko­
czona przez ntezna.nego mężczyznę, któ­
ry wyrwai jej torebkę zawterajqcq do­
kumenty ł 302 tys. zi. 

-*-Wtesiaw Ch., mechant1t z Łomżyńskich 
Zakladów Spożywczych, przywlaszczyi 

ŁOMŻYŃSKIE ZAKŁADY SPOŻYWCZE 

SPOŁDZIELNIA PRACY 
w Łomży, ul. Zjazd 10 

ZATRUDNI 
mistrzów produkcji i brygadzistów, 

wykształcenie wyższe lub średnie techniczne o specjalności: tech­
nologia żywności, przetwói:stwo mięsne, owocowo-warzywne oraz 
konserwatorów do obsługi amoniakalnych instalacji chłodniczych. 

Korzystne warunki płacowe. Bliższyc_h informacji udziela Dział 
Kadr, tel. 52-45„ 

• 

Wyrazy 
czucia 
śmierci 

głębokiego współ­
i żalu z powodu 

MATKI 

kol. JANINIE 
WITKOWSKIEJ 

składają: 

Zarząd i współpra­
cownicy „Społem'' 
PSS w Łomży. 

K-140 

K - 72-0 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

LUCYNIE PODLEŚ 

z powodu śmierci 

OJCA 

składają: 

Zarząd i pracownicy 
Wojewódzkiej Spół­
dzielni Tr~nsportu 
Wiejskiego w Łomży. 

K-137 

50 kg cuk ru •na szkodę swego zakładu. 
· Da ri usz Ch., rolnik z Łomży, ukradł 
1334 kg drutu zbrojeniowego z Zakładu 
„Fadoni" ŁPB. Kie rowca-konwojent 
kLukowskiepo geesu, Zdzislaw K„ od 
paźJziernika ub. rolcu sprzeuawat z sa­
mochodu dostawczego ptwo butelkowe 
w cenie detalicznej, za to bez zezwo­
lenia. Skradzione z masar ni geeso­
wskiej w Łomży t i"zy paczki jelit wie-
1>r zowych wartości bli sko 200 tys. zi 
odnalęziono na pLacu skladu d r ewna 
„Pagedu", czyli w sąsiedzt wie. 

Od· stron y zaplecza wiamait się nocą 
do slaepu monopolowego ztoctzieje, któ­
rzy wywieźli na taczce metalowq kasę 
or az zapewne trochę butelek spirytusu. 
Nie ovodal muszli koncertowej przy ul. 
Zjazd usiłowali, bezskutecznte zresztą, 
rozbić kasę młotem. Funkcjonari usze 
otworzyli jq w obe.cnośct personelu. Go­
tówka 1 924 .600 zt - byla nienaru­
szona. 

Sprzedawczyni sklepu ge·esowskiego w 
Grajewie stwierdziła, że tuż po 17.()0 
zntknęta z szuflady 120 tys. zł . Funkcj3'­
nartu.sze RUSW bardzo szybko wpadU na trop złodziei. Ujęli ich w jednej z 
grajewskich melin. A byLt nimt czterej 
uczntowie Szkoty Podstawowej nr 4: 
bracia Arek t Wojtek s .. Robert H. t 
Krzyś M. PrzyznaLt slę do kradzieży, ale 
IO tys. zdqżyLł już „pu~ctć". · 

-*-
Kierowniczka RzemieŚLntczego Domu 

Towarowego w Grajewie ukryła przed 
kl i entami towary wartości 54 570 zł. 

-*-
Ma-rianna B., sprzedawczyni WPRW z 

Wysokiego Maz„ w styczniu br. ukra­
ctia Marta-nowi Cz. narzu.tę na tapczan, 
firanki l bojler el·ekt.ryczny. 

w Q4 

ogłoszenia 
ekspresowe 

ZGINĄŁ jamnik szorstkowłosy (suka}, 
koloru czarno-brązowego, z czarną pręgą 
na grzbiecie. Za wskazanie mlejsea prze­
bywania łub dosta.rczenie - nagroda. 
Lomża, tel. kontaktowy 68-577. 

K-1638 

SPRZEDAM „żuka" (blaszak 82 r.) t..om­
ta ul. Związku Walki Młodych 21. 

K-1640 

SPRZEDAM mle52kanie własności.owe. 
Lomta, tel. 52-37. 

K-1644 

ZAKLAD stola.rstwo-tokarski poszukuje 
odbiorców wyrobów z drewna. ł..om:ta, 
ul. Wojska Polskiego 96. 

K-1648-0 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

dyrektoro~i 

mgr JADWIDZE PAŻDZIOR 
z powodu śmierci 

TEŚCIA 

składają 

pracownicy Państwo­
.wego Domu Dziecka 
w Zambrowie. 

K-1646 

„Mete-0r" CIECHANOWIEC: 9-10.03 
„S.Korumpowaru" , franc., oa l 15; 11- 22.03 
- „Tabu' ', po-1., od l. 18; 14-15.03 -
„Sygnał ostrzegawczy", USA, od L 15. 

„Roma" GRABOWO: 9-10.03 - „we­
therby", a ng„ od 1. Hl; 11-12.03 - „Kro­
nika w y padków m1łosnycn", pol., od 
l. 15; 14-16.03 - „Enklawa" NRD, od· 
l. 15. • 

„Relax" GRAJEWO: 9-10.03 - „Bez 
litości" , USA, od 1. 18; 11-14.03 - „Zło­
te dzi~ko", USA, od 1. 12; 15.03 
„Mściciel znad żółtej Rzeki", HQngkong, 
od , l. 15. 

„Oaza" JEDWABNE: 1'1-12 i 15-16.03 
- „Pluton", USA, od 1. 18. 

„wrzos" KOLNO: 10--11.03 „Inna 
wyspa", pol.. od 1. 18; 12--13.03 
„ Ucieczka z Alcatraz", USA, od 1. l5; 
15.03 - „Piraci", tunez.-franc., od l. 12. 

„Millenium" ŁOMŻA: 9-12.03 - „Ko­
cham kino", pol., od 1. 15; 13-15.03 -
,.Nietyk.al:n1", USA, od. 1. 18. 

„Saturn'• ST.A WISKI: 9-10.03 - „Opo­
wieści Harleya", ~l., od 1. 15; 11-12.03 
- „Cienie śmierci", jap„ od l. 18; 14-
-15.03 - „Rok niebezpiecznego życ-ia". 
austral., od 1. 15. 

Wars" WYSOKIE ~tAZOWlECKIE: 9--U.03 - „Wyznawcy zła", USA, od 
l. 18; 14-15.03 - „Cyrk odjeżdża", pol., 
od l. 15. 

„Kosmos" ZAMBROW: 9-11.03 - „Bliue 
Velvet", USA, <1d 1. 18; 12-16.03 - „Kos­
miczne jaja", USA, od L 12. 

lHFORNtACJE KUL TURALHE 
BI Ini.ś, w czwartek, 9 m.airca, rozpo­

czynają się w Łomży V Krajowe Targi 
Jaz.zowe. W programie trzy koncerty 
główne {odbywają się pnez trzy kolejne 
wieczory w du~ej sali Urzędu Wojew?<tz­
kiego; początek o godz. 19.00) oraz Wlele 
imprez towarzyszących. Będzie motna 
zobaczyć i posłuchać: Lo.re Szafran 1 
„New Presenta.tion", Ancę Parghel (Ru­
muni.a) Marka Balatę, kwartet Roberta 
Majew~klego, „New Jazz Trio". trio Ka­
rola Szymanowskiego, „Swing Orchestra 
cracov", ,,Set Off", trio Kuysztofa Pop­
ka, big band W!kto.ra Deringa (z Kaza­
nia), Krystynę Prońko, Ewę Bem, Ma­
rinę Granowską (Z Utwy). zespół Pe­
tera Lipy (% Czechosłowacji) oraz bi.g 
band Jana Ptaszy•na Wróblewskiego. Bi­
lety do nabyci.a przed koncertami ~;az 
w galerU MDK-DST „Pod Al'kadami • 

BI Lomżyńsld.e Towanystwo Naukowe 
im. Wagów zaprasza w sobotę, 11 ma~„ 
na odczyt o Łomżyńskim Towaa-zystwie 
WiośLarsk·im; wygłosi go Czesław Rybicki 
0 godrz. 1:1.00 w pracowni naukowej To­
warzystwa, ul. Sadowa U. 

BI Wojewódzki Dom Kultury przygo­
tował na wtorek, 14 marca, kolejne spot- · 
kanie z cyklu „ P a szport do św'..ata" . Ilu­
strowany slajdami odczy.t „Amerykań­
skie refleksje" wygłoszą Andrzej za­
rzycki i Lucja Bulfan z Wa.rszawy. WDK 
zaprasza, zwłaszcza młodzież, do swojej 
sali klubowej o go~. 11.00 i 14.00. 

BI Do 2 kwietnia oglądać mo~ (w 
godz. 10 .~17.00) w M·uzeum Okręgowym. 
(ul. Kr zywe Koło 1) wystaw~ fotografii 
barwnych Bolesława Deptuły „Zienlla 
Lomżyńska". Mo~ na niej obe)rzeć 
charakte rystyczne kraj<lbrazy, architek­
turę, przemysł, sztu:ltę ludową iitp. 

BI Społeczny komitet obchodów 500-le­
cia Wysok~ego Ma~ oglosll konkurs na 
piosenkę o mieście. Teksty przyjmowane 
będą do 31 marca przez MGOK, lS-200 
wysokie Maz., ul. Ludowa 19. l nagro­
da - 20 tys. zł. 

BI zarząd Wojewódzki UnH Chrześci­
jańsko-Społecznej w Lomfy rozstrzygnął 
konku:rs plastyczny pod hasłem „Moja 
wizja lepszego świata". Nagrody zdo­
byli: w grupie najmłodszych - Aleksan­
dra Konopka z Katowic, Przemek Cza­
plicki, Katarzyna Bagińska i Maria Ry­
bakiewicz z Lomży oraz Micha> Kućkow­
ski z war':nawy; w grupie 9-11 lat -
Ania Zalewska z LOmfy. Barbara Kuć­
kowska z warszawy. Anna Kozikowska 
z Jednaczewa t Pio-tr Stokowski z Łom­
ży: w grupie 12-15 lat - Marta 
Sw.ierszcz, Anna B.łachnlo, Andrzej Mo­
carski i Janusz Milewski z LOmfy. 

Wyrazy głębokiego współ-
czucia 

Kol. MARII 
BACZEWSKIEJ 

· z powodu zgonu 
MATKI 

składają: 
współpracownicy Za­
kładu Radiologii Szpi­
tala Zespolonego w 
Łomży. 

K-1636 
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podrediikiJ) 
A więc zmaa-twy·chwstała! 

Mamy . oczywiście na myśli 
naszą „Fu.tT')'nę z Wderszy­
kiem" i dramatyczne, rymo­
wane pytanie naszego · ~ytel­
ni:ka-poety, któr·e d!rukujemy 
obok. Zmartwychwstała, wsze­
lako z pr.zyk.rością musimy po­
wiedz:ieć, ie p.rzynajmruej j.a:k 
dotąd nie CZiuje Slię ona naj­
l~i·ej. 

Istrueje kitka powodów ta­
kiego stanu rze.czy. Przede 
wszystkim nas•i na,jl~s.i do­
tąd poeci nabrali wody w u­
sitia i 11Jie pm.ygyłają nam swo­
ilch w.ie.rszy. Milczy pan K.Fr . 
W.Ltka, rym01Wainego glio.su n ie 
za.hi.era pani Danuta Biedrzy­
cka, zmJ.km::ły cotygodinii0we 
nien.caJ Usty paina Władysława 

, Dwora'k.ow~kiego i wielu in­
nych rymopisów. Jest w ty.ro, 
naturiailnl'e, część na.sizej witn.y, 

. ale - pisaliśmy już o t~1n 
przeciri - prawdziwi' poeci 
tw<>r,zą za.wsze i w,szędi71ie i 
niczym są dla Il!ioh pr.zeciw.no­
ścl l·osu, które d.ostaircza.ją im 
nawet poetyckiiej ,materdJ. 

In.n.ą przyczyną kie.pskiej 
dotychczas kondycj.i nowej 
to.rmuły „Futryny" zdaje się 
być brak obQpómego zr.o.uu­
m.iendia. W cntaitnkh dniach o­
trzymaliśmy lci.lka.n.aiście poe­
matów objętośQi - c.fa··ca 
trey.stu, cztery.stu wJeirszy. 
Ko<:hani! Pr.reaież teg.o dir.u -
kować nie może.my, choćby 
nawet l1epsz.e były te rymy od 
strof kreśkmyic:h ręką Mickie­
wkz.a C'LY Gałc.zyńskiego. 
„Konszachty" nie są czas.o­
pismem poetyckim i miejsca 
na poezję może być w nich 
tyllro tyle, ile aktmal'!llie jest 
- a więc trzy z;wir.ot.kii po 
cztery wiersze. 

Nie od rzeoz.y będzie też tu 
wspomnieć o zwiększonych 
wymaganiacll Literackich. By­
le czego druk.ować nie będzie­
my, a także - to ważne! -
zerwa.1iśmy raa na z.a w&re z 
a.n.<mLmowością naszy·ch po-
etów. Kito miał odwagę wiersz 
oo.pLsać, ten niech s·ię pod 
nim podpisze, to wymóg aib­
~utmłe konieomy. 

Zatem raz je~cze apeluje­
my: piszcie 1 priz.ysiyłiajcie 
S' .V.o.je Włersze, dóbre WydirU­
kujemy! PODREDAKTOR 

••1111m111111m1n1a1m11111111• 
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ZBIGNIEW JUJKA („DzlennUc 
Bałtycki") 

' (2) 

z apelu homoseksualłstóto :Ja­
pońskich: 

„M ę:tczyznol Nte uk.rywa.j 11wo­
łcli naturalnych popędów/ W 
qruncte rzeczy jeste§ tstotq ho­
moseksuatnq i tylko wteiowteko­
wa tradycja oraz potrzeba pro­
kreacji zmusn etę do kontaktów 
i kobtetamt. Prawdztwq pr.iyjaźń 
t rntlość znajdziesz tylko wśród 
przedstawłcłeli swojej wiasnej 
plct. Nte zwlekaj t ;ut, dzłstaj 
zgto§ stę do nas, a 2 pewnolctą nte 
będziesz :talowat. Poznasz wtetu 
wspantalych partnerów, z lt tóry-
mt będttesz mógł się %Wlqzać w 
sposób czynny lub błerny, na 
krótko lub na stale, Na mtdscu 
prowad:itmy badantci nc& ROsfcle1-
stt · wtrusa AIDS". 

., 

r-- Tu wpls116 numer 
·..,.... wybranego rJH1nkn1 ..... = 
:z c:. 
c:a.... 
::::> 
:::.i:: 
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HENRYK'. SA WK.A („Szpłl1d") 

lllllłllllllllllllllllłllllllllllli!l 
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Restaurcttorty w Hon17konou wy­
atqpi li przectwko awotm kolegom, 
którzy zatrudntajq w tokatach 
kelnerki w stroju topless tub na­
wet calldem na{1le. Twtardzq onł 
mianowłcłe, te jaat to konku­
relłcja nleµczctwa1 ponteioat kon­
sumenct przychoa:iq do nłch n to 
dla walorów smakowych potraw. 
Przeciwnie, jedzenie w tych re· 
stauracjach jest pruważnłe fa.· 
tatne, a obroty, więc t zarobkt, 
majq większe. Toplessowi restau· 
ra.torzy brontq się sUnymt argu· 
mentamł. - Po pierwsze - mó· 
wtq oni - :tołqdel< mężczyzny, któ­
ry jedząc patrzy na nagq nte· 
wtastę, potrafi trawlć nawet ka­
mtente. A po drugie, kobiecie bez 
przyodztew]cu kltent naptwku Tiłe 
daje, bo nte mtataby ona co zro­
bić 1 płantędzmt. „ 

-o-
Prostytutkl 1 Mogadtnu wy­

stosowaly a.pet do mera mła­
sta, w którym tqda1ą, by wia­
dze poloiyly kres ,partyzanck·le1 
dztalatnoAct nanownych Pelt\ m~· 
tatek", stanowtqcvch dta ntch stt· 
nq konkurencję. „Wkrótce wszy-
stkie p6jdztemy 1 torbcsm.I - 1kar• 
·tq stę c6ry Koryntu - Cllbo bę­

' dzłemy mustaly -anaiel" irobł• mę· 
, Mw . I ntkt 1u! totedy nie octrótnł 
prostytutkł od mę:!atkl." 

PRAWDY 
SPEKTAKULARNE 

Mówienie o humanizmie 
socJallstycznym Jest odwró· 
centem pojęć. To socjafizm 
winien być humanistyczny. ' 

Atanas Nlk'.olenko 

-

FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

~~ * * 
W łomżyńskich „Kontaktach" 
N a ostatniej stronie 
Mógł czytelnik wierszyk znaleźć 
W dobrym lub złym tonie 
Ale przyszedl cza.s reformy 
Swiadczą o tym fakty 
Już wierszyków nie di'ukują 
Łomżyńskie „Kontakty" 
Mam wątpliwo§ć w glębł serca 
Jak też zapytanie . 
Czy ,$utryna z wierszykiem"· 
J eszczs zmartwychw$tanie? 

• 

JANUSZ KULESZA. 18-300 Zambrów, ul. Łomżyńska 23/2. 
,„,_, 

Z CYKLU: NOWE ORGANIZACJE SPOŁECZNE 
.~ --- - =-~ 

Zwią~ek Zawodowy 
PLURALISTÓW-· 
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Pytają, nas ' Czytelnicy w które ukazały się w dniu 
swoich listach, dlaczego pu- święta Kobiet. Po prostu 
bUkowane rysunki konkur- polityka jest teraz w cen­
sowe gneszą tematyczną jed- trum uwagi nas wszystkich 
nostronnością... „Sama po- i stąd właśnie te politycZino-
lityka l nic więcej - pisze -artystyczine trendy. Kiedy 
pan Ryszard Podlewski z Bia- sytuacja w naszym kraju 
łegostoku. - Gdzież się po- trochę się uleży, kiedy znik-
dzlaly' dowcipy sytuacyjne, ab- ną większe emocje i napfę-
strakcyj.ne, erotyczine ?" Otóż, cia, rysownicy z pewności' 

-~DOBRY· ŻART mFA W ·ART-

r
drogi panie, to pytanie sami 
sobie także zadajemy. Czasy, 
widać, mamy jednak takie, 

I że artystom oprócz politycz-
nych kresek niczego t.nnego 
rysować się nie chce. Mie­
liśmy ogromny kłopot z wy­
borem trzech konkursowych 
pozycji do „Konszachtów", 

(3) 

wezmą się wówczas za te­
ma ty przyziemnie)sze. 

W kolejnej, trzynastej e­
dycji konkursu zwyciężył ry­
sunek Tomasza Rzeszutka (nr 
1). Nagrody książkowe wylo­
sowali: Jolanta Dekarz 
(Trzcianne) i Janusz Gro­
chowski (Wałcz). 
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JACEK RUPIN~KI („KurterPolski") 

I'( 

.A. Oblicnono, ie mamy 
więcej samochodów niż Sta­
ny Zjednoczone Ameryki Pół· 
nocnej, Chodzi oczywlś~ie o 
ich Uoł6 na kilometr kwadra­
towy powierzchni kraju. Jed­
noczełnłe 1łoplei\ lnfrasłruk­
tury mołoryzacyjÓej, wyra­
tająey aię limb'\ stacji obsłu­
gi, benzynowych, sklepów i 
wszelkich części zamiennych 
na Jeden . s&moch6d, należy do 
najubołszych w świecie. Jeś-
11 wiQ spełni się obietnica 
ministra Wilczka I za kilka 
lat pnemy1ł • sacznle dostar­
e1a6 na l'J'llek p6ł miliona sa­
mochoc16w rocmle, spełni się 
róW"'łeł apokallpłyczna wizja 
Sybilli, w której proroctwach 
czytamy między innymi: ,,że­
lastwo na wpół martwe opa­
nu.je ziemię. Rusza6 się pra­
wie nie będzie, wszelako 
smrodem swoim zatruje wodę 
i powietrze, 1nlszczy trawy ł 
gęstwiny leśne". 

A ~/ 1kle1>aeh pojawiło się 
mleko w butelkach sponą-
dzonych s ciemnego szkła. 
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POZIOMO: l) zabobon, 7) Dll· 
branle szybkości, 8) janynowa 

· śledziowa, owocowa, 9) robotnik 
zakładaJĄcy Instalacje. 10) pa. 
łacowy pokóJ mieszkalny . 14) sto 
lica &tanu Geori:la. 18) ciepły 
wykonany a wełny 19) knajpa 
szynk. ZO) 1tacja cranlczna na 
trasie Krak4w-L•6w 21) pocisk 
armatnl wypełniony 1łeka6camt 

PIO!ilOWOt 1) nu.sak\. 2) zakret, 
ułamanie kr•wędzl. 31 klika. 4) 

TOC'&~ aię b6) pom\ęd'&y Sa.ne 
pidem i przemysłem mleczat­
sk.im. .:tauepad ,a, <>rania, pne­
mysł zezwala, a nawe\ zale­
ca. Sanepid illow1 , o u. '1UZ1...: 
łatwym do ukrycia pod 
szkłem przyćmionym, prze· 
mysł - o zw,lększonej trwa­
łości mleczka nie narałonego 
bezpośrednio .na działanie 
promieni słonecznyeh. Tylko 

-klientom w gruncie rzeuzy 
wszystko Jedno. Tak czy owak 
dalej będą pili &o samo świn­
stwo. 

A I Jeszcze ooi o butel­
kach. Tu pluralizm w pełn~ 
' o każda kosztuje inaczej i 
absolutnie nic wiadomo dla­
cze'gt1. Po wódce - czterdzie­
ści' złotych, po winie - sie­
demdziesiąt, ale Już po mleku 
- tylko dwadzieścia pięć. Rc­
kor.d woluntaryzmu bije jed­
nak litrowa flaszka z ~akręt­
k1t 1 typu twist. Jej c:ena zależy 
od aktualnie , pn1lepioncj e­
tykietki. Ale 'nie to Je!t naj­
wainiejsje. Ceny bu&ele.k 
zmieniaJit sł~ 01tatnlo niemal 
z tygodnia na tydzień. Mamy 
więc do czynienia z pierwszą 
w m'szym knju prawdziw~ 
giełdą, na której każdy z nas 
może być maklerem. Kupu­
jemy, dajmy na to, dziesięć 
sknynek czegoś i po· miesiącu 
grubszą forsę ma.my. Jut w 
kieszeni. ·Trzeba tylko trafić 
n ten łyp butelek, kt6re 
zdrożeją najwięcej. 
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tragedia . 5) coś ie ulacbetnycb 
wędlln · ł) głuchv rytmlcanv od­
głos b1e1inare2n konta. tt) bul· 
taj nlrpof1 12) minerał, roawod· 
nlony werlnn 9odu. t3) aakłl\d 
drzewny 15) podnośnik tli) cyna. 
dra, 11) likier kminkowy, 

Wśród Csyte&nłk6w, kt6rzy "' 
cll\IJU lit dni nade~llł prawtlowe 
rozwl,zanle, rozlosujemy narro­
dy k9łl\tltO\'f9, (HCL) 

ROZWIĄZANIE KRZY'.1;0WKI Z NR. 'l 81 
POZIOMO: W'ldół. smak. alka, tętec, atar, Helena, „Par13", kon, Netta PIONOWO: wstęp, dyżur, łacha, skalar. mate, kul'a, Anna, Arct, tronla, pyton, Impet, merla, ssak, Hass. 
Kslątkl wylosowali: MALOORZATA RUTKOWSKA (Gołdap), TA. 

DEUSZ CZAltNOWSKJ (Wysokie Maz.), BOLJ!:Sl..A W KARPlNSKI (Gta• jewo). 
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